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Atomówka musi powstać
Pomorze  
zastąpi Śląsk 
na energetycznej 
mapie naszego kraju. 
- Będziemy mieć 
morskie farmy  
wiatrowe, 
elektrownię 
jądrową, całą 
infrastrukturę 
przesyłową 
i zaplecze 
logistyczne  
- mówi wojewoda 
Beata Rutkiewicz     
str. 12-14FO
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pisana polskimi 
medalami. Przed nami 
rozpoczęcie sportowej 
fety w Paryżu  
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GRA FORTUNY   
SOBOTA, CANAL+ PREMIUM  21:00

CZŁOWIEK Z TORONTO  
NIEDZIELA, POLSAT  23:10

EMIGRACJA  
ŚRODA, ALE KINO+  20:10

MIASTO 44
CZWARTEK, TV PULS  20:00

W domu

VOD
THOSE ABOUT TO DIE. Żądza krwi, chciwość i pogoń za władzą, SERIAL, PRIME VIDEOCIEŃ KOMENDANTA. Dwa życia, dwie historie. Dzielił je tylko mur, DOKUMENT, MAXKLEO 2. Szybko staje się celem wszystkich tajnych służb, SERIAL, NETFLIX

wszystko dobrze
Z RODZINĄ NAJLEPIEJ 

WYCHODZI SIĘ NA 
ZDJĘCIACH?

SOBOTA,  TVP KULTURA  20:00

SPORT

LIO PARYŻ 2024
OD PIĄTKU 

TVP 1, TVP 2, TVP SPORT 
EUROSPORT 1, EUROSPORT 2

PROGRAMY OD 26 LIPCA DO 1 SIERPNIA 2024
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magazyn REJSY   razem  
z dodatkami

Zagrożenia na Bałtyku a program budowy okrętów podwodnych

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz zapowiedziami najciekawszych programów 
a Musimy sami zbudować podwodne zdolności bojowe - twierdzi kontradmirał rez. Mirosław Mordel

BUDOWA MORSKIEGO TERMINALU PRZEŁADUNKOWEGO GRUPY ORLEN W GDAŃSKU 
PRAWIE NA UKOŃCZENIU 
W ramach inwestycji powstaną dwa nowoczesne stanowiska przeładunkowe do obsługi zbiornikowców. Dostęp do morza za
pośrednictwem nabrzeża w gdańskiej rafinerii zwiększy efektywność zakupową i handlową Grupy ORLEN .        Więcej na stronie 9

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN Q404359924A

SAMORZĄD OD NOWA

W naszym cyklu rozmawiamy z To-
maszem Litwinem, starostą powiatu 
lęborskiego.
Czytaj na str. 2 

Sprawna komunikacja
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POGODA NA WEEKEND 

Wiatr zmienny                  
10 km/h 

Uwaga 
Pochmurnie 

z przejaśnieniami,  
bez opadów 

23°C 
13°C
Sobota

Wiatr płd.                                    
14 km/h 

                                            
Uwaga 

Niebo  
niewidoczne,  
bez opadów

27°C 
17°C
Niedziela

Wiatr płn.-zach. 
18 km/h 

Uwaga 
Niebo  

niewidoczne,  
deszcz 

21°C 
14°C

WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
25.07.2024 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 426/433 (+) 
USD 392/399 (-) 
GBP 505/512(-) 
CHF 445/454 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 426/433 (+) 
USD 392/399 (-) 
GBP 505/512(-) 
CHF 445/454 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
andrzej.kowalski 
@polskapress.pl

Andrzej 
Kowalski

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

Rozpoczyna pan pracę w sa-
morządzie od stanowiska sta-
rosty Powiatu Lęborskiego, 
jednego z najważniejszych 
stanowisk w lokalnym samo-
rządzie. Jakie są pana wraże-
nia po kilku tygodniach spra-
wowania władzy?  
Praca na stanowisku starosty 
lęborskiego jest dla mnie spo-
rym wyzwaniem, które dobrze 
przemyślałem, zanim wziąłem 
na siebie tę odpowiedzialność. 
Po raz pierwszy pełnię funkcję 
radnego i dotychczas miałem 
do czynienia z samorządem je-
dynie jako mieszkaniec, choć 
od zawsze jestem społecznie 
zaangażowany. Mam bardzo 
duże wsparcie w rodzinie 
i moich współpracownikach. 
Jako komitet CZAS NA 
ZMIANY szliśmy do wyborów 
z konkretnym programem 
i pomysłem na nasz powiat. To 
sprawia, że chociaż obowiąz-
ków jest bardzo dużo, mo-
żemy konsekwentnie realizo-
wać wcześniej przyjęty plan. 
To daje pewność siebie i uła-
twia podejmowanie decyzji. 

W jakim stanie zastał pan Po-
wiat Lęborski? Jaka będzie 
nowa kadencja samorządu Po-
wiatu Lęborskiego, czym bę-
dzie się różnić od poprzed-
nich?  
Są obszary, które zdecydowa-
nie wymagają zmian. Stąd 
chociażby tak duże odświeże-
nie Rady Powiatu, w której 
w obecnej kadencji połowa 
radnych to nowe osoby. 
Chcemy bardziej angażować 
mieszkańców, skrócić dystans, 
który dotychczas dzielił ich 
od przedstawicieli w samorzą-
dzie. Widać w tej kadencji wy-
raźny podział na radnych, któ-
rzy dojrzeli do tego otwarcia 
i takich, którzy jeszcze chcę, 
żeby było tak jak zawsze. Mam 
nadzieję, że z biegiem czasu 
więcej osób zrozumie, że czasy 
się zmieniają. 

Przed panem pięć lat działal-
ności w samorządzie. Jakie in-
westycje w pierwszej kolejno-
ści zamierza pan zrealizować 
a które muszą poczekać? W ja-
kim kierunku zamierza pan 
poprowadzić rozwój Powiatu? 
Kontynuujemy rozpoczęte 
już inwestycje – w Lęborku 
powstaje Branżowe Centrum 
Umiejętności i będzie kształ-
cić kadry do obsługi morskich 
farm wiatrowych, trwa mo-
dernizacja drogi z miejscowo-
ści Karlikowo Lęborskie 
do Rekowa Lęborskiego, duża 
modernizacja szpitala. W na-
szym regionie już trwają lub 
wkrótce rozpoczną się po-
tężne inwestycje – droga S6, 
drugi tor linii kolejowej nr 
202, morskie farmy wiatrowe, 
wkrótce budowa elektrowni 
jądrowej i wszystkie związane 
z tym projekty infrastruktu-
ralne. Naszym zadaniem jest 
zadbać, aby Powiat Lęborski 
i jego mieszkańcy maksymal-
nie skorzystali z tego histo-
rycznego skoku rozwojowego 
na Pomorzu. 

Co uznaje pan za problemy, 
które wymagają pilnego roz-
wiązania?  
Nielegalne składowisko odpa-
dów przy ulicy Słupskiej 
w Lęborku to w tej chwili 
główny problem dotyczący 
bezpieczeństwa mieszkań-
ców. Rozmawiamy w tej spra-
wie z panią wojewodą Beatą 
Rutkiewicz, której temat jest 

znany i liczymy na wspólne 
jego rozwiązanie. Jest także 
kwestia lęborskiego szpitala. 
Mimo dużych inwestycji, 
o których wspomniałem 
przed chwilą, placówka jest 
w trudnej sytuacji finansowej 
i musimy mocno zastanowić 
się nad tym, jak zabezpieczyć 
sprawną realizację wszyst-
kich niezbędnych dla naszych 
mieszkańców świadczeń. 

Podczas kampanii wyborczej 
spotykał się pan z mieszkań-
cami powiatu. Jakie są ich 
oczekiwania? Jakich zmian 
potrzebują? 
Wspominałem już o tym, że 
przede wszystkim miesz-
kańcy oczekują sprawnej ko-
munikacji. I nie chodzi tylko 
o promocję działań starostwa, 
Zarządu czy Rady Powiatu. 
Chodzi o angażowanie miesz-
kańców w podejmowanie de-
cyzji, dobre rozpoznanie ich 
potrzeb. Skracamy ten dy-
stans, jesteśmy blisko miesz-
kańców i słuchamy ich głosu. 

Jak ocenia pan stan finansów 
powiatu na początku swojej 
kadencji, czy wymaga on 
uzdrowienia?  
O tym, że budżet jest w dobrej 
kondycji świadczy absoluto-
rium, które radni udzielili za-
rządowi na sesji pod koniec 
czerwca. Była to ocena wyko-
nania budżetu w 2023 roku 
i pod względem formalnym 
nie można mu nic zarzucić.  

Czy przy tym układzie sił 
w Radzie Powiatu Lębor-
skiego, mając minimalną 
większość, przewiduje pan 
problemy z realizacją swo-
jego programu wyborczego?  
Myślę, że wszystkim radnym 
zależy na tym, aby naszym 
mieszkańcom żyło się dobrze. 
Dlatego liczę na szerokie po-
rozumienie, w sprawach naj-
ważniejszych, ale i tych drob-
niejszych. Pewnie będziemy 
się czasem spierać, ale to za-
leta demokracji – każdy ma 
prawo przedstawić swój 
punkt widzenia.  

Czy zamierza pan sięgnąć 
po środki unijne a jeśli tak, to 
na jakie projekty?  
Oczywiście, cały czas analizu-
jemy możliwości pozyskiwa-
nia środków zewnętrznych. 
To nie tylko programy unijne, 
ale także rządowe. Kilkadzie-
siąt milionów złotych trafi 
do Powiatu Lęborskiego w ra-
mach wsparcia dla samorzą-
dów związanego z budową 
elektrowni jądrowej. To 
główne środki przeznaczone 
na modernizację infrastruk-
tury, ale także projekty spo-
łeczne 

Jak widzi pan relację z samo-
rządami Powiatu Lębor-
skiego? Na czym miałaby po-
legać współpraca z samorzą-
dami Lęborka, Łeby, Nowej 
Wsi Lęborskiej, Cewic 
i Wicka? Czy są takie plany, 
by zacieśniać kontakty i wy-
znaczać wspólne cele z oko-
licznymi miastami i gmi-
nami?  
Nowa kadencja to szansa 
na odświeżenie współpracy 
między wszystkimi samorzą-
dami w naszym powiecie. 
Mamy nowych burmistrzów, 
nowego wójta w Nowej Wsi 
Lęborskiej, ale także do-
świadczonych wójtów 
w Wicku i Cewicach. Jeste-
śmy wszyscy w stałym kon-
takcie i już widać, że współ-
praca może układać się lepiej 
niż to bywało w latach po-
przednich. Będziemy szukać 
pola do współpracy z korzy-
ścią dla wszystkich stron.

Marcin Kapela
marcin.kapela@polskapress.pl

Rozmowa z Tomaszem Li-
twinem,  starostą powiatu 
lęborskiego

Mieszkańcy oczekują 
sprawnej komunikacji

TOMASZ LITWIN, STAROSTA POWIATU LĘBORSKIEGOSAMORZĄD OD NOWA  

Tomasz Litwin: Jesteśmy blisko mieszkańców 
i słuchamy ich głosu
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POLSKA 
i ŚWIAT

Wirtualna Polska podała we  
wtorek, że wezwany przez MSZ 
do kraju ambasador Polski 
w USA domaga się prawie mi-
liona złotych „rekompensaty” 
za czas, jaki mógłby jeszcze spę-
dzić na placówce, czyli do 23 li-
stopada 2025 roku. 

To, że Magierowski domaga 
się „rekompensaty”, potwierdził 
we wpisie na platformie X Sikor-
ski. 

„W związku ze skandalicz-
nym żądaniem ambasadora 
Marka Magierowskiego wobec 
Skarbu Państwa o nienależną re-
kompensatę w wysokości pra-
wie miliona złotych ponawiam 
mój wniosek do prezydenta An-
drzeja Dudy o jego odwołanie 
z placówki w Waszyngtonie”  
– napisał szef MSZ. 

Radosław Sikorski, pytany 
w czwartek w RMF FM o zaist-
niałą sytuację, powiedział:  

Prosiłbym, żeby pan prezy-
dent, tak jak trzymał się stanowi-
ska rządu w Chinach i spełnił 
prośbę Rady Ministrów, trzymał 
się stanowiska rządu w Wa-
szyngtonie i by Polska była wła-
ściwie i przez rząd, i przez pre- 
zydenta reprezentowana, to 

i mógłby się trzymać uchwalonej 
przez poprzedni rząd i przez 
niego podpisanej ustawy o służ-
bie zagranicznej, gdzie powie-
dziano, jaki jest tryb powoływa-
nia i odwoływania ambasadora. 

Pytany, kiedy skończy się mi-
sja Magierowskiego i kiedy chce 
go widzieć w Warszawie, mini-
ster zwrócił uwagę, że Magie-
rowski jest na placówce szósty 
rok. Tymczasem polski ambasa-
dor zwyczajowo służy 3-4 lata. 

– Właśnie po to, żeby w Wa-
szyngtonie dokonać zmiany 
w sposób płynny, panu ambasa-
dorowi została zaproponowana 
najpierw jedna, kolejna, trzecia 

z rzędu placówka – odmówił. Za-
proponowaliśmy inną placówkę 
– przyjął, ale po jakimś czasie 
zmienił zdanie. Jeszcze będąc 
w Waszyngtonie, paręnaście dni 
temu, podtrzymałem pierwotną 
propozycję – tłumaczył Sikorski. 

– Naprawdę próbowaliśmy to 
załatwić aksamitnie, po czym 
dostajemy jakieś żądania rodem 
z korporacji, a nie ze służby za-
granicznej. Tak się nie da, służba 
Polsce nie może być sposobem 
na bogacenie się – dodał. 

Sikorski potwierdził jednocze-
śnie doniesienia medialne, że Ma-
gierowskiemu zaproponowano 
placówki w Argentynie i Chile. 

Zwrócił przy tym uwagę, że Ma-
gierowski jest iberystą i zna się 
na Ameryce Łacińskiej, dlatego 
dostał taką propozycję. – To jest 
naprawdę wielki gest ze strony 
ministerstwa, niestety, obrał inną 
drogę – podsumował Sikorski. 

W marcu resort spraw zagra-
nicznych poinformował o decy-
zji Sikorskiego, by ponad 50 am-
basadorów zakończyło misję, 
a kilkanaście kandydatur zgło-
szonych do akceptacji przez po-
przednie kierownictwo resortu 
wycofać. MSZ wyraziło nadzieję 
„na zgodne współdziałanie w tej 
sprawie najważniejszych władz 
w kraju”. Szef gabinetu pre- 
zydenta Marcin Mastalerek 
oświadczył wówczas, że Andrzej 
Duda nie zgadza się na „hurtowe 
odwoływanie ambasadorów bez 
konkretnych przesłanek i poda-
wania przyczyn”. 

W połowie czerwca Mastale-
rek przekazał, że Magierowski 
został wezwany po 15 lipca 
do Warszawy. Jak dodał, Magie-
rowski, jeżeli został wezwany, 
opuści placówkę w USA, ale nie 
ma tu mowy o jego rezygnacji.  
– Ambasadorów w Polsce powo-
łuje i odwołuje prezydent. Tak 
stanowi również Konwencja 
wiedeńska, że ambasadorzy są 
akredytowani przy głowach 
państw” – mówił wówczas Ma-
stalerek. 

W połowie lipca minister 
spraw zagranicznych powie-
dział, że Bogdan Klich wkrótce 
obejmie kierownictwo polskiej 
ambasady w USA. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Radosław Sikorski, pytany 
o sprawę ambasadora RP 
w USA Marka Magierowskie-
go, powiedział, że resort pró-
bował załatwić to aksamit-
nie, po czym dostał „jakieś 
żądania rodem z korporacji”.

Sikorski ujawnił kulisy 
sprawy Magierowskiego

Całą sprawę i możliwy awans 
Mateusza Morawieckiego na-
świetlił portal „Do Rzeczy”. 
Zdaniem tamtejszych dzienni-

karzy, były premier już nieba-
wem może zostać przewodni-
czącym Partii Europejskich 
Konserwatystów i Reformato-
rów (EKR), gdzie zastąpić 
miałby Giorgię Meloni. 

Ewentualne stanowisko dla 
Mateusza Morawieckiego nie 
będzie jednak oznaczało jego 
władzy we frakcji w Parlamen-
cie Europejskim. Jak zauważa 
portal, wszystko ma związek 
z niedawną zmianą statutu 
ugrupowania, które teraz 
opiera się na prawie belgijskim. 

„Wedle owego statutu głów-
ną władzę w partii ma sekretarz 
generalny. A nim – jak się odgra-
żają przyjaciele ze słonecznej 
Italii – zawsze będzie Włoch”  
– informuje „Do Rzeczy”. 

„Newsweek” z kolei poinfor-
mował, że stanowiska we frakcji 
mają również dostać inni poli-
tycy. Joachim Brudziński miałby 
być współprzewodniczącym, 
a współskarbnikiem Kosma Zło-
towski. Serwis zacytował po-
nadto jednego z anonimowych 
polityków Prawa i Sprawiedliwo-

ści, który uważa, że „stanowisko 
dla Morawieckiego jest doga-
dane, ale zobaczymy, czy Włosi 
dotrzymają słowa, czy będą jesz-
cze jakieś targi”. 

„Newsweek” zwrócił po-
nadto uwagę, że Mateusz Mo-
rawiecki „idzie drogą Tuska”. 
Obecny premier Polski i lider 
Koalicji Obywatelskiej w prze-
szłości był przewodniczącym 
innej europejskiej frakcji, a mia-
nowicie Europejskiej Partii Lu-
dowej. 
PAP

Damian Kelman
Bruksela

Wszystko wskazuje na to, 
że Mateusz Morawiecki 
może zostać przewodniczą-
cym partii Europejscy Kon-
serwatyści i Reformatorzy 
(EKR) w Parlamencie Euro-
pejskim.

Mateusz Morawiecki ma zostać szefem 
Europejskich Konserwatystów i Reformatorów

Sikorski ujawnił, że Magierowski otrzymał propozycję 
pracy na placówce w Argentynie lub w Chile
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– To będzie pierwszy przypadek w historii, kiedy prokuratura 
złoży wniosek o uchylenie immunitetu byłego premiera – powie-
dział w czwartek w studiu PAP europoseł KO, b. szef komisji śled-
czej ds. wyborów korespondencyjnych Dariusz Joński, odnosząc 
się do wniosku komisji w sprawie Mateusza Morawieckiego. | PAP

KRÓTKO

Były premier straci immunitet?
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Polski rząd przygotowuje się 
do wdrożenia unijnej dyrek-
tywy, która przewiduje nałoże-
nie opłat na sprzedawców pa-
liw. Już na wstępie mowa o do-
datkowych 40 groszach za litr. 
Ta zmiana ma bezpośredni 
wpływ na kieszenie konsu-
mentów, podnosząc ceny  
paliw, gazu, a nawet węgla. 

– Skutek nowych obowiąz-
ków i tak będzie podobny 
do podatku – komentuje Le-
szek Wiwała, prezes i dyrek-
tor generalny Polskiej Organi-
zacji Przemysłu i Handlu  
Naftowego. 

Z początkiem 2027 roku pol-
ski rynek energii może zmie-
rzyć się ze znaczącymi pod-
wyżkami cen – informuje 
„Rzeczpospolita”. Wszystko 
za sprawą wdrażanej unijnej 
dyrektywy 2023/959 dotyczą-
cej systemu ETS2 – wprowa-
dzane będą nowe obowiązki 
dla dostawców paliw. System 
ten zakłada, że podmioty  
odpowiedzialne za dostarcza-
nie paliw do pojazdów oraz 
do ogrzewania domostw będą 
musiały nabywać uprawnienia 
do emisji dwutlenku węgla. 
Maciej Badowski

Paliwo i gaz mocno zdrożeją?

DĄBROWA ZIELONA

Wyniki badań DNA potwier-
dziły, że w Dąbrowie Zielonej 
(pow. częstochowski) znale-
ziono zwłoki Jacka J. – poinfor-
mowała w czwartek Prokura-
tura Okręgowa w Częstocho-
wie. Mężczyzna, który według 
ustaleń śledczych dokonał po-
trójnego zabójstwa, był poszu-
kiwany przez ponad trzy lata. 

Zwłoki z raną postrzałową 
głowy znaleziono w miniony 

piątek o poranku obok bo-
iska lokalnego klubu sporto-
wego. Pierwsze wnioski 
z oględzin – przeprowadzo-
nych z udziałem biegłych 
z zakresu medycyny sądo-
wej oraz balistyki – wska-
zały, że mężczyzna popełnił 
samobójstwo. Śledczy 
na miejscu zabezpieczyli 
broń. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Znaleziono ciało Jacka Jaworka

Prezydent ma jedną z ostatnich szans 
naprawienia swojej reputacji  
i reputacji urzędu prezydenckiego
Donald Tusk, premier RP

– Prezydent Andrzej Duda ma jedną z ostatnich szans napra-
wienia swojej reputacji i reputacji urzędu prezydenckiego 
po tym, co robił przez lata z TK i z całym wymiarem sprawiedli-
wości – powiedział premier Donald Tusk, pytany o to, jak za-
mierza przekonać prezydenta do podpisania ustaw ws. TK. 
Sejm przyjął w środę dwie ustawy reformujące Trybunał  
Konstytucyjny – obie trafią teraz do Senatu. | PAP

WARSZAWA
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Musimy sami zbudować pod-
wodne zdolności bojowe – 
mówi kontradmirał rez. Miro-
sław Mordel, były dowódca 
Dywizjonu Okrętów Podwod-
nych  STR. 16-17

Konstanca, mamaja, Morze 
Czarne. Rumunia na wakacje

OBRONNOŚĆ

Kolej w pruskim stylu. Wyznaczona w XIX wieku sieć służy 
pasażerom do dzisiaj. Przebieg linii kolejowych na Pomorzu 
od XIX wieku wcale się nie zmienił. Tylko tory są nie te same. 
Dawne nie wytrzymałyby ciężaru dzisiejszych rozpędzonych 
pociągów. My mamy kolej dużych prędkości, ale to ponad 
180 lat temu decyzje o nowych połączeniach podejmowano 
błyskawicznie, a budowano wręcz ekspresowo  STR. 8-10
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LAURA CZEKA, KIEDY WRESZCIE BĘDZIE 
MOGŁA ZAŚPIEWAĆ

C
órka wróciła właśnie ze 
szpitala w Poznaniu, 
gdzie lekarze zaszyli jej 
dziurę, która została 
po usunięciu rurki tra-
cheostomijnej  – cieszy 

się mama dziewczynki - Emilia 
Wilgosz-Peter. Gdy operowane 
miejsce się zagoi spełni się  to 
marzenie Laury - będzie mogła 
wreszcie popływać. Będzie mo-
gła śpiewać, bo jak nie ma 
dziury w szyi, to powietrze nie 
ucieka.  

Pełnej wolności jednak nie 
odzyska, bo  w nocy, we śnie jej 
organizm zapomina, że trzeba 
oddychać. 

Przestała oddychać 
7 lipca 2010 roku - nic nie 

wskazuje, by noworodek o imie-
niu Laura, który chwilę wcze-
śniej przyszedł na świat cokol-
wiek dolegało. Lekarze oceniają 
stan dziecka na 10 pkt. w skali 
Apgar. - Nagle, w 10 minucie ży-
cia oddech dziecka robi się 
płytki, skóra szarzeje, obniża się 
napięcie mięśniowe, występuje 
bezdech – wspomina lekarka 
neonatolog z wejherowskiego 
szpitala, która zajęła się dziec-
kiem tuż po porodzie. Począt-
kowo wydaje się, że wystarczy 
tylko tlenoterapia, jednak szybko 
okazuje się, że noworodek wy-
maga intubacji tchawicy  i me-
chanicznej wentylacji płuc. Mi-
jają kolejne dni a niewydolność 
oddechową wciąż się utrzymuje. 
Laura ma dwa miesiące, gdy le-
karze decydują się na tracheoto-
mię. Dziecko przechodzi wszel-
kie możliwe badania, które wy-
kluczają; choroby płuc, wadę 

serca, guzy ośrodkowego układu 
nerwowego, choroby mię-
śniowo-nerwowe, choroby me-
taboliczne, zakażenia wrodzone 
i nabyte. Dopiero badanie gene-
tyczne potwierdza podejrzenie, 
że Laura cierpi na tzw. Zespół 
wrodzonej ośrodkowej hipo-
wentylacji w skrócie CCHS, zwa-
nej potocznie klątwą Ondyny.- 
Intuicyjnie czułam, że coś jest nie 
tak- wspomina Emilia Wilgosz-
Peter, mama Laury.  Godzinę 

po porodzie   dowiedziałam się, 
że  Laura przestała oddychać i że 
konieczna była akcja przywraca-
nia oddechu. Lekarze podejrze-
wali zakażenie paciorkowcem 
lub toksoplazmozą i oznajmili, 
że stan dziecka jest bardzo ciężki.  

Sepsa i narkozy 
Jakby tego było mało w dzie-

wiątym tygodniu życia pojawiły 
się nagle objawy niedrożności 
przewodu pokarmowego 

z uogólnionym zakażeniem. 
W Klinice Chirurgii i Urologii 
Dzieci i Młodzieży w Szpitalu 
Wojewódzkim w Gdańsku (dziś 
klinika mieści się w UCK) dziew-
czynka przeszła kilka  operacji 
przewodu pokarmowego, liczne 
narkozy, zakażenia szpitalne, 
sepsy i dostawała mnóstwo le-
ków.  

- Każdego dnia patrzyłam 
na malutkie ciałko Laury, nara-
żone na ból i niewyobrażalne 

cierpienie – wspomina na swoim 
blogu www.kochamylaure.pl 
poświęconym córce, Emilia. Nie 
znam słów, którymi mogłabym 
opisać, co czuje wtedy matka… 
Zamiast ciepłego mleczka do je-
dzenia była kroplówka i poda-
wane dożylnie antybiotyki 
na wszystkie możliwe choroby. 
Zamiast powiewu świeżego po-
wietrza był tlen wtłaczany 
do płuc przy pomocy rurki intu-
bacyjnej. Zamiast dotyku i po-
czucia bezpieczeństwa, były 
czujniki przyklejone do skóry 
oraz sterylny inkubator.  

Mama się uparła 
Laura spędziła w szpitalach 

pierwsze pięć miesięcy życia, 
a później wielokrotnie do nich 
wracała.  

 - Postawiłam sobie duże wy-
zwanie, a mianowicie uparłam 
się, że umożliwię córeczce pra-
widłowy rozwój mimo ograni-
czeń, jakie dała choroba. Wszy-
scy mi mówili, że dziecko przy-
kute do szpitalnego łóżka nie bę-
dzie rozwijać się prawidłowo. 
A ja postanowiłam, że moje 
dziecko będzie – na przekór 
wszystkim i wszystkiemu. Dla-
tego też spędzałam z Laurą dłu-
gie godziny na zabawach, czyta-
niu książeczek, pokazywaniu 
obrazków, chwytaniu koloro-
wych przedmiotów no i na słu-
chaniu pięknej muzyki. W tele-
fonie nagrałam swoje ulubione 
utwory muzyczne, które o dziwo 
spodobały się również Laurze. 
Córeczka potrafiła godzinami 
wsłuchiwać się w melodię z wy-
razem zafascynowania na twa-
rzy. Zaczęłam też na własną rękę 

rehabilitować Laurę, co szybko 
przyniosło efekty: córeczka za-
częła sama trzymać głowę, pró-
bowała też samodzielnie zmie-
niać pozycje i się przewracać. 
Po zabiegu tracheotomii Laura 
stała się bezgłośna, nie słychać 
jej cudownego głosiku, nie sły-
chać nawet, gdy mocno płacze. 
Skonsultowałam się z logopedą, 
który potwierdził, że dziecko 
podłączone do respiratora przez 
rurkę tracheotomijną nie może 
mówić. Na przekór wszystkim 
Laura się tego nauczyła. 

Boginka rzek i jezior 
 Bez respiratora Laura nie mo-

głaby żyć. Od  od dnia jej naro-
dzin,  co noc a często również 
w dzień (podczas snu, infekcji, 
zabiegów szpitalnych, jazdy sa-
mochodem tłoczy on powietrze 
do płuc dziewczynki dotkniętej 
klątwą Ondyny.    

Nazwa tej choroby pochodzi 
od boginki rzek i jezior występu-
jącej w mitologii nordyckiej - On-
dyny. Według legendy Ondyna 
zakochała się w zwykłym śmier-
telniku, który był jej niewierny. 
Za karę rzucono na niego klątwę, 
która sprawiła, że aby móc oddy-
chać, musiał o tym pamiętać. 
Tym samym, gdy zapadł w sen, 
to zmarł. 

Pod tą poetycko brzmiącą na-
zwą kryje się ciężka, nieule-
czalna i bardzo rzadka choroba 
genetyczna – zespół wrodzonej 
ośrodkowej hipowentylacji 
(CCHS), której istotą jest zaburze-
nie kontroli oddechu. U chorych 
dotkniętych klątwą Ondyny od-

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

Gdyby Laura ze Strzebielina koło Wejherowa nie miała rurki tracheostomijnej mogłaby 
spokojnie spać, swobodnie mówić, śpiewać i kąpać się – pisałam dziesięć lat temu 

w reportażu, który ukazała się w Magazynie Rejsy. Dzięki olbrzymiej miłości, poświęceniu 
i uporowi Rodziców oraz pomocy gdańskich lekarzy, to marzenie dziewczynki 

wreszcie się spełniło

Laura jest zawsze  uśmiechnięta, z pozytywnym podejściem do życia
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Dokończenie na str. 6
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Żegluj bezpiecznie i komfortowo 
z Wirtualnym Informatorem 
Rzecznym!
Żeglujesz po polskich rzekach i jeziorach? Niezależnie czy jesteś kajakarzem, właścicielem jachtu 
czy armatorem floty statków, WIR jest dla Ciebie! WIR czyli Wirtualny Informator Rzeczny to dar-
mowe narzędzie, które ułatwia korzystanie z polskich śródlądowych dróg wodnych. Aktualne dane 
o warunkach na szlakach wodnych, planowanie tras czy możliwość dokonywania opłat on-line 
to tylko niektóre z jego funkcjonalności. Poznaj je wszystkie!

W Polsce mamy 3768 km  
dróg wodnych, na których 
możemy żeglować. Najpo-
pularniejszym miejscem 
jest Szlak Wielkich Jezior 
Mazurskich, jednak coraz 
więcej wodniaków „odkry-
wa na nowo” malownicze 
szlaki położone w innych 
regionach Polski. Kanał 
Augustowski, Kanał Elbląski, 
Pętla Żuławska, Wrocławski 
Węzeł Wodny czy Bydgoski 
Węzeł Wodny przyciągają 
wielu turystów. Dla nich po-
wstał Wirtualny Informator 
Rzeczny. Jesteś wśród nich? 
Sprawdź, jak uprzyjemnić 
sobie żeglowanie po pol-
skich szlakach wodnych!

Planowanie trasy nigdy  
nie było tak proste!

Z Wirtualnym Informa-
torem Rzecznym nie dasz 
się zaskoczyć na szlaku! WIR 
udostępnia interaktywne 
mapy, które wskazują szlaki 
żeglowne, znaki nawigacyj-
ne oraz urządzenia i budowle 
hydrotechniczne, takie jak 
mosty, śluzy czy jazy. Tym 
sposobem zyskujesz dostęp 
do szerokiego spektrum da-
nych z odniesieniem prze-
strzennym, dzięki czemu mo-
żesz dokładnie zaplanować 
trasę i żeglować bezpiecznie 
po drogach wodnych. System 
zbiera dane hydrologiczne 
i meteorologiczne w cza-
sie rzeczywistym, progno-
zy dla wodowskazów oraz 
dane pomiarowe z obiektów 
hydrotechnicznych. To nie 
wszystko!

Z jego pomocą wyzna-
czysz trasę rejsu i nawi-
gację po niej. Zaplanujesz 
ją na podstawie wprowadzo-
nych punktów – początkowe-
go, pośrednich i końcowego 
oraz parametrów jednostki 
pływającej. Otrzymasz naj-
lepsze warianty tras, które 
będą uwzględniać aktualne 
głębokości tranzytowe czy 
komunikaty nawigacyjne. 
Algorytm zweryfikuje czy 
parametry wprowadzonej 

jednostki zgodne są z wy-
mogami wyznaczonej trasy 
i poinformuje cię o wszelkich 
utrudnieniach, które możesz 
napotkać na trasie rejsu.

Wyznaczona przez ciebie 
trasa będzie posiadać nie-
zbędne dla żeglugi parame-
try – szacunkowy czas, dłu-
gość, głębokość tranzytową, 
minimalny prześwit, istotne 
obiekty na trasie, komuni-
katy nawigacyjne, zjawiska 
lodowe czy zdarzenia zgło-
szone przez innych użyt-
kowników. Nawigując po wy-
branej trasie, zobaczysz 
na liście najbliższe zdarzenia, 
a na mapie podgląd istotnych 
dla rejsu informacji, jak ozna-
kowanie nawigacyjne. Dostęp 
do nawigacji uzyskasz tak-
że w trybie offline, wystar-
czy że wcześniej pobierzesz 
mapy na urządzenie mobilne.

Nie pozostaje nic innego, 
tylko ruszać w rejs i życzyć 
stopy wody pod kilem!

Zapomnij o szukaniu 
drobnych w portfelu – płać 
szybko i wygodnie on-line!
Korzystanie ze śródlądo-
wych dróg wodnych wią-
że się z wnoszeniem opłat, 
m.in. za śluzowanie. Dzięki 
nim możliwe jest utrzymy-
wanie wodnej infrastruktury 
w dobrym stanie i zapewnie-
nie bezpieczeństwa i kom-
fortu wodniakom, także 
tobie! Wody Polskie admi-
nistrują 123 śluzami oraz 5 
pochylniami na Kanale Elblą-
skim. Są wśród nich zabyt-
kowe obiekty, znajdujące się 
w pięknym otoczeniu, dlate-
go samo przeprawianie się 
przez nie stanowi przygodę!

Tylko w 2023 roku Wody 
Polskie odnotowały ponad 
80 tys. śluzowań w całym 
kraju, a więc ruch na śluzach 
wre. Od teraz możesz jesz-
cze szybciej i wygodniej się 
przez nie przeprawić dzięki 
Wirtualnemu Informatorowi 

Rzecznemu! Z jego pomo-
cą dokonasz on-line opłaty 
za śluzowanie lub przejście 
przez pochylnię, w ramach 
biletu elektronicznego. Mo-
żesz zapłacić z wyprzedze-
niem, za kilka obiektów i kilka 
jednostek w ramach jednego 
biletu oraz na miejscu, np. 
podczas oczekiwania na ślu-
zowanie, za pomocą aplikacji 
mobilnej. Zapłacisz w formie:

•  przelewu bankowego,
•  szybkiej płatności,
•  karty debetowej/

kredytowej,
•  płatności BLIK.

Nie musisz już szukać 
drobniaków przy śluzie! Płać 
szybko i wygodnie i ciesz się 
żeglowaniem! Na szlaku sko-
rzystasz z bogatej infrastruk-
tury. W Polsce masz do dys-
pozycji 171 marin żeglarskich 
i portów jachtowych oraz 
1236 przystani jachtowych. 
Atrakcji starczy na cały 
sezon!

Korzystaj na smartfonie lub 
komputerze, tak jak lubisz!
System WIR znajdziesz na  
stronie: https://wir.wody.gov.pl. 
Składa się z kilku kluczo-
wych modułów, które razem 
tworzą spójną i funkcjonalną 
platformę. Na stronie głów-
nej znajdziesz informacje 
o aktualnościach, przerwach 
technicznych i awariach, 
a także przekierowanie do:
portalu WIR modułów dzie-
dzinowych aplikacji e-usług.

H Portal WIR prezentuje 
dane dotyczące dróg wod-
nych, umożliwia wyznaczanie 
tras oraz wnoszenie opłat 
za przeprawy i śluzowania.  
Dostarcza także e-usługi  
dla użytkowników.
Moduły dziedzinowe po-
dzielone są na trzy główne 
bloki, dzięki którym zaplanu-
jesz trasę rejsu, znajdziesz 
informacje o występują-
cych zjawiskach lodowych 
czy załatwisz swoje sprawy 
i rozliczenia.
W sekcji Aplikacje pobie-
rzesz aplikację mobilną WIR 
na swojego smartfona, a tak-
że skorzystasz z platformy 
e-learningowej:

H Aplikacja mobilna umożli-
wia szybki dostęp na urządze-
niach z systemem Android 
i iOS. Pobierzesz ją wyszu-
kując „WIR” w Google Play 
lub App Store. Za jej pomocą 
w łatwy sposób zaplanujesz 
trasę żeglugi rekreacyjnej 
i profesjonalnej. Podczas na-
wigowania w aplikacji na bie-
żąco otrzymasz dane o zda-
rzeniach na drodze wodnej 
oraz zgłosisz nieprawidło-
wości i niebezpieczeństwa 
na szlaku. Aplikacja udostęp-
nia moduł płatności, gdzie 

zapłacisz za śluzowanie lub 
przejście przez pochylnię.

H Platforma e-learningowa 
to nic innego jak samouczek, 
z którego w łatwy sposób 
nauczysz się, jak korzystać 
ze wszystkich zasobów sy-
stemu. Znajdziesz tam filmy 
instruktażowe o tym jak za-
rejestrować konto, jak zapla-
nować trasę i kupić bilet oraz 
aktualnie dostępne kursy.

H E-usługi są miejscem, 
w którym kupisz bilet na śluzy 
i pochylnie oraz złożysz elek-
troniczną deklarację za korzy-
stanie ze śródlądowych dróg 
wodnych. Rzeki, jeziora i no-
woczesne technologie łączy 
WIR – twoje narzędzie żeglugi 
śródlądowej XXI wieku!

Rozwijamy się z myślą o tobie!
Wirtualny Informator Rzeczny 
to nowoczesny system, któ-
ry wprowadza usprawnienia 
w obsłudze śródlądowych 
dróg wodnych, dzięki innowa-
cyjnym funkcjonalnościom 
i szerokiemu zakresowi usług.

WIR to narzędzie stwo-
rzone z myślą o wodnia-
kach, przedsiębiorcach oraz 
organach administracji, 
by dostarczać im niezbęd-
ne narzędzia do zarządzania 
i korzystania z śródlądowych 
dróg wodnych. Mogą z niego 
korzystać rekreacyjni użyt-
kownicy dróg wodnych, a tak-
że podmioty gospodarcze 
wykorzystujące śródlądowe 
drogi wodne do transportu 
towarów i pasażerów. Projekt 
został zrealizowany przez 
Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie przy 
wsparciu funduszy unijnych, 
w ramach Programu Opera-
cyjnego Polska Cyfrowa.

Rozwijamy naszą aplikację dla ciebie, dlatego jeśli masz  
pomysły, jak możemy ją usprawnić, skontaktuj się z nami!

Skorzystaj z formularza dostępnego pod adresem:  
https://wir.wody.gov.pl/pl/kontakt

Wypłyń na szerokie wody razem z WIR!

MATERIAŁ INFORMACYJNY PGW WODY POLSKIE  0011131438
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dychanie nie jest procesem auto-
matycznym, jednym z  głów-
nych objawów tej choroby jest 
ostra niewydolność oddechowa 
spowodowana osłabieniem 
czynności płuc. Konsekwencją 
niewydolności jest obniżona 
ilość tlenu we krwi, a więc niedo-
tlenienie organizmu oraz nad-
miar  dwutlenku węgla, który nie 
jest w całości z niego usuwany.  

Pasje i przyjaźnie 
Lipiec 2019 roku.  Laura ma 

już 9 lat. Jej stan lekarze oceniają 
jako bardzo dobry, dziewczynka 
rozwija się prawidłowo.  Jej ilo-
raz inteligencji jest w górnej gra-
nicy normy dla wieku, a rozwój 
fizyczny tylko nieznacznie gor-
szy. Dzięki temu Laura dwa razy 
w tygodniu uczęszcza do szkoły 
(pod opieką rodzica), korzysta 
też częściowo z nauki indywidu-
alnej, rozwija swoje pasje, podró-
żuje, zawiera przyjaźnie i buduje 
relacje społeczne. Niestety, cho-
roby Laury są niewidoczne dla 
ustawodawcy w systemie edu-
kacji. Nie przysługuje jej w szkole 
żadna pielęgniarka czy inna po-
moc medyczna. Nie przysługuje 
jej nawet dodatkowy nauczyciel, 
o którego mogą się starać dzieci 
z autyzmem czy z niepełno-
sprawnościami sprzężonymi. 
Dlatego ja chodzę do szkoły ra-
zem z córką, siedzę na korytarzu 
pod klasą i zabezpieczam Laurę 
medyczne, a w razie kłopotów 
jestem zawsze blisko niej. Moje 
siedzenie w szkole to jedyny spo-
sób, aby zapewnić Laurze inte-
grację z innymi uczniami i zawie-
ranie szkolnych przyjaźni, 
przy jednoczesnym zapewnie-
niu córce bezpieczeństwa zdro-
wia oraz życia - mówi Emilia, 
mama Laury. 

Małe urządzenie 
- Przez lata koncentrowali-

śmy się na ratowaniu życia córki. 
Ta walka się ustabilizowała, dla-
tego postanowiliśmy zawalczyć 
o diametralną poprawę jakości 
życia Laury – tłumaczy Emilia. 

Diametralnie poprawić jakość 
życia, a więc uwolnić Laurę 
od respiratora może małe urzą-
dzenie stymulator nerwów prze-
pony. 

Operacja wszczepienia sty-
mulatora nerwów przepono-
wych jest uznaną na świecie 
metodą leczenia tej rzadkiej 
choroby genetycznej, jaką jest 
CCHS. Stymulowanie nerwów 

pozwala uwolnić pacjentów 
od respiratora lub przynajmniej 
znacznie ograniczyć jego uży-
cie, co wpływa na diametralną 
poprawę jakości życia. Najwię-
cej tego typu operacji wykonuje 
się w USA, Szwecji czy Niem-
czech, gdzie pacjenci mają lep-
szy dostęp do tej nowoczesnej 
i skutecznej metody. W Polsce 
podstawowym problemem jest 
koszt - operacja kosztuje ok. 
400 tys. zł. Nie jest refundo-
wana.  

Początkowo rodzice Laury  
czynili staranie by zakup stymu-
latora dla Laury i zabieg jego 
wszczepienia sfinansował Mini-
sterstwo Zdrowia. Niestety, obie 
te instytucje odmówiły.  Rodzi-
com nie pozostało nic innego jak 
apelować o pomoc i organizować 
publiczne zbiórki pieniędzy.  Lu-
dzie okazali ogromną życzliwość 
ciężko chorej Laurze  i w krótkim 
czasie udało się zebrać potrzebne 
pieniądze. Urządzenia można  
było kupić od przedstawiciela, 
który sprzedawał szpitalom m. 
in stymulatory przeciwpadacz-
kowe.  Zasadniczym problemem 
w tym czasie było to,że w Polsce 
zabiegów implantacji stymula-
torów nerwów przepony małym 
pacjentom nie wykonywał   ża-
den szpital w Polsce. 

Pomoc neurochirurgów 
Pomoc Laurze zaoferowali 

neurochirurdzy z Gdańska. Bli-
sko dwa lata zespół prof. Wojcie-
cha Kloca, szefa neurochirurgii 
w Szpitalu im. M. Kopernika 
przygotowywał się do tej przeło-
mowej w polskiej medycynie 
operacji. Od dr Pelle Nillsona ze 
Szpitala w Uppsali, jednego 
z prekursorów małoinwazyjnej 
torakotomii -nauczyli się metody 
w której nie otwiera się klatki 
piersiowej tylko wykonuje dwa 
małe cięcia jak do operacji dysku 
szyjnego i szuka nerwów na szyi.  

- I właśnie największym pro-
blemem  jest znalezienie takiego 
nerwu i jego identyfikacja, mu-
simy mieć pewność, że to jest 
na pewno ten nerw, którego szu-
kamy – podkreśla dr Wasilewski. 
Tą samą technologię stosuje się 
w trakcie implantacji stymula-
torów nerwów obwodowych 
czy nerwu błędnego w leczeniu 
padaczki lekoopornej.  Dr Wasi-
lewski  ma na swoim koncie 
około setki takich zabiegów, ma 
więc w tej dziedzinie ogromne 
doświadczenie. - Technika owi-
nięcia elektrody nerwem błęd-
nym jest co prawda żmudna 

i trudna to  ten ma zabieg ma tę 
zaletę, że nerw błędny łatwo 
można odnaleźć – wyjaśnia neu-
rochirurg.  -  Natomiast nerw 
przeponowy łatwo nawinąć 
na elektrodę, natomiast jego 
identyfikacja jest kosmicznie 
trudna. Nerw ten jest bardzo 
cienki i w miejscu anatomicz-
nym, gdzie powinien być, prze-
biegają jednocześnie różne inne 
nerwy, które łatwo można po-
mylić. 

Podłącza się na noc 
Cały system stymulatora  

składa się z dwóch części: jednej, 
wewnętrznej która  jest wszcze-
piana do  ciała pacjenta na stałe 
i drugiej, zewnętrznej. Wszcze-
pia się  elektrodę , kable i dwa ge-
neratory które wytwarzają im-
puls, natomiast  z  zewnątrz ste-
ruje nimi programator. Który na-
daje rytm i wysyła sygnał.  Pod-
łącza się go wtedy gdy potrzeba, 
głównie na noc, gdy pacjent za-
sypia.  

 Sygnał przekazywany jest 
przez zewnętrzne anteny, które 
przylepia się dziecku na skórze 
w pobliżu generatorów.  

Stymulatora nie trzeba wy-
mieniać ponieważ kable które  
wszczepia się dziecku są zwi-
nięte i rosną wraz z nim. Oczywi-

ście - generatory mają w sobie 
baterię, które trzeba po pewnym 
czasie wymieniać, wystarczą 
zwykłe paluszki. Na świecie jest 
dwóch producentów stymulato-
rów nerwu przeponowego dla 
pacjentów dotkniętych Klątwą 
Ondyny –firma francuska i ame-
rykańska firma Avery. Od 1971 
roku zaimplantowano na świe-
cie około 2000 takich systemów. 
Aktualne z takiego stymulatora 
korzysta przeszło 500 pacjentów 
z czego 16 - z Polski. Najbardziej 
znanym pacjentem jest Leo – bo-
hater filmu „Moja klątwa”, który 
był potem nominowany 
do Oskara.  

Tak naprawdę stymulator za-
stępuje respirator – twierdzi dr 
Wasilewski. Respirator mecha-
nicznie tłoczy powietrze do płuc 
dziecka przez rurkę tracheosto-
mijną, stymulator pobudza mię-
sień który w nocy nie jest stymu-
lowany z powodu wady gene-
tycznej. Znane jest miejsce  
w ludzkim genomie wystąpił 
błąd  który doprowadził do nie-
dorozwoju ośrodka oddecho-
wego w  mózgu. Nikt nie wie jed-
nak jeszcze jak go naprawić.  

Nie od razu po zabiegu sty-
mulator zacznie działać . Wpierw 
muszą się wygoić miejsca po chi-
rurgicznych cięciach. W tym cza-

sie nic się w życiu Laury nie 
zmieni. Nadal na noc będzie 
podłączana do respiratora i na-
dal będzie oddychać przez rurkę.  
Na kolejny, kilkudniowy  pobyt 
na oddziale neurochirurgii leka-
rze zaproszą ją po miesiącu. We 
współpracy z zespołem domo-
wej respiroterapii  neurochirur-
dzy będą powoli przestawiać  pa-
cjentkę z respiratora na stymula-
tor. Dzieci z tego rodzaju schorze-
niem jest tak mało, że trudno 
przewidzieć wszystkie reakcje 
dziecięcego organizmu. Np. To, 
że zamiast mechanicznej wenty-
lacji, która była bezbolesna, bę-
dzie teraz miało własną fizyczną 
stymulację, ale impulsem elek-
trycznym oddech jest wymu-
szany co kilka sekund skurcz 
przepony.  Potrzebny jest czas 
na zaadoptowanie się. Celem - 
komfortowa stymulacja odde-
chu w czasie odpoczynku i snu, 
brak rurki, uniezależnienie 
od maszyny.  

Ośrodek kwalifikuje 
We współpracy z Polską 

Fundacją CCHS „Zdejmij Klą-
twę” powstał ośrodek specjali-
zujący się w opiece nad cho-
rymi cierpiącymi na Zespół 
Centralnej Ośrodkowej Hipo-
wentylacji (CCHS), zwanym po-

tocznie klątwą Ondyny. Do-
świadczony zespół specjalistów 
Uniwersyteckiego Centrum Kli-
nicznego w Gdańsku objął 
chorych interdyscyplinarną 
opieką. W ośrodku odbywa się  
wstępna kwalifikacja do za-
biegu wszczepienia stymulatora 
nerwu przepony. 

- W Szpitalu GUMed nasi po-
tencjalni pacjenci mają wykony-
wane echo serca, bo często tej 
chorobie towarzyszą  zaburzenia 
rytmu serca – tłumaczy dr Patryk 
Kurland, neurochirurg z zespołu 
prof. Wojciecha Kloca. -  Zanim 
ta operacja się odbędzie to zapra-
szamy rodziców z dzieckiem 
do nas, żebyśmy mogli porozma-
wiać jak to wygląda, jakie są ich 
oczekiwania. Jakie są też minusy 
tej terapii, bo każda terapia ma ja-
kieś minusy. 

Od operacji Laury minęły 
cztery lata. - W tym czasie 
wszczepiliśmy stymulatory 11 
pacjentom, z których najmłod-
szy miał 3,5 roku a najstarszy 17 
lat – informuje dr Kurland - Ko-
lejna dwójka dzieci oczekuje 
na zabieg. Wyniki tych operacji 
są bardzo dobre. 

Pozytywnie nastawiona 
7 lipca tego roku Laura skoń-

czyła 14 lat.  - Od tego roku córka 
sama chodzi do publicznej 
szkoły. - opowiada Emilia Wil-
gosz-Peter. - Szkoła jest blisko. 
Laura sama się kontroluje,  za-
kłada sobie na palec pulsoksy-
metr w kształcie pierścionka, 
taki dyskretny, który nie piszczy 
tylko wibruje i sama się monito-
ruje, a my ją nadzorujemy w  taki 
zdalny sposób. Jesteśmy też 
do dyspozycji szkoły na telefon 
w razie jakichś problemów. 

Jak mówią rodzice nastolatki, 
w codziennym życiu  organizm 
ich córki zachowuje się normal-
nie, gorzej gdy przyplącze się ja-
kaś infekcja lub Laura jest osła-
biona. Wówczas zdarza się, że 
stymulator sobie nie radzi i cza-
sem trzeba przejść z powrotem 
na respirator z maską. 

- Laura ma jeszcze jedną za-
letę, jest zawsze  uśmiechnięta, 
z pozytywnym podejściem 
do życia - deklaruje pani Emilia. - 
Wszędzie widzi same plusy. 
Kiedy po operacji, pokiereszo-
wana i obolała leżała pod kro-
plówką a lekarze  pytali ją - jak się 
czujesz? A ona odpowiadała - 
poza tym, że mnie wszystko boli, 
że jestem pocięta i że jestem pod-
łączona do sprzętu, to  wszystko 
jest idealnie.

Laura z mamą Emilią. Fotografie pochodzą z bloga www.kochamylaure.pl
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Dziś emocje rozpala 10 kolejowych „szprych”. Jedną z nich można byłoby pomknąć 
z Pomorza do Centralnego Portu Komunikacyjnego. Wciąż nie wiadomo, czy ta trasa 

powstanie, czy zostanie jedynie nakreśloną na mapie kreską. Tymczasem w połowie XIX 
wieku w rok powstał 160-kilometrowy odcinek z Bydgoszczy do Gdańska,  

będący częścią Pruskiej Kolei Wschodniej. W Malborku przypomniano historię inwestycji, 
z której podróżni korzystają do dzisiaj

Anna Szade

P
rzebieg linii kolejo-
wych na Pomorzu 
od XIX wieku wcale się 
nie zmienił. Tylko tory 
nie są te same. Dawne 
nie wytrzymałyby cię-

żaru dzisiejszych rozpędzo-
nych pociągów. My mamy ko-
lej dużych prędkości, ale to po-
nad 180 lat temu decyzje o no-
wych połączeniach podejmo-
wano błyskawicznie, a budo-
wano wręcz ekspresowo. 

160 kilometrów  
torów w rok 
Jak pisze Ryszard Rząd 

w książce „Bedeker malborski 
1845-1945”, to rozkaz gabine-
towy króla Prus Fryderyka Wil-
helma IV z 22 listopada 1842 r. 
ustanowił konieczność prze-
prowadzenia linii kolejowej 
z Berlina do Królewca.  

- Jest XIX wiek, po rewolucji 
przemysłowej. Na rynku jest 
dużo pieniędzy i potrzeba uła-
twienia komunikacji, bo wcze-

śniej były tylko dyliżanse. Ko-
lej otwierała nowe możliwości 
i ułatwiała podróżowanie 
po świecie. Powstały koleje 
na zachodzie Niemiec, we 
Francji i Anglii, co pozwoliło 
na błyskawiczne przemieszcza-
nie się. Jeszcze ważniejszy był 
transport towarów, który był 
znacznie szybszy, a przede 
wszystkim tańszy – tłumaczy 
dr Wiesław Gogan z Centrum 
Kultury Prus Wschodnich w El-
lingen, które prezentuje w Mal-
borku wystawę poświęconą 
rozwojowi kolejnictwa między 
Wisłą a Niemnem. 

W XXI wieku etap przygoto-
wania inwestycji zajmuje lata, 
bo trzeba ją nie tylko zaprojek-
tować, ale też sprawdzić, czy 
nie zniszczy środowiska, prze-
prowadzić konsultacje spo-
łeczne, uzgodnić lokalizację, 
wynegocjować kupno grun-
tów. W połowie XIX wieku 
ewentualne wątpliwości roz-
strzygano zupełnie inaczej.  

- Jego wysokość król pruski 
decydował o tym, gdzie i jak 
zbudować nową linię kolejową. 
Później przychodził komisarz 
gruntowy, by wykupić tereny, 
zgodnie z dyspozycjami urzęd-
ników i nie było zmiłuj – opo-
wiada Wiesław Gogan. 

W 1848 r. nowa linia kole-
jowa, która miała połączyć Ber-
lin z Królewcem i dalej z Rosją, 
zaczynała się na stacji Krzyż. 
Powstał tam węzeł kolejowy, 
bo było to miejsce, w którym 
nowe tory krzyżowały się 
z tymi prowadzącymi ze Szcze-

cina przez Stargard do Pozna-
nia.  

- W 1851 r. linię Kolei 
Wschodniej doprowadzono 
do Bydgoszczy, przez Piłę i Na-
kło. Stamtąd rozpoczęła się bar-
dzo szybka budowa z Bydgosz-
czy początkowo do Tczewa, 
później do Gdańska. W 1852 r. 
ta 160-kilometrowa trasa zo-
stała ukończona – opowiada dr 
Gogan. - Król pruski Fryderyk 
Wilhelm IV mógł osobiście po-
fatygować się, by linię oddać 
do użytku. Zrobił to w sposób 
specyficzny, bo wysiadał 

na każdej stacji kolejowej, by 
przywitać swoich poddanych. 

Zdaniem historyka, takie 
tempo pracy to był cud w tam-
tych warunkach.  

- 160 kilometrów linii kole-
jowej ułożono w jeden rok, co 
oznacza, że na każdym od-
cinku musiało pracować 
po 1000 czy 1200 osób. Nie było 
potężnych dźwigów, supersa-
mochodów, które dowoziły 
materiał. Była łopata, wiadro 
i prowizoryczne wózki do po-
ruszania się po torach czy 
taczka. I ci ludzie dali radę, bo 
byli bez pracy, chcieli zarobić. 
Co prawda, nie dostawali koko-
sów. Najczęściej zatrudniano 
ich lokalnie, bo to dyktowały 
kwestie logistyczne. Jak pra-
cownik poszedł z budowy 
do domu dwa czy cztery kilo-
metry, to firmom odpadały 
choćby koszty budowy bara-
ków do spania. Najtańszym po-
mysłem było wziąć ludzi stąd. 
Czasem ci, którzy się spraw-

dzili, byli zabierani na kolejny 
odcinek i wprowadzali w obo-
wiązki nowych pracowników – 
mówi Wiesław Gogan. 

To trochę jak w Ameryce, 
której historię obrazkową 
znamy z westernów. Mniej wię-
cej w tym samym czasie dzięki 
rozbudowie kolei i układaniu 
torów podbijano Dziki Zachód, 
by móc eksploatować go gospo-
darczo.  

W dawnych Prusach na suk-
cesie doprowadzenia sieci ko-
lejowej nad morze się nie skoń-
czyło, choć kierunek był od-
wrotny, bo wschodni. Od razu 
rozpoczęto budowę linii dalej, 
od Malborka do Królewca. 
Dzięki temu w bardzo krótkim 
czasie pociągi dojeżdżały do El-
bląga.  

- Dyrekcja Kolei Wschodniej 
zdecydowała się poprowadzić 
tę linię przez Braniewo do Kró-
lewca, ale nie najkrótszą drogą 

Widok na most drogowy i kolejowy na Nogacie. Zdjęcie zrobione z wieży zamkowej 
w 1920 roku. Mosty w Tczewie i Malborku powstały w ciągu 7 lat
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W DAWNYCH PRUSACH NA SUK-
CESIE DOPROWADZENIA SIECI 
KOLEJOWEJ NAD MORZE SIĘ NIE 
SKOŃCZYŁO, CHOĆ KIERUNEK 
BYŁ ODWROTNY, BO WSCHODNI

XIX-WIECZNA PRUSKA SIEĆ KOLEJOWA SŁUŻY 
PASAŻEROM DO DZISIAJ

Dworzec w Malborku pochodzi z końca XIX wieku i wciąż może robić wrażenie. 
Podróżni uważają, że to jeden z najpiękniejszych obiektów tego typu
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Inwestycja w Morski Terminal Przeładunkowy na Martwej Wiśle na terenie rafinerii  
w Gdańsku weszła w końcowy etap. Nabrzeże zostało już wyposażone w nalewaki. 
W połowie przyszłego roku, zgodnie z harmonogramem inwestycji, ma być gotowe 

do przyjęcia pierwszych zbiornikowców.
Mateusz Tkarski

Budowa Morskiego Terminalu Przeładunkowego  
Grupy ORLEN w Gdańsku prawie na ukończeniu

N
abrzeże terminalu o dłu-
gości 380 metrów ob-
służy statki o maksy-
malnej długości 130 me-
trów, szerokości 17 me-
trów i zanurzeniu 5,8 

metra.  Morski Terminal Przeła-
dunkowy Produktów Ropopo-
chodnych na Martwej Wiśle po-
prawi rentowność i bezpieczeń-
stwo dostaw biokomponentów 
do produkcji paliw (biobenzyny 
i biodiesla) oraz transportu pro-
duktów, powstających w gdań-
skiej rafinerii.  Jego docelowe 
moce mogą wynieść nawet do 2 
milionów ton produktów rocz-
nie.  Wartość inwestycji wynie-
sie ok. 500 mln zł, a jej zakoń-
czenie planowane jest w drugiej 
połowie 2025 r. 

Za budowę  odpowiada kon-
sorcjum firm NDI, Biproraf, 
Projmors i Scherzer. Na placu 
budowy zaangażowanych jest 
ok. 150 pracowników. 

Montaż urządzeń 
przeładunkowych 
W ramach inwestycji po-

wstaną dwa nowoczesne sta-
nowiska przeładunkowe do ob-
sługi zbiornikowców, każde 
z nich wyposażono w cztery 
zautomatyzowane, dwukie-
runkowe ramiona nalewcze. 
Zakończono już montaż 
wszystkich ośmiu ramion, 
o masie około 18 ton każde, 
które posłużą do przeładunku 
surowców i produktów między 
statkami i instalacjami rafinerii 
w Gdańsku.  

To kluczowy etap inwestycji 
Grupy ORLEN - budowy Mor-
skiego Terminalu Przeładunko-
wego na Martwej Wiśle. Zaawan-
sowanie realizacji tego projektu 
przekroczyło już 75 procent. 

– Terminal w Gdańsku będzie 
obsługiwać m.in. dwa kluczowe 
strumienie produktowe: przyję-
cie biokomponentów do pro-
dukcji biopaliw, które obecnie są 
dostarczane do rafinerii w Gdań-
sku drogą kolejową, oraz trans-
port na statki zaawansowanych 

olejów bazowych II generacji, 
które będą produkowane 
w nowo budowanej instalacji 
HBO (Hydrokrakingowy Blok 
Olejowy). Posłuży także do prze-
ładunku niskosiarkowych paliw 
żeglugowych MGO (Marine Gas 
Oil), przeznaczonych do silników 
głównych i urządzeń pomocni-
czych jednostek pływających 
oraz półproduktów rafineryj-
nych. Dostęp do morza zwiększy 
naszą efektywność zakupową 
i handlową – wyjaśnia Łukasz 

Wojtaszek, dyrektor Biura Roz-
woju Logistyki ORLEN. 

Morski terminal odciąży 
funkcjonującą na terenie za-
kładu bocznicę kolejową, gdzie 
do tej pory odbywa się transport 
produktów pomiędzy rafinerią 
a zewnętrznymi punktami prze-
ładunkowymi. Obecnie pro-
dukty przesyłane są za pośred-
nictwem zewnętrznych portów 
w Gdańsku i Gdyni. 

– Docelowa przepustowość 
terminalu wyniesie do 2 mln ton 

produktów rocznie. W pierw-
szym etapie wyniesie około 700 
tys. ton - mówi Bartosz Hejcel-
man, kierownik Działu Utrzyma-
nia i Rozwoju Infrastruktury Lo-
gistycznej ORLEN. 

Na placu budowy wykony-
wane są obecnie prace drogowe 
i technologiczne oraz montaże 
rurociągów i estakad, które połą-
czą terminal z rafinerią. Trwają 
prace wykończeniowe w bu-
dynku zaplecza technicznego, 
w którym znajdzie się centrum 

dowodzenia nabrzeżem oraz in-
frastruktura pomocnicza. Reali-
zowany jest również montaż roz-
dzielnic, transformatorów i szaf 
sterowniczych instalacji elek-
trycznych, teletechnicznych oraz 
automatyki. 

– W styczniu planowane są 
rozruchy mechaniczne i próby 
ciśnieniowe. Od kwietnia planu-
jemy  rozruchy na gorąco, na pro-
duktach docelowych. Czerwiec 
2025 roku to czas na rozliczenie 
i zamknięcie tego zadania – do-
daje Bartosz Hejcelman.  

- Obecnie, oprócz prac tech-
nologicznych trwają prace wy-
kończeniowe w budynku zaple-
cza technologicznego. To tzw. 
serce terminalu. Realizujemy 
również prace związane z nie-
zbędnymi instalacjami na termi-
nalu i w części rafineryjnej inwe-
stycji - mówi Maciej Klecha, kie-
rownik budowy, NDI. 

 Powiązane inwestycje 
Morski Terminal Przeładun-

kowy Produktów Ropopochod-
nych na Martwej Wiśle realizo-
wany jest równolegle z  projek-
tem HBO - Hydrokrakingowego 
Bloku Olejowego, który umoż-
liwi wyprodukowanie 400 tys. 
ton rocznie olejów bazowych 
grupy II, służących do wytwa-
rzania olejów silnikowych i środ-
ków smarnych, wykorzystywa-
nych w przemyśle i transporcie 
samochodowym. Będą one eks-
pediowane m.in. nową drogą 
morską dzięki nowemu termina-
lowi. ą

Do operacji montażu nalewaków, o wadzie 18 ton każdy, wykorzystano największy 
dźwig pływający, jaki jest do dyspozycji w Gdańsku
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Nabrzeże terminalu ma długość 380 metrów. Wraz z pogłębionym torem wodnym 
umożliwi przyjmowanie statków o nośności 10 tys. ton
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Terminal przeładunkowy wyposażono łącznie w osiem ramion nalewczych 
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przez Tolkmicko i Frombork, 
tylko dookoła Wysoczyzny El-
bląskiej. Dlaczego to zrobiono? 
Doradcy gospodarczy stwier-
dzili, że doprowadzenie linii 
do Pasłęka i Młynar spowoduje 
zaktywizowanie rolniczych te-
renów tzw. Górnych Prus i War-
mii. Stamtąd dzięki kolei 
można było dużo szybciej 
transportować towary do El-
bląga, Malborka czy Gdańska. 
Ta decyzja miała swoje skutki. 
Oznaczała śmiertelny cios dla 
Kanału Elbląskiego. Przegrał 
z pociągami, choć w tym czasie 
bardzo dobrze prosperował – 
wspomina dr Gogan. 

Mosty zamiast 
dyliżansów 
Po doprowadzeniu linii ko-

lejowej do Braniewa, rozpo-
częto budowę 60-kilometro-
wego odcinka do Królewca. In-
westycję ukończono w 1853 r. 
Ale między Malborkiem a Tcze-
wem kursowały wówczas jesz-
cze dyliżanse, trochę jak dzisiaj 
autobusowa komunikacja za-
stępcza. Wszystko przez to, że 
do 1857 r. trwała budowa mo-
stów na Wiśle w Tczewie 
i na Nogacie w Malborku wraz 
z ułożeniem 18-kilometrowego 
toru między dwoma miastami. 
Ale były to nie byle jakie inży-
nierskie obiekty.  

- Mosty budowane były 
przez 7 lat, mogło to robić na-
wet 7000 ludzi i według mojej 
wiedzy obydwa kosztowały 
po 7 mln marek niemieckich. 
Te siódemki powodują, że 
obiekty przeszły do historii. 
W XIX wieku przyjeżdżali tu 
turyści nie tylko oglądać za-
mek, pospacerować na sta-
rówce, gdzie znajdowały się, 
obecnie nieistniejące, najwyż-

sze arkady w Europie, ale też 
obejrzeć mosty. Ten malborski 
był zresztą piękniejszy niż 
tczewski – uważa Zbigniew Do-
pierała, pasjonat kolejnictwa 
w Malborku.  

To nie wyłącznie hobby, bo 
jest byłym pracownikiem PKP. 
Zaczynał od dyżurnego ruchu 
stacji Malbork, później awanso-
wał na zawiadowcę stacji 
w Szymankowo, by trafić na to 
samo stanowisko do Sztumu. 
W 1986 r. wrócił do Malborka, 
gdzie był kolejno zastępcą oraz 
naczelnikiem stacji. Ma więc 
wielki sentyment do kolei, 
a zwłaszcza tej lokalnej.  

- Dla Malborka najważniej-
szymi datami, według mnie, 
jest 1852 r., gdy odjechał pierw-
szy pociąg w kierunku Elbląga 
i 1857 r., gdy można było przez 
Nogat dojechać do Tczewa. To 
wtedy miasto zostało w pełni 
połączone ze światem. Ale jest 
też trzecia, 13 grudnia 2014 r., 
choć dla wielu jest mało ważna. 
Wtedy odjechał pierwszy roz-
kładowy pociąg pendolino. Te-
raz jesteśmy naprawdę dobrze 
połączeni – uważa Zbigniew 
Dopierała. 

Obecnie nawet kilkanaście 
takich ekspresowych par nie 
robi aż takiego wrażenia. Może 
dlatego, że nie ma aż tylu pasa-
żerów, bo wiele osób korzysta 
z własnych samochodów? 
Dawny naczelnik pamięta zu-
pełnie inne czasy, mimo braku 
luksusów w pociągach.  

- Dawniej praca na stacji 
była nieporównywalna do tego, 
jak wygląda to  teraz. To były co 
najmniej pięciokrotnie większe 
przewozy i towarowe, i pasa-
żerskie. Musiałem uruchamiać 
sześć kas biletowych, by odpra-
wić podróżnych. Teraz na co 
dzień działa jedna – przyznaje 
Dopierała. 

Ekspres pruł  
przez Pomorze 
Kolej w XIX wieku to nie 

były tanie rzeczy. Początkowo 
inwestowali w ten rodzaj trans-
portu bogaci przemysłowcy, 
którzy mieli wielkie pieniądze. 
Sporo trzeba było też wydać 
na samą podróż. W pierwszych 
latach nie każdy mógł sobie 
na to pozwolić.  

- Ale wraz z rozwojem bocz-
nych linii i połączeń, gdy oka-
zało się, że do pociągu wchodzi 
jednorazowo nawet kilkaset 
osób, bilety stawały się stosun-
kowo tanie. Wtedy też pojawiły 
się cztery klasy: od luksusowej 
salonki dla hrabiów, książąt i za-
możnych przemysłowców, 

po tzw. klasę drewnianą dla naj-
biedniejszych. To umożliwiało 
dojazd do pracy, były nawet bi-
lety miesięczne, czyli to, co 
mamy zachowane do dzisiaj 
z pewnymi modyfikacjami, bo 
wtedy nie było internetu i bile-
tów kupowanych online - 
śmieje się dr Gogan. 

Ale to nie od razu był ogól-
nodostępny środek transportu, 
nie tylko z powodu ceny.  

- Ciekawostką jest to, że ko-
lej do 1870 r. jeździła w porze 
dziennej, bo nie znano oświe-
tlenia zewnętrznego i we-
wnętrznego pociągów. Prze-
jazd z Berlina do dzisiejszego 
Królewca wyglądał tak, że 
gdzieś się pociąg musiał zatrzy-

mać, pasażerowie szli do hotelu 
kolejowego, tam się przespali 
i następnego dnia wsiadali i je-
chali w dalszą trasę – opowiada 
Zbigniew Dopierała. 

Ale mimo tego, pewnym za-
skoczeniem może być fakt, że 
XIX-wieczna podróż koleją że-
lazną nie trwała nie wiadomo 
ile czasu.  

- Pociąg z Królewca do Ber-
lina jechał 12-13 godzin, mówię 
o latach 1899-1900. W 1939 r. 
594-kilometrowa trasa została 
pokonana przez ekspres w nie-
całe 7 godzin. Porównując to 
do czasów PRL czy nawet obec-
nych, to był rewelacyjny czas – 
uważa Wiesław Gogan. 

Japończycy  
skopiowali dworzec 
Co ciekawe, po tamtych po-

łączeniach pozostały nie tylko 
wspomnienia i ustalenia histo-
ryków.  

- Linie kolejowe są w regio-
nie do dzisiaj. Te szlaki kole-
jowe, wytyczone wówczas, 
spełniają do naszych czasów 
swoją rolę. Sprawdziło się 
dawne planowanie, które prak-
tycznie próbowało w ten nurt 
kolejowy włączyć najważniej-
sze pruskie miejscowości. 
Przed uruchomieniem kolei 
były ważne, później za to inten-
sywnie się rozwijały. Te, które 
szlak kolejowy ominął, także 
teraz ledwo dyszą. Na Pomorzu 

zostało też wiele pięknych 
dworców – mówi historyk. 

Zwiedzanie malborskiego 
budynku dworcowego z 1890 r. 
znajduje się w czołówce atrak-
cji, jakie polecają sobie turyści 
na platformie TripAdvisor. 
Trudno się dziwić, nawet jeśli 
ktoś codziennie odwiedza 
obiekt w drodze do pracy, 
wciąż może robić na nim wra-
żenie. Od 1988 r. objęty jest 
wpisem do rejestru zabytków. 
W 2012 r. zakończyła się jego 
kompleksowa renowacja.  

Od początku miał przede 
wszystkim być funkcjonalny 
dla pasażerów, gdy pod koniec 
XIX wieku Malbork stał się 
ważnym węzłem kolejowym. 
W 1876 r. otwarty został odci-
nek Malbork – Mława, a 15 
sierpnia 1883 r. zainauguro-
wano przewozy na linii Mal-
bork – Toruń. Na lata 1889-1890 
przypada budowa drugiego 
toru pomiędzy Malborkiem 
a Tczewem. Ale dopełnił się 
plan architektów i budowni-
czych.  

- Dworzec zachwycał tury-
stów swoją bogatą formą i wy-
strojem. W poczekalniach znaj-
dowały się „staroniemieckie” 
piece kaflowe lub kominki, bo-
azerie, rzeźbione krzesła i dę-
bowe stoły. Okna zdobiły 
barwne witraże, w ten sposób 
przyjezdni już tu czuli przed-
smak wnętrz zamku, do któ-
rego mogli być podwiezieni 
omnibusem za 50 fenigów. Ba-
gaże  składano w przechowalni 
(10 fenigów) – opisuje Ryszard 
Rząd w „Bedekerze malbor-
skim”.  

Zbigniew Dopierała, jako 
dawny naczelnik stacji, zna 
obiekt z jeszcze innej perspek-
tywy. Zresztą mógł kiedyś zaj-
rzeć w każdą mysią dziurę. Cały 
czas uznaje budynek za pio-

nierski pod względem techno-
logicznym.  

- Malborski dworzec był bu-
dowany przez zaledwie dwa 
lata. Nie było takiego sprzętu 
jak obecnie, i to, co widzimy, 
czyli bryła dworca, to jest zale-
dwie jedna trzecia, dwie trzecie 
znajduje się pod ziemią – pod-
kreśla Zbigniew Dopierała. - 
Technologicznie porównuję 
obiekt do wież w Dubaju, które 
wyprzedziły cały świat. W Mal-
borku pierwsze centralne 
ogrzewanie w mieście było 
na dworcu. Grzejniki docie-
plały sale dworca, co wiązało 
się z tym, że trzeba było docie-
plać wagony w porze nocnej 
i podgrzewać parowozy, by nie 
wygasły. Elektryczność poja-
wia się na dworcu o 7 lat wcze-
śniej niż w mieście. Nawet sys-
tem kanalizacji jest niesamo-
wity.  

Zdaniem dawnego szefa sta-
cji, to jeden z najpiękniejszych 
dworców w Polsce, a może 
i na świecie.  

- Japończycy też wielokrot-
nie się mu przyglądali i po-
dobny dworzec stoi gdzieś 
w Japonii, tak jak Dworzec 
Główny w Gdańsku. To stało 
się bez naszego udziału, bo był 
taki czas, że nie pozwalano ani 
fotografować, ani filmować. 
Ale Japończycy swoje sposoby 
mieli, przyjechali, pomierzyli 
i dworzec zbudowano – sły-
szymy od Zbigniewa Dopie-
rały. 

Budynek stoi, więc można 
go oglądać bez ograniczeń. 
Za to wystawa „Od Kolei 
Wschodniej do dzisiaj. Z dzie-
jów kolei pomiędzy Wisłą i Nie-
mnem” dostępna jest w Mal-
borskim Centrum Kultury 
i Edukacji. Ekspozycja jest pre-
zentowana w Szpitalu Jerozo-
limskim, ul. Armii Krajowej 68.

Tak elegancko prezentowało się wnętrze wagonu restauracyjnego w pociągu 
na przełomie XIX i XX w. Początkowo nie był to ogólnodostępny środek transportu
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DAWNIEJ PRACA NA STACJI BYŁA 
NIEPORÓWNYWALNA DO TEGO, 
JAK WYGLĄDA TO  TERAZ. TO 
BYŁY CO NAJMNIEJ PIĘCIOKROTNIE 
WIĘKSZE PRZEWOZY

XIX-WIECZNA PRUSKA SIEĆ KOLEJOWA SŁUŻY PASAŻEROM DO DZISIAJ

Dr Wiesław Gogan z Centrum Kultury Prus Wschodnich w Ellingen prześledził historię 
budowy sieci kolejowej w XIX wieku
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Z Beatą Rutkiewicz, wojewodą pomorską, rozmawiamy o wyzwaniach dla bezpieczeństwa, 
gospodarki i rynku pracy w województwie. Pytamy też o zmiany w Urzędzie oraz 
elektrownię jądrową, a także o przyspieszenie inwestycji w gazoport w Gdańsku

Tomasz Chudzyński

Wojewoda pomorska Beata Rutkiewicz: Każdy, kto mnie zna, ten wie, że ja nie mam w zwyczaju odwetu. Liczy się dla mnie merytoryka
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BEATA RUTKIEWICZ: POMORZE ZASTĄPI 
ŚLĄSK NA ENERGETYCZNEJ MAPIE 

NASZEGO KRAJU

AKCJA CHARYTATYWNA 0011110127

eprasa.pl ec84e80d69



13Dziennik Bałtycki 
Piątek, 26.07.2024 REJSY A

Minione dni były pracowite 
dla służb w związku z pożarem 
hali magazynowej w porcie 
w Gdańsku. Tych pożarów du-
żych obiektów jest sporo 
w ostatnich tygodniach w całej 
Polsce i są poważne podejrze-
nia – mówiło o tym wielu eks-
pertów, że mogą być one zwią-
zane z działalnością rosyjskich 
służb na terenie naszego kraju. 
Nie mamy obecnie wiedzy, że 
pożar hali magazynowej 
w Gdańsku został wywołany 
przez osoby trzecie, na skutek 
działań umyślnych. Do ustala-
nia przyczyn mamy odpowied-
nie służby, takie jak prokura-
tura i policja. Są jednak pytania 
o to, dlaczego od razu, mimo 
braku podejrzeń, zaangażo-
wana w badanie tego pożaru 
została ABW? Odpowiedź jest 
prosta – mamy rzeczywiście 
dużą liczbę pożarów różnego 
rodzaju obiektów w Polsce, 
które nasiliły się w ostatnich ty-
godniach. I wsparcie, jakiego 
udziela Polska Ukrainie wal-
czącej z rosyjską inwazją, sto-
sunek Rosji do naszego pań-
stwa mogą budzić realne po-
dejrzenia co do przyczyn tych 
zdarzeń. Stąd obecność służb, 
które działania sprawdzające 
na miejscu pożarów i innych 
tego typu wypadków mają re-
alizować. 

Czy czeka nas wzmocnienie 
zabezpieczeń obiektów infra-
strukturalnych?   
Zabezpieczenie obiektów in-
frastruktury krytycznej jest za-
daniem struktur państwa. Po-
ziom zabezpieczeń został 
wzmocniony. I będzie rosnąć. 
Tyle mogę powiedzieć. Nato-
miast trzeba zwrócić uwagę, że 
pożary dotykają nie tyle infra-
struktury krytycznej, co zwy-
kłych obiektów użyteczności 
publicznej – m.in. hal targo-
wych, magazynów ze zwy-
kłymi towarami. Niedawno 
mieliśmy spotkanie z Głów-
nym Lekarzem Weterynarii, 
który zwrócił uwagę przedsta-
wicielom powiatowych in-
spektoratów, że cały sektor we-
terynaryjny i okołoweteryna-
ryjny, związany z produkcją 
żywności jest elementem sys-
temu bezpieczeństwa pań-
stwa. Dlatego jak najszybciej 
zostaną podjęte rozmowy 
z przedsiębiorcami pomor-
skimi – mam na myśli m.in. 
firmy przetwórstwa rybnego, 
trzody chlewnej czy chłodni 
spożywczych, których w na-
szym regionie jest całkiem 
sporo. Spotkanie, które planu-
jemy, będzie miało za zadanie 
ustalenie, jak wygląda poziom 

zabezpieczeń w tych obiektach 
– np. pod kątem monitoringu 
i kontroli osób chcących dostać 
się na teren takich zakładów. 
Jeśli będzie niewystarczający, 
ochrona będzie musiała zostać 
wzmocniona. 

Kwestie związane z bezpie-
czeństwem stają się prioryte-
towe, a tymczasem na Pomo-
rzu czeka nas budowa elek-
trowni atomowej. Czy ona 
w ogóle powinna powstać? 
Jestem przedstawicielką admi-
nistracji rządowej w woje-
wództwie pomorskim i repre-
zentuję stanowisko rządu 
w sprawie elektrowni jądrowej. 
I jeżeli rząd Donalda Tuska 
wskazuje na konieczność bu-
dowy takiej instalacji na Pomo-
rzu, to moje zdanie jest iden-
tyczne. Zresztą, nie ma chyba 
w naszym kraju dyskusji 
o tym, czy energetyka jądrowa 
jest Polsce potrzebna.  Więk-
szość ekspertów wskazuje, że 
takie źródło musi stanowić 
część naszego miksu energe-
tycznego wraz z uzupełniają-
cymi go odnawialnymi źró-
dłami energii, takimi jak 
na przykład morskie farmy 
wiatrowe czy lądowe farmy 
wiatrowe. Dyskusja dotyczy ra-
czej tego, ile elektrowni jądro-
wych powinniśmy zbudować, 
czy mają to być obiekty duże, 
czy może rozproszone, mniej-
sze reaktory. Bez stabilnych do-
staw pochodzących z atomu 
nasz system energetyczny so-
bie nie poradzi. To jest także 
kwestia bezpieczeństwa na-
szego kraju. Twierdzę, że Po-
morze zastąpi Śląsk na energe-
tycznej mapie naszego kraju. 
Będziemy mieć morskie farmy 
wiatrowe, elektrownię ją-
drową, całą infrastrukturę 
przesyłową i zaplecze logi-
styczne. Bo żeby nasz pomor-
ski hub energetyczny się rozwi-
jał, potrzebne są nam porty, 
transport… Bałtyk zastąpi wę-
giel – da elektrowni jądrowej 
chłodzenie i najkorzystniejsze 
położenie dla farm wiatro-
wych. Rozwojowo to będą dla 
naszego regionu kroki milowe 
– np. przy nowych miejscach 
pracy, rozwoju nowych tech-
nologii, edukacji. Energe-

tyczny potencjał Pomorza wy-
korzystamy. 

Uczestniczyła pani kilka mie-
sięcy temu w spotkaniu, 
w którym padły słowa ówcze-
snego wicemarszałka pomor-
skiego Leszka Bonny wątpiące 
w jądrową inwestycję… Były 
też i inne głosy samorządow-
ców. Obecna lokalizacja elek-
trowni jądrowej jest przesą-
dzona? 
Powtórzę – elektrownia ją-
drowa na północy Polski musi 
powstać. Przy wojewodzie 
działają dwa zespoły poświę-
cone energetyce, jądrowej 
i wiatrowej – jeden zajmujący 
się aspektami prawnymi, tech-
nicznymi, np. wydawaniem 
decyzji inwestycyjnych. W jego 
skład wchodzą przedstawiciele 
służb wojewody oraz inwesto-
rów, ministerstw oraz pełno-
mocnik ds. rozwoju energetyki 
jądrowej p. Bando. Jego zada-
niem jest sprawna realizacja 
planów budowy sektora ener-
getycznego. W skład drugiego 
zespołu wchodzą starostowie, 
samorządowcy. Jego głównym 
zadaniem jest zarządzanie 
emocjami związanymi z ener-
getycznymi inwestycjami. 
Każdy projekt, zwłaszcza tak 
potężny jak budowa elek-
trowni jądrowej, z wielkim 
stopniem skomplikowania, no-
wymi technologiami, wzbudza 
emocje. 

One są nieuniknione w przy-
padku takiej inwestycji… 
Tak, to są m.in. obawy miesz-
kańców o dotychczasowe źró-
dła zatrudnienia i dochodu 
w turystyce, z czego żyje dziś 
większość mieszkańców nad-
morskich terenów gminy Cho-
czewo, o to czy wyjątkowej 
urody Lubiatowo po budowie 
infrastruktury nadal takie bę-
dzie. Do tego inne obawy doty-
czące degradacji środowiska, 
dotyczące skażeń, potencjal-
nych awarii. Jeszcze inna doty-
czy samej fazy inwestycji – 
tego, czy ciężki sprzęt nie rozje-
dzie w trakcie budowy miesz-
kańcom ich miejscowości. To 
są emocje wyrażane przez 
mieszkańców za pośrednic-
twem samorządowców. One są 

wszystkie zrozumiałe. Tymi 
emocjami trzeba umiejętnie 
zarządzać – wszystkich argu-
mentów wysłuchać, uspokoić, 
rozwiać wątpliwości i pro-
blemy rozwiązać. Niedawno 
odbyło się spotkanie z samo-
rządowcami – swego rodzaju 
otwarcie w rozmowach o pro-
blemach związanych z budową 
elektrowni jądrowej, ale też 
o rozszerzeniu programu inwe-
stycyjnego o m.in. moderniza-
cję dróg lokalnych, po których 
będzie poruszał się ciężki 
sprzęt. Myślę, że samorzą-
dowcy widzą, że ich słuchamy, 
rozumiemy i czują, że my 
do nich z konkretnymi rozwią-
zaniami wrócimy. 

Jak się układa współpraca 
z nowymi reprezentantami sa-
morządów? Wielu z nich wska-
zywało na konieczność no-
wego otwarcia po rządach 
Prawa i Sprawiedliwości… Bo 
pojawiały się głosy, że niektóre 
z samorządów były trakto-
wane lepiej od innych. 
Tak niestety było, niektórzy 
mieli dostęp do służb woje-
wody, do samego wojewody 
na zasadzie tzw. szybkiej 
ścieżki, mogli wejść do gabi-
netu wojewody „z marszu”, 
a inni nie mieli dostępu wcale. 
Mogę to potwierdzić z do-
świadczenia osobistego, kiedy 
pełniłam funkcję wiceprezy-
dent Wejherowa. Dziś chcę po-
wiedzieć z pełną powagą – 
urząd wojewody jest otwarty 
dla każdego samorządowca, 
w tym oczywiście dla tych, któ-
rym bliżej pod względem po-
glądów jest do PiS. Przyjęliśmy 
tryb bardzo otwarty we współ-
pracy z samorządowcami – jest 
pełnomocnik wojewody 
do kontaktów z reprezentan-
tami samorządów, do którego 
wszyscy włodarze mają numer 
telefonu. 
Jesteśmy otwarci na kontakt – 
gdyby trzeba było jakąś sprawę 
pilnie przyspieszyć, dopytać 
o szczegóły, zorganizować spo-
tkanie itd. Natomiast nie ma 
wyjątkowego traktowania, 
żadnych szybkich ścieżek… 

Będą spotkania z samorzą-
dowcami? 

Zorganizowaliśmy już wspólne 
spotkanie wszystkich pomor-
skich samorządowców z woje-
wodą i marszałkiem pomor-
skim. Ono odbyło się już po wy-
borach samorządowych. Było 
sporo merytorycznych kwestii 
– m.in. zakresu odpowiedzial-
ności służb wojewody i mar-
szałka, omówienia nowych wy-
mogów, np. uchwały smogo-
wej, oświadczeń majątkowych 
czy nowej, unijnej perspek-
tywy finansowej. Z drugiej 
strony to spotkanie miało cha-
rakter integracyjny – chcieliśmy 
pokazać, że wszyscy mówimy 
w kwestii rozwoju naszych re-
gionów jednym głosem, że je-
steśmy otwarci do współpracy, 
czym niektórzy byli zdziwieni. 
To jednak nie wszystko, bo 
współpraca z samorządowcami 
musi mieć charakter regularny. 
Zorganizowaliśmy zatem plat-
formę do współpracy – kon-
wenty powiatowe. To na nich 
omawiane będą problemy, 
sprawy wszystkich samorzą-
dów. Na takie konwenty, jeśli 
nie będę w stanie samodzielnie 
pomóc w rozwiązaniu danej 
sprawy, przyjedzie ze mną 
przedstawiciel danych służb, 
np. Lasów Państwowych, 
RDOŚ… 

Zapewne spora część proble-
mów dotyczy remontów, mo-
dernizacji dróg… 
To prawda, ale uspokajam 
wszystkich – kryteria w progra-
mie drogowym są dla każdego 
takie same, bo były obawy, że 
ktoś może mieć fory w stara-
niach o pieniądze na drogi, co 
miało miejsce za czasów na-
szych poprzedników. 

Wydała pani również nie-
dawno decyzję lokalizacyjną 
dla pływającego gazoportu. To 
kolejna inwestycja energe-
tyczna. 
To nie jest inwestycja nowa, 
o niej mówiło się już jakiś czas, 
ale ona musiała przyspieszyć. 
Wszystkie inwestycje właśnie 
o charakterze energetycznym, 
infrastruktury krytycznej mają 
wysoki priorytet. Dla każdej 
z nich Wydział Infrastruktury 
stworzył „zadaniową paczkę”, 
do której deleguje pracowni-

ków. Spotykamy się z inwesto-
rami, projektantami, to jest 
także współpraca z minister-
stwami. Z rządu też mamy sy-
gnały, gdzie musimy przyspie-
szyć, gdzie zadanie nam się 
czasowo „nie spina”, gdzie 
trzeba przyspieszyć. Mam po-
czucie, że działamy w syste-
mie, który „się widzi”.   

Jakie są wyzwania dla gospo-
darki i przedsiębiorczości 
na Pomorzu? 
We wszystkich rankingach Po-
morze pod względem rozwoju 
przedsiębiorczości przoduje. 
Ale problemy są, w tym jeden 
zasadniczy. On nie występuje 
tylko u nas, ale i w całej Polsce. 
Stoi za nim demografia. Jest 
nas coraz mniej na rynku 
pracy. W niektórych aspektach 
pomagać nam będzie sztuczna 
inteligencja, automatyzacja, 
informatyzacja, ale ludzi 
do pracy będzie brakować. 
Wzorem państw zachodniej 
Europy korzystamy już z pra-
cowników zagranicznych. Tak 
już się dzieje w przypadku 
Ukrainek i Ukraińców, ale też 
innych nacji, Gruzinów, Kaza-
chów, Wietnamczyków… Ale 
mamy też ogromny i niewyko-
rzystany zasób potencjalnych 
naszych pracowników. To są 
kobiety – panie, po urlopach 
macierzyńskich czy zajmujące 
się domem, które nigdy nie 
pracowały zawodowo. Prowa-
dzimy w Polsce politykę proro-
dzinną, ale dane pokazują, że 
ani nie wzrosła dzietność, ani 
kobiety nie pracują. Trzeba 
wreszcie ten potencjał odblo-
kować – zachęcić kobiety 
do czynnego uczestnictwa 
w rynku pracy. Ale to nie jest 
zadanie łatwe. Po pierwsze, nie 
mówimy o kobietach z Gdań-
ska, Gdyni, Sopotu czy mia-
stach wzdłuż SKM i PKM, bo tu 
problemu z aktywnością zawo-
dową kobiet nie ma. Mówimy 
o paniach z mniejszych miast, 
miasteczek i wsi na Żuławach, 
Kaszubach, Powiślu czy Kocie-
wiu. 

To jest wieloletni problem... 
Trzeba się zastanowić 
nad kompleksowym syste-
mem wsparcia dla kobiet tak, 
by umożliwić im powrót na ry-
nek pracy. To jest kwestia żłob-
ków – bo w większości małych 
miejscowości, ale też i części 
powiatowych miast, mamy nie 
mają dostępu do opieki dla naj-
młodszych dzieci. Nie ma się 
także co oszukiwać, że każdą 
z rodzin otrzymujących 800 

WE WSZYSTKICH RANKINGACH 
POMORZE POD WZGLĘDEM ROZ-
WOJU PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 
PRZODUJE. ALE PROBLEMY SĄ, 
W TYM JEDEN ZASADNICZY... Dokończenie na str. 14

ZABEZPIECZENIE OBIEKTÓW 
INFRASTRUKTURY KRYTYCZNEJ 
JEST ZADANIEM STRUKTUR PAŃ-
STWA. POZIOM ZABEZPIECZEŃ 
ZOSTAŁ WZMOCNIONY
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plus stać na wynajęcie opie-
kunki w pełnym wymiarze go-
dzinowym. Zgoda, że system 
Maluch Plus, który ma ten pro-
blem rozwiązać, idzie coraz le-
piej, ale to jest tylko jeden ele-
ment całości. Drugim jest 
transport. On nie może opierać 
się na prywatnych samocho-
dach, którymi kobiety miałyby 
dojeżdżać do pracy. Nie można 
wymagać od rodzin, by posia-
dały dwa samochody, lub na-
wet więcej, z różnych wzglę-
dów, w tym ekonomicznych. 
Zatem transport musi być zbio-
rowy, dostępny, sieć w regionie 
musi być odpowiednio rozbu-
dowana. Kolejny element – ko-
biety zostają w domu bo pełnią 
rolę opiekuńczą – nie tylko 
nad dziećmi, ale seniorami, 
osobami niepełnosprawnymi. 
I dopóki nie będzie opieki sys-
temowej, np. w postaci dzien-
nych domów pobytu dla osób 
starszych, opieki wytchnienio-
wej, asystentów opiekunów 
niepełnosprawnych, to warun-
ków do powrotu kobiet na ry-
nek pracy nie będzie. I rzecz 
najważniejsza, to musi być sys-
tem kompleksowy – on nie 
może działać na zasadzie „od 
projektu do projektu”, jak ma 
to miejsce od lat. Wiemy, że Mi-
nisterstwo Pracy i Polityki Spo-
łecznej pracuje nad takim cało-
ściowym rozwiązaniem. I oby 
ono zostało wdrożone. 

A oferty zatrudnienia? One 
musiałyby być bardzo atrak-
cyjne… 
To kolejna bardzo ważna kwe-
stia. Mówimy o elastyczności 
godzin pracy, atrakcyjnym wy-
nagrodzeniu. Pracodawcy mu-
szą tu rzeczywiście zupełnie 
inaczej spojrzeć na sprawę za-
trudnienia kobiet. Ta sprawa 
także powinna być, jak się wy-
daje, rozwiązana systemowo, 
np. w postaci zachęt różnego 
rodzaju do zatrudniania pań. 
I co warto podkreślić, rynek 
pracy nie jest jedynym wyzwa-
niem dla pomorskiej gospo-
darki. 

Ale spodziewamy się przecież 
znacznych inwestycji. 
Otóż to! Problem w tym, czy 
z punktu widzenia realizowa-
nych u nas zadań w najbliższej 
przyszłości, np. związanych 
z inwestycjami energetycz-
nymi, Pomorze ma gotowe za-
plecze do ich przyjęcia. Chodzi 

o bazę noclegową dla wielkiej 
liczby pracowników, zarówno 
na czas inwestycji i potem eks-
ploatacji np. farm wiatrowych 
czy elektrowni jądrowej. To 
także wykwalifikowane kadry 
– czyli konieczne kierunki stu-
diów. To również transport, lo-
gistyka, wyspecjalizowane 
w tych dziedzinach firmy, 
także firmy budowlane w od-
powiedniej liczbie czy do-
stawcy materiałów. Bo poja-
wiają się obawy ze strony in-
westorów, czy my taki poten-
cjał w regionie mamy, czy nie 
trzeba będzie do obsługi inwe-
stycji ściągać podmiotów z ze-
wnątrz. Przeszukują rynek, 
sprawdzają naszą „wydol-
ność”. W tym kontekście mam 
obawy nie o brak pracy na Po-
morzu, a raczej o brak rąk 
do pracy. 

Co się zmieniło w funkcjono-
waniu urzędu przez ostatnich 
kilka miesięcy? 
Wychodzimy z zaległości. Np. 
wydział spraw obywatelskich 
ma sprawy jeszcze z roku 2022. 
O takiej skali opóźnień mó-
wimy. Na pewno pracę urzędu 
utrudnia brak pracowników. 
Podam przykład – tylko spra-
wami cudzoziemskimi zaj-
muje się sto osób. Wydawa-
łoby się, że jest to dużo. Ale ci 
ludzie muszą załatwić rocznie 
średnio 20 tys. spraw. Poza tym 
wciąż pracujemy na wnioskach 
papierowych, a nie elektro-
nicznych, co również wpływa 
na wydłużanie procedury, bo 
dokumenty są często niekom-
pletne, błędnie wypełnione 
i zachodzi konieczność kolej-
nego spotkania z urzędnikiem. 
Rząd zapowiada, że wnioski 
elektroniczne mają pojawić się 
od 1 stycznia. I byłoby to 
znaczne przyspieszenie pracy. 
Staramy się też unikać kolej-
nych „szybkich ścieżek” 
w funkcjonowaniu wydziałów 
urzędu. Rozumiem sytuacje 
nagłe, związane np. z chorobą, 
wyjazdem np. sportowca 
za granicę, itp. kwestii, które 
można i należy przyspieszyć. 
Ale nie zgadzam się na „szyb-
kie ścieżki”, które stają się stan-
dardem dostępnym w woje-
wództwie tylko nielicznym. No 
i otworzyliśmy urząd… 

Co to znaczy? 
O takich kwestiach w ogóle nie 
powinniśmy mówić, bo one 
nigdy nie powinny mieć miej-
sca. Urząd był zamknięty dla 

ludzi, nie życzono sobie we-
wnątrz cudzoziemców. Ci, któ-
rzy mieli sprawy, kobiety 
z dziećmi, seniorzy, mnóstwo 
mężczyzn, bez względu na po-
godę, deszcz, śnieg czekali 
w kolejce przed wejściem. To 
zmieniliśmy od razu. Obiekt 
jest otwarty. Kolejna kwestia –
gabinetów wojewody i wice-
wojewody, dyrektora general-
nego strzegły domofony nad-
zorowane przez kamery. Ta 
bariera zniknęła pierwszego 
dnia mojego administrowania. 

Były obawy, że dokona pani 
w Urzędzie Wojewódzkim ka-
drowych czystek. 
Każdy, kto mnie zna, ten wie, 
że ja takich zapędów nie mam, 
nie mam w zwyczaju odwetu. 
Liczy się dla mnie merytoryka. 
Natomiast doradcy i pełno-
mocnicy byłego wojewody 
w pierwszym dniu mojej pracy 
zostali odwołani, ale tylko dla-
tego, że pełnili role polityczne, 
niezwiązane z pracą Urzędu 
Wojewódzkiego. Były przy-
padki, w których nie znaleźli-
śmy śladu ich pracy. Z kolei od-
wołania ze stanowisk dyrekto-
rów były związane jedynie 
z zarządzaniem zespołem. Tu 
niewątpliwie pojawiły się 

emocje, ale tych zmian na sta-
nowiskach dyrektorów było 
niewiele i w każdym z tych 
przypadków są dowody, że te 
osoby nie do końca radziły so-
bie na swoich stanowiskach, 
z różnych przyczyn, z natłoku 
zajęć, skomplikowania mate-
rii, wypalenia zawodowego. 

Liczba urzędników od zawsze 
budzi emocje mieszkańców. 
Rozumiem, niemniej odpo-
wiedni poziom zatrudnienia 
pomaga w sprawnym funkcjo-
nowaniu placówki. Trzeba jed-
nak powiedzieć, że w urzędzie 
nie mamy wpływu na poziom 
zatrudnienia – tu decydują sek-
torowe ministerstwa. Ja wska-
zuję w rozmowach z resortami, 
że ludzi mamy za mało w sto-
sunku do liczby spraw. Jednak 
raczej idzie to w kierunku prze-
kazania bardziej skutecznych 
narzędzi niż większej liczby 
etatów. Może to być np. infoli-
nia dla cudzoziemców, dzięki 
której nie musieliby już przy-
chodzić do urzędu po naj-
mniejsze informacje. Myślę, że 
będziemy również korzystać ze 
środków unijnych, które po-
zwolą nam na czasowe zatrud-
nienie osób wspierających 
pracę urzędu. 

Sprawy ochrony zabytków 
również budziły w czasie rzą-
dów poprzedniego wojewody 
kontrowersje wśród samorzą-
dowców, próbujących uzgod-
nić np. inwestycje w okolicach 
zabytkowych budowli... 
W tej sprawie również mam 
osobiste doświadczenia z pracy 
na stanowisku wiceprezydenta 
Wejherowa, miasta niemal 
w połowie objętego konserwa-
torskim nadzorem. Z poprzed-
nim Wojewódzkim Konserwa-
torem Zabytków (był nim Igor 
Strzok) nie można było umówić 
się na spotkanie. Rozumiem, że 
osoba na takim stanowisku jest 
mocno zajęta, ale ma podległe 
sobie służby. Jednak z nim rów-
nież spotkanie było niemoż-
liwe, choć samorządowcy mieli 
pilne potrzeby, omówienia 
wielu spraw. Wyjątkiem byli 
nieliczni, związani z ówcześnie 
rządzącą opcją polityczną. Po-
nadto mieliśmy do czynienia 
z długotrwałością wydawania 
decyzji. Tu decyzyjności wła-
ściwie nie było. 

Nowy konserwator jest sku-
teczniejszy? 
O skuteczności nowego konser-
watora Dariusza Chmielew-
skiego świadczy liczba trzystu 
decyzji, które wydał w ciągu 
pierwszego tygodnia swojego 
urzędowania. To były sprawy 
najprostsze, które można było 
rozpatrzyć bez skomplikowa-
nych procedur oraz te, które do-
tyczyły „rozgrzebanych” inwe-
stycji z dofinansowaniem unij-
nym, których termin rozlicze-
nia zbliżał się do końca. Te zale-
głości udało się szybko zała-

twić. Już choćby to pokazało, 
jak ważna była zmiana na sta-
nowisku Wojewódzkiego Kon-
serwatora Zabytków. 

Miejmy nadzieję, że nie chodzi 
tylko o rozbiórki zabytkowych 
obiektów. 
Większość decyzji, które zale-
gały, dotyczyła drobnych 
uzgodnień technicznych wy-
maganych procedurami, np. 
przy budowie drogi w okolicy 
zabytkowego obiektu, położe-
nia skrzyżowania, ułożenia 
bruku itp. Nie dokonaliśmy 
zmiany na stanowisku WKZ 
byle jakiej. Dariusz Chmielew-
ski jest człowiekiem z do-
świadczeniem „po obu stro-
nach” procesu ochrony zabyt-
ków – był wcześniej konserwa-
torem, ale  potem, na rynku 
prywatnym, pracował przy re-
alizacji różnego rodzaju inwe-
stycji. Nie mówiąc o tym, że 
jest otwarty, że spotyka się 
z klientami, a jego ludzie są 
obecni w terenie. Nie boi się 
podejmować decyzji i bierze 
za nie odpowiedzialność. 

Jest pani pierwszą kobietą 
na stanowisku wojewody po-
morskiego. Współpracuje pani 
z prezydentkami w Trójmie-
ście i paniami na stanowiskach 
włodarzy samorządów… 
Przyznam, że moja nominacja 
to był pewien szok dla środowi-
ska. Dla mnie samej również, że 
zdecydowano się powołać ko-
bietę na stanowisko będące de-
legacją administracji rządowej 
na teren województwa. Z dru-
giej strony jest to jednak sytu-
acja normalna. Owszem, poja-
wiają się nierzadko w mediach 
pytania o to, co kobiety wnoszą 
do polityki. Przyznam, że za-
czynają one mnie irytować. Bo 
wystarczy odwrócić to pytanie, 
zapytać o to, co mężczyźni 
wnoszą do polityki, by przeko-
nać się, jak trywialne jest takie 
stawianie sprawy. Moim zda-
niem płeć w codziennej pracy 
ma całkowicie drugorzędne 
znaczenie, pracuje mi się tak 
samo dobrze z mężczyznami 
jak z kobietami. To, że pań jest 
obecnie we władzach Trójmia-
sta i Pomorza więcej niż męż-
czyzn, nie ma znaczenia. Ow-
szem, ja to doceniam, bo to jest 
przykład dla innych kobiet, by 
nie bały się sięgać po wyższe 
stanowiska zarządcze. Może to 
otworzy dla nich kolejne drzwi, 
np. w spółkach Skarbu Pań-
stwa.

Dokończenie ze str. 13

Beata Rutkiewicz jest pierwszą kobietą na stanowisku wojewody pomorskiego
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Krytycy zarzucali niekiedy artyście, że przedstawia jedynie piękną stronę życia na wsi. Jego 
twórczość pełna jest wyobrażeń bujnej natury, piękna chłopskich strojów i wiejskich scen

Grażyna Antoniewicz

„N
icolae Grigorescu. 
Malarz rumuń-
skiego etosu” to ty-
tuł najnowszej wy-
stawy gdańskiego 
Muzeum Narodo-

wego. Inauguruje ona polską 
odsłonę Sezonu Kulturalnego 
Rumunia - Polska 2024-2025. 
Jest to pierwsza tak znacząca 
wymiana kulturalna między 
Polską a Rumunią. 

Droga ku 
nowoczesności 
Nicolae Grigorescu (1838–

1907) uznawany jest za najważ-
niejszego malarza Rumunii, 
a jednak w Polsce jest praktycz-
nie nieznany. Urodził się w Pi-
taru na Wołoszczyźnie, obecnie 
w Rumunii. W 1843 roku, wraz 
z matką i braćmi, przeniósł się 
do Bukaresztu, a kilka lat póź-
niej został uczniem czeskiego 
malarza Antona Chladka. 

W 1856 roku stworzył kom-
pozycję historyczną „Mihai 
scâpând stindardul” („Michał 
Dzielny ratuje flagę”), którą 
przedstawił księciu woło-
skiemu Barbu Ştirbei wraz 
z prośbą o pomoc finansową 
na studia. Kiedy otrzymał sty-
pendium na naukę we Francji, 
jesienią 1861 roku wyjechał 

do Paryża, gdzie studiował 
na École des Beaux-Arts. 
Uczestniczył również w warsz-
tatach Sébastiena Cornu. Jed-
nak wkrótce opuścił ten warsz-
tat i przyciągnięty artystycz-
nymi koncepcjami szkoły Bar-
bizon wyjechał z Paryża do tej 
wioski. Tam poznał takich arty-
stów jak Jean-François Millet, 
Jean Baptiste Camille Corot, 
Gustave Courbet czy Théodore 
Rousseau. 

Malarnik frontu 
W Salonie Paryskim w 1868 

roku wystawił obraz „Młoda 
Cyganka”. Kilka razy wracał 
do Rumunii i od 1870 roku 
uczestniczył w wystawach. 
W latach 1873-1874 podróżo-
wał do Włoch, Grecji i Wied-
nia. W 1877 został wezwany 
do towarzyszenia armii ru-
muńskiej jako „malarnik 
frontu” (malarz frontowy) 
w rumuńskiej wojnie o nie-
podległość. Podczas walk 
na Grivitsa Strongpoint 
i Oryahovo wykonywał ry-
sunki i szkice, które później 
wykorzystał do stworzenia 
dzieł na większą skalę. W 1889 
roku jego prace zostały przed-
stawione na Wystawie Po-

wszechnej w Paryżu i na ru-
muńskim Atheneum. 

W kontakcie z naturą, 
nie w pracowni 
Dzięki studiom w Paryżu 

i przynależności do nowator-
skiej szkoły w Barbizon stał się 
artystą, który wprowadził ru-
muńskie malarstwo na drogę 
nowoczesności. 

Atmosfera panująca wśród 
artystów skupionych wokół 
szkoły z Barbizon zrodziła u Gri-
gorescu zainteresowanie pejza-
żem, a także życiem zwykłych 
ludzi, a więc problematyką zna-
mienną dla dwóch czołowych 
nurtów sztuki francuskiej i eu-
ropejskiej w drugiej połowie 
XIX wieku - realizmu i impresjo-
nizmu. W przekonaniu barbi-
zończyków pejzaż powinien 
powstawać w plenerze, w kon-
takcie z naturą, a nie w pra-
cowni malarskiej, co wówczas 
praktykowali akademicy, któ-
rzy w efekcie nadawali malowa-
nym przez siebie krajobrazom 
sztuczną wzniosłość. Grigore-
scu malował w plenerze już we 
Francji, a później w Rumunii. 
Tworząc na niewielkich, prze-
nośnych podobraziach, chwy-
tał zmienność natury i migotli-
wość światła. 

Powrót z jarmarku 
W 1890 roku artysta osiedlił 

się w Câmpinie. Wybrał to mia-
sto ze względu na jego otocze-
nie o niezrównanym pięknie. 
Malował brzegi rzeki Prahova 
otoczone wzgórzami pokry-
tymi specyficzną roślinnością, 
niekończący się błękit nieba 
i zaczął przedstawiać portrety 
chłopskich dziewcząt, tematy 
pasterskie, zwłaszcza wołów 
na zakurzonych wiejskich dro-
gach. W 1899 roku został mia-
nowany honorowym człon-
kiem Akademii Rumuńskiej. 
W ostatnim okresie życia po-
święcił się głównie portretowa-
niu i malowaniu niezwykle wy-
razistych twarzy skąpanych 
w świetle na ciemnym tle. 

Bujna natura  
i wiejskie sceny 
„Jego twórczość pełna jest 

wyobrażeń bujnej natury, 
piękna chłopskich strojów 
i wiejskich scen. Jednak w jego 
obrazach współcześni odnajdy-
wali nie tylko odwzorowanie 
rumuńskiej wsi i duchowości 
narodu, ale także wyraz rozle-
glejszych aspiracji. W drugiej 
połowie XIX wieku Rumuni 
przechodzili proces utrwalania 
narodowej tożsamości, a ważną 

rolę odegrali w nim ludzie kul-
tury. Narodową odrębność od-
najdywano w świecie wsi - w 
ludowej twórczości, tradycjach, 
strojach i chłopskiej duchowo-
ści. Tendencja ta ujawnia się 
również w twórczości Grigore-
scu.  

Krytycy zarzucali niekiedy 
artyście, że przedstawia jedynie 
piękną stronę życia na wsi, uni-
kając jakichkolwiek odniesień 
do realnych problemów spo-
łecznych. Malarz jednak świa-
domie ukazywał te motywy, 
w których jego rodacy mogli 
dojrzeć istotę narodowego du-
cha. Stąd w jego twórczości 
wyobrażenia bujnej natury, 
piękna chłopskich strojów 
i wiejskich scen, współbrzmią-
cych ze zbiorową świadomością 
rumuńskiego narodu. 

Grigorescu zyskał w Rumu-
nii status malarza narodowego, 
zajmując ważne miejsce także 
w powszechnej historii sztuki, 
nie tylko wszakże dzięki ludo-
wej tematyce, ale również 
w wyniku uznania jego wyjąt-
kowego talentu i biegłości, które 
wyniosły go na artystyczne wy-
żyny” (dr Călin-Alexiu Stege-
rean, dyrektor Narodowego 
Muzeum Sztuki Rumunii w Bu-
kareszcie). 

Nic poza sztuką... 
Wystawa powstała w ra-

mach współpracy Muzeum 
Narodowego w Gdańsku z Na-
rodowym Muzeum Sztuki Ru-
munii w Bukareszcie oraz Mu-
zeum Narodowym Wsi „Dimi-
trie Gusti” w Bukareszcie 
przy wsparciu Rumuńskiego 
Instytutu Kultury w Warsza-
wie. Jest ona wydarzeniem Se-
zonu Kulturalnego Rumunia–
Polska 2024–2025 „Mamy 
wspólny język”. 

W chwili śmierci Grigorescu 
pracował nad obrazem „Po-
wrót z jarmarku”. W jego 
domu w Câmpina istnieje Mu-
zeum Pamięci Nicolae Grigore-
scu. W Bukareszcie znajduje 
się stacja metra nazwana imie-
niem Grigorescu. Rumuńska 
waluta przedstawia Grigorescu 
na banknocie 10 lei.  

Warto zobaczyć wystawę 
artysty, o którym Aleksandru 
Vlahu napisał: „Nie było dla 
niego nic poza sztuką. Tam 
umieścił swoją głęboką miłość 
do natury, jej klejnotów i ta-
jemnic, które są wspaniałe 
wszędzie, ale przede wszyst-
kim w kraju i w byciu ze swoim 
ludem, tam umieścił swoją mi-
łość do dobra, prawdy 
i piękna”.

„Wóz zaprzężony w woły” - sceny wiejskie to częsty temat w malarstwie Grigorescu
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NICOLAE GRIGORESCU. MALARZ RUMUŃSKIEGO ETOSU
REJSY A

„Dziewczyna z posagiem” (1885-1891), olej na płótnie
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Okrętów podwodnych w marynarkach wojennych NATO nie jest zbyt wiele. W czasie 
hipotetycznego, pełnoskalowego konfliktu między Rosją a państwami Sojuszu, na Bałtyku 
sojusznicy nie byliby w stanie takim rodzajem broni nas wesprzeć. Musimy sami zbudować 

podwodne zdolności bojowe – mówi kontradmirał rez. Mirosław Mordel, były dowódca 
Dywizjonu Okrętów Podwodnych, 3 Flotylli Okrętów, oraz były Inspektor Marynarki 

Wojennej w Dowództwie Generalnym Rodzajów Sił Zbrojnych. Kontradmirał, krytykując 
m.in. brak zakupu nowych okrętów podwodnych naraził się szefostwu MON. Odszedł ze 

służby w 2018 roku
Tomasz Chudzyński

Wyobraża pan sobie Mary-
narkę Wojenną RP bez okrę-
tów podwodnych? Chyba 
każda szanująca się mary-
narka wojenna powinna 
mieć oręż tego typu? 
Nie muszę sobie tego wy-
obrażać, bo przecież mamy 
przykład takiej floty niemalże 
za miedzą. Duńczycy dwa-
dzieścia lat temu zrezygno-
wali z posiadania okrętów 
podwodnych. Dziś wpraw-
dzie myślą o odtworzeniu 
podwodnych zdolności, ale 
to proces, który trwa i kosz-
tuje, więc – póki co – ich ma-
rynarka bez okrętów pod-
wodnych musi się obejść. Nie 
będzie zapewne niespo-
dzianką, kiedy powiem, że 
rezygnacja przez Polskę z ta-
kiego oręża byłaby poważ-
nym błędem. Jestem przeko-
nany, że okręty podwodne są 
w naszej marynarce wojennej 
niezbędne. Na czas wojny, ale 
również w czasie pokoju, czy 
w sytuacji kryzysowej. Z re-
guły mówiąc o okrętach pod-
wodnych myślimy o nich jako 
o narzędziu wojny. To oczy-
wiście prawda. Ale zapomi-
namy o tym, że marynarka 
wojenna, a w tym okręty 
podwodne, mają do zrealizo-
wania ważną misję dyploma-
tyczną w czasie pokoju. Mam 
na myśli prezentowanie ban-
dery. To zadanie, o którym 
albo nie chcemy pamiętać, 
albo go nie rozumiemy. Kie-
dyś pewien polityk odpowie-

dział mi na to moje uzasad-
nienie dotyczące konieczno-
ści posiadania okrętów pod-
wodnych takimi słowami: 
„banderę to prezentować 
mogą jachty”. Otóż nie, jest 
to nieprawda, bo przecież 
mówimy o kwintesencji ma-
nifestowania woli państwa 
do obrony swoich interesów 
morskich. Okręt wojenny 
w czasie pokoju, a w szcze-
gólności okręt podwodny to 
komunikat – mamy nowocze-
sny oręż z doskonale wyszko-
loną załogą i nie zawahamy 
się go użyć. On może być 
skierowany w stronę poten-
cjalnego przeciwnika, ale też, 
oczywiście z innym przesła-
niem, do sojusznika. Wizyty 
kurtuazyjne okrętów, które 
odbywają się w czasie po-
koju, nie są organizowane 
po to, by polscy marynarze 
mogli zwiedzić sobie np. 
Londyn. To przekaz dla na-
szych przyjaciół i sojuszni-
ków – jeśli będziecie w kłopo-
cie, to my was wesprzemy. 
Mamy taką wolę i mamy ku 
temu narzędzia. Obok dyplo-
macji, podstawowym zada-
niem tego typu jednostek 
w czasie pokoju jest prowa-
dzenie rozpoznania. Okręt 
podwodny jest doskonałym 
środkiem do prowadzenie 
rozpoznania, o ile nie najlep-
szym. Działa skrycie, a w in-
teresującym nas rejonie może 
pozostawać przez długi okres 
czasu, realizując rozpoznanie 

wizualne, akustyczne i – 
przede wszystkim - radio-
elektroniczne. W czasie 
wojny z kolei zakres jego 
działania może być bardzo 
szeroki: zwalczanie jedno-
stek nawodnych, okrętów 
podwodnych i  żeglugi prze-
ciwnika, wysadzanie grup 
specjalnych, stawianie min, 
prowadzenie rozpoznania. 
Dodatkowo, okręty uzbro-
jone w pociski rakietowe głę-
bina wodna-ziemia mogą wy-
konywać uderzenia 
na obiekty lądowe położone 

w głębi terytorium ewentual-
nego przeciwnika. 
A wszystko to – i to jest naj-
istotniejsze – z zachowaniem 
skrytości i bez względu 
na warunki meteo- i hydrolo-
giczne. Skrytość działania – 
to zdolność jedyna w swoim 
rodzaju. 

W tym kontekście wojennym 
należy jednak zapytać, czy 
nasze siły morskie muszą 
mieć podmorskie zdolności, 
skoro działamy w Sojuszu 
Północnoatlantyckim i inne, 

natowskie floty mają okręty 
podwodne? 
Wydawałoby się, że skoro je-
steśmy w sojuszu, to mo-
żemy liczyć na wsparcie okrę-
tów podwodnych innych ma-
rynarek NATO. Ale nie 
do końca tak to wygląda. 
Okrętów podwodnych gene-
ralnie ubywa. W czasach Zim-
nej Wojny marynarka wo-
jenna RFN dysponowała po-
nad 20 okrętami podwod-
nymi. Wprawdzie były to 
małe platformy, o ograniczo-
nym potencjale bojowym, ale 

ich ilość oznaczała, że można 
ich było użyć w wielu miej-
scach równocześnie. W tej 
chwili marynarka wojenna 
Niemiec ma tylko 6 okrętów 
podwodnych. W dodatku już 
od dawna o wiele bardziej za-
interesowana jest Morzem 
Północnym niż Bałtykiem. 
MW Norwegii to również 6 
okrętów podwodnych – 
a do obrony najdłuższa linia 
brzegowa w Europie i niewy-
godny sąsiad na północy. Nie 
wesprą nas ani Brytyjczycy, 
ani Francuzi, dysponujący 
dużymi okrętami z napędem 
atomowym, które nie są 
optymalizowane na Bałtyk i – 
generalnie – przeznaczone są 
do realizacji zupełnie innych 
zadań. Pozostają nam zatem 
Szwedzi. Tu znów jednak jest 
problem – oni mają niewielką 
liczbę jednostek (w tej chwili 
5), a i sporo własnych zadań 
dla nich. Wniosek jest jedno-
znaczny – jesteśmy skazani 
na siebie, musimy sami zbu-
dować podwodne zdolności 
bojowe. 

Obecnie mamy w Dywizjonie 
Okrętów Podwodnych tylko 
jedną jednostkę, ORP Orzeł.  
Przywróciliśmy go do służby, 
po latach w stoczni i wielkim 
wysiłku finansowym 
do szkolenia kadr? 
Ze względów szkoleniowych 
jest bardzo istotne, żeby Orła 
w linii utrzymywać jak naj-
dłużej. Jeśli mamy w przy-
szłości posiadać okręty pod-
wodne, a mam nadzieję, że 
nikt z tych planów nie zrezy-
gnował, to zachowanie cią-
głości szkolenia marynarzy 
i oficerów jest bardzo ważne. 
I nie chodzi tu nawet o samo 
wyszkolenie załogi, bo to za-
pewni wybrany dostawca 
okrętu w oparciu o własny 
ośrodek szkoleniowy, cho-Kontradmirał rezerwy Mirosław Mordel odszedł ze służby w 2018 r.
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ciaż z pewnością wymagało 
to będzie i wysiłku organiza-
cyjnego i niebagatelnych 
środków finansowych. My 
potrzebujemy jednak tych 
wszystkich ludzi, którzy 
przeszli przez służbę na okrę-
tach podwodnych, którzy 
zdobyli tam bagaż doświad-
czeń, którzy mają odpowied-
nie doświadczenie. To ludzie, 
którzy będą nowymi jednost-
kami dowodzili, planowali 
ich działania i zabezpieczenie 
logistyczne. Wiedza, którą 
kadry zdobędą w czasie 
służby na Orle będzie nieoce-
niona. 

A jakie są jego zdolności bo-
jowe? 
Wszyscy wiemy, że jest to 
okręt wysłużony, który ma 
swoje lata i przepłynięte mile 
na rozkładzie. Jego zdolności 
nie są supernowoczesne. Na-
tomiast jego operacyjność ma 
duże znaczenie. Dla przeciw-
nika już sama tylko świado-
mość tego, że dysponujemy 
okrętem podwodnym, zmu-
sza go do pewnych działań 
albo do zaniechania innych. 
Nie może on zrezygnować 
z sił zwalczania okrętów pod-
wodnych. Zmuszamy go więc 
do ponoszenia kosztów bu-
dowy i utrzymania tych sił. 
Musi utrzymywać gotowość 
do reakcji na wyjście naszego 
okrętu w morze. Nie będzie 
miał pewności, czy Orzeł bę-
dzie stawiał miny, czy prowa-
dził obserwację, a jeżeli tak, 
to gdzie. Ogólnie rzecz bio-
rąc, mając nawet jeden okręt 
podwodny tworzymy wa-
runki, które uniemożliwiają 
całkowitą bezkarność i do-
wolne hasanie po Bałtyku po-
tencjalnemu przeciwnikowi. 
Zatem również z operacyj-
nego punktu widzenia utrzy-
manie dziś Orła w linii jest 
bardzo istotne. 

Pan zapłacił wysoką cenę 
za krytykę działań MON 
w sprawie okrętów podwod-
nych. Czy z dzisiejszej per-
spektywy warto było stawiać 
się szefom resortu obrony, 
Antoniemu Macierewiczowi 
i Mariuszowi Błaszczakowi? 
Ja to pytanie wielokrotnie za-
dawałem sam sobie. Ale je-

stem pewien, że tak, było 
warto. A właściwie powinie-
nem powiedzieć ‘tak było 
trzeba’. W tej konkretnej sy-
tuacji nie mogłem użyć in-
nych słów. Mimo, że żałuję 
tego przymusowego odejścia 
ze służby i przerwanej współ-
pracy z wieloma znakomi-
tymi ludźmi, których bardzo 
cenię. Ale też muszę dodać, 
że pełną satysfakcję będę 
miał dopiero wówczas, gdy 
pojawi się informacja o roz-
strzygnięciu przetargu w ra-
mach programu Orka i jasne 
stanie się, że Marynarkę Wo-
jenną RP zasilą nowe okręty 
podwodne. 

Po pańskim, wymuszonym 
odejściu ze służby program 
Orka, czyli zakupu nowych 
okrętów podwodnych wciąż 
postępuje, choć jest utaj-
niony. 
Realizacja program Orka 
przypomina sinusoidę – to są 
wielkie nadzieje, na prze-
mian z załamaniem. Tak było 
w roku 2017, kiedy wydawało 
się, że już prawie mamy 
okręty podwodne, a potem 
wszystko upadło. W tej chwili 
jesteśmy na fali wznoszącej. 
Proces wyboru dostawcy 
okrętów podwodnych trwa – 
jak zapewnia nas Agencja 
Uzbrojenia – zgodnie z pla-
nem, a przed nami chyba naj-
istotniejszy moment – decy-
zja Rady Modernizacji Tech-
nicznej. Niepokoją mnie jed-
nak głosy, a znów się takie 
pojawiły, kwestionujące za-
sadność zakupu przez Polskę 
okrętów podwodnych czy 
wręcz nawet przydatność 
okrętów podwodnych na Bał-
tyku. Według mnie całkowi-
cie nieuzasadnione. Pozwolę 
sobie tylko przypomnieć, że 
potrzebę posiadania przez 
Polskę floty podwodnej sfor-
mułował w 2012 roku Sztab 
Generalny kierowany przez 
pana generała Cieniucha, 
a właściwie ubrał istniejącą 
od zawsze potrzebę w kon-
cepcję, która przewidywała 
pozyskanie do 2030 roku 
trzech okrętów podwodnych 
nowego typu. Żaden z kolej-
nych szefów Sztabu General-
nego nie zakwestionował 
tego planu. 

Są dyskusje komentatorów, 
ekspertów na temat tego, ja-
kie powinniśmy mieć jed-
nostki. Na rynku są projekty 
okrętów szwedzkich, nie-
mieckich, francuskich czy 
koreańskich… Z pańskiego 
punktu widzenia – doświad-
czonego podwodniaka, do-
wódcy, taktyka – jakich okrę-
tów podwodnych potrzebu-
jemy? Nosicieli klasycznego 
uzbrojenia torpedowego, czy 
też pocisków kierowanych? 
Jednostki większe, mniej-
sze? 
Pamiętajmy, że samo określe-
nie okręt podwodny to bar-
dzo ogólne hasło. Jednostki 
tego typu są optymalizowane 
pod określony teatr działania 
i przewidywane dla nich 
główne zadania – są mniejsze 
i większe, przeznaczone 
do operowania na płytszych 
lub głębszych wodach, dys-
ponujące mniejszą lub więk-
szą prędkością. Jeśli ich głów-
nym zadaniem miałoby być 
desantowanie grup specjal-
nych – powinny należeć 
do tych mniejszych. Jeśli 
okręt podwodny miałby być 
elementem systemu uderze-
niowego, powinien mieć 
większą jednostkę ognia. 
I tak dalej. Te wymogi mogą 
być zatem różne. My musimy 
pamiętać, że budujemy pe-
wien system walki, którego 
okręty podwodne będą ele-
mentem dostarczającym 
określonych zdolności. 
Wiemy co nowoczesny okręt 
podwodny może zaoferować, 
ale pod jakim kątem ma być 
zoptymalizowany będą wie-
dzieli tylko twórcy systemu. 
Jestem przekonany o tym, że 
powinniśmy zostawić wybór 
parametrów nowych okrętów 
podwodnych marynarzom. 
To oni budują system, i to oni 
najlepiej wiedzą jakich zdol-

ności oczekują od nowych 
okrętów podwodnych. I to 
oni powinni zdecydować, 
który z oferowanych projek-
tów okrętów podwodnych 
najlepiej wpisuje się w zdefi-
niowane wymagania.  

Ale możemy pokusić się 
o zdefiniowanie pewnych 
ogólnych wymogów... 
Spróbujmy więc. Taki okręt 
na pewno musi być nowocze-
sny. Zakładamy, że będzie 
służył przynajmniej przez 40 
lat, więc jak najdłużej swoją 
nowoczesną wartość bojową 
musi zachować. Zakładamy, 
że musi mieć dużą autono-
miczność, żeby po wyjściu 
w morze mógł operować jak 
najdłużej, bez konieczności 
powrotu do bazy i uzupełnia-
nia zapasów. Chcemy, aby jak 
najdłużej operował skrycie, 
bez konieczności ładowania 
baterii akumulatorów, która 
mogłaby tą skrytość naruszyć 
– zatem konieczny jest napęd 
niezależny od powietrza i/lub 
nowoczesne baterie litowo-
jonowe. Powinien posiadać 
odpowiednio dużą jednostkę 
ognia. Jestem przekonany, że 
samo uzbrojenie torpedowe 
nie wystarczy i nasz okręt po-
winien być uzbrojony w kie-
rowane pociski rakietowe. 
Z pewnością przeciwokrę-
towe, bo to wymóg współ-
czesnego, morskiego pola 
walki. Ale powinien mieć też 
możliwość wykonywania 
ataków na cele lądowe, 
w głębi terytorium nieprzyja-
ciela. Mówimy zatem o rakie-
tach głębina wodna-ziemia. 
Takie uzbrojenie stanowiłoby 
dodatkowy element systemu 
odstraszania. Powinien rów-
nież mieć zdolność stawiania 
min. Wydaje się zatem, że ten 
okręt nie może być zbyt 
mały… 

Jak pan zaplanowałby starcie 
w hipotetycznym, pełnoska-
lowym konflikcie z agreso-
rem na Bałtyku, czyli mó-
wiąc krótko z Rosją? Np. 
po agresji na Państwa Bałtyc-
kie czy Polskę? Jaka rola 
przypadłaby polskim okrę-
tom, w tym okrętom pod-
wodnym? 
Scenariuszy takiego starcia 
jest bardzo dużo, wszystkie 
są z pewnością dokładnie 
przeanalizowane przez nasze 
sztaby. Widzimy po wojnie 
w Ukrainie, że potencjalny 
przeciwnik wykonuje różne 
posunięcia, nie zawsze lo-
giczne, które dałoby się prze-
widzieć. Dlatego okręty pod-
wodne, które pozyskamy, po-
winny  mieć możliwość reali-
zacji pełnego spektrum za-
dań, które – nawet teoretycz-
nie – okręty podwodne są 
w stanie realizować. Jedno-
cześnie - raz jeszcze wrócę 
do tego wątku - wejdą one 
w skład narodowego systemu 
odstraszania będąc, dzięki 
specyfice środowiska, w któ-
rym operują, najtrudniej-
szym do zniszczenia elemen-
tem.  

Wyobraża pan sobie powrót 
do służby, do dowodzenia 
Dywizjonem złożonym 
z trzech nowoczesnych okrę-
tów podwodnych? 
To niemożliwe. Zgodnie 
z ustawą mógłbym służyć 
czynnie jeszcze tylko 
do grudnia bieżącego roku, 
a nowych okrętów możemy 
spodziewać się nie wcześniej 

niż, myśląc optymistycznie, 
za – 8-9 lat. Przede wszystkim 
jednak – nie ma takiej po-
trzeby. Mam wybitnych na-
stępców, wyszkolonych 
w Polsce i za granicą, do-
świadczonych, zdolnych 
do wyartykułowania swojego 
zdecydowanego zdania, mo-
gących mieć wpływ na wy-
bory dokonywane przez poli-
tyków. Dajmy im tylko szansę 
spełnić tę ważną rolę. 

Jako podwodniak ze stażem 
na różnych jednostkach – jak 
zareklamowałby pan taką 
służbę? Bo ona raczej nie jest 
dla każdego… Ale może ktoś, 
np. licealista zastanawiający 
się nad wyborem drogi życio-
wej mógłby się pańskim zda-
niem zainspirować. 
To chyba najtrudniejsze pyta-
nie, które mi pan zadał… Bry-
tyjska Royal Navy rekrutuje 
nowych marynarzy m.in. 
za pomocą hasła „Wstąp 
do marynarki, zobaczysz cały 
świat”. Tyle, że ono do okrę-
tów podwodnych nie za bar-
dzo pasuje… Zadaniem tego 
typu jednostek jest być skry-
tym – zejść pod wodę, nie dać 
się wykryć. Wizyty w portach 
są rzadkie. Nie ma w tej służ-
bie przysłowiowego mor-
skiego romantyzmu. To 
ciężka praca. Ale jednak satys-
fakcję z niej można mieć 
ogromną, np. kiedy w czasie 
ćwiczeń podnosisz peryskop, 
a w okularze widzisz okręty, 
które o tobie nie mają pojęcia, 
które cię nie wykryły. Nie 
wiem, czy przekonałem tymi 
słowami kogoś do służby 
na okrętach podwodnych… 
Ale muszę przyznać, że i bez 
żadnej reklamy zainteresowa-
nie służbą na tego typu jed-
nostkach jest ogromne. Wi-
dzimy to m.in. na spotka-
niach naszej organizacji, Brac-
twa Okrętów Podwodnych, 
które skupia byłych i czyn-
nych podwodniaków, ale też 
mnóstwo ludzi absolutnie 
z marynarką wojenną ani 
z wojskiem nie związanych. 
Jestem pełen podziwu dla na-
szej członkini ze Śląska, mło-
dej dziewczyny, która dwa 
razy do roku tłucze się przez 
całą Polskę pociągiem aby 
wziąć udział w naszym zebra-
niu. Okręty podwodne są 
miejscem właśnie dla fascyna-
tów pokroju tej dziewczyny, 
pokroju marynarzy, którzy 
poświęcając swój wolny czas 
utrzymują mechanizmy ORP 
„Orzeł” w należytej kondycji. 
Jestem przekonany, że kiedy 
tylko pojawi się informacja, że 
Marynarka Wojenna RP ma 
nowe okręty podwodne, chęt-
nych do służby na nich nie za-
braknie.

Z sojuszniczymi oficerami NATO podczas manewrów Baltops 
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Kontradmirał Marynarki Wojennej RP. Rocznik 1960. Ab-
solwent Marynarki Wojennej. Służył na okrętach podwod-
nych, dowodził ORP „Dzik”. Ukończył kursy w natowskie, 
pracował w strukturach Sojuszu Północnoatlantyckiego. 
Był szefem sztabu Dywizjonu Okrętów Podwodnych, a na-
stępnie jego dowódcą. W 2014 r. został awansowany 
do stopnia kontradmirała, objął dowództwo nad 3 Flotyllą 
Okrętów.  Dwa lata później został Inspektorem Marynarki 
Wojennej w Dowództwie Generalnym Rodzajów Sił Zbroj-
nych, czyli faktycznym szefem polskiej floty wojennej. 
W 2018 r., wobec wycofania ze służby w MW RP okrętu 
podwodnego ORP Sokół (typu Kobben), z jednoczesnym 
brakiem rozstrzygnięć przy zakupie nowych jednostek 
w ramach programu Orka, skrytykował szefostwo MON. 
Został odwołany ze stanowiska Inspektora MW i przeszedł 
do cywila.

MIROSŁAW MORDEL
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Zakon Dominikański od 800 lat jest związany z Gdańskiem. Ich duszpasterstwo, 
kaznodziejstwo i działalność kulturalna splatały się z historią miasta. Jedną z głównych 

marek tej wielowiekowej symbiozy jest Jarmark św. Dominika
Piotr Piotrowski

N
a wstępie kilka słów 
o tym, jak zakonnicy 
w białych habitach zna-
leźli się w Gdańsku. 
Klasztor Dominikanów 
powstał tu z potrzeb no-

wego duszpasterstwa. Na po-
czątku  XIII w., gdy Europa była 
uniwersalną chrześcijańską spo-
łecznością, Kościół posiadał silną 
pozycję oraz mógł wywierać bar-
dzo duży wpływ na świecką wła-
dzę. Jednak paradoksalnie, 
w pełnieniu swej misji duszpa-
sterskiej był słaby i wymagający 
radykalnej odnowy. Głównym 
źródłem tej odnowy była rewo-
lucja duchowa, jaką przyniosło 
ze sobą powstanie tzw. zakonów 
żebraczych, w tym również do-
minikanów. Na piechotę, w san-
dałach, w ręce z Pismem Świę-
tym ubodzy dominikańscy  ka-
znodzieje wędrowali przez Eu-
ropę modląc się oraz głosząc 
Ewangelię. Nowy zakon błyska-
wicznie się rozprzestrzenił 
po świecie, a dominikanie poja-
wili się także w Gdańsku. 

Strażnicy „Mikołaja” 
Gdańskie dzieje dominika-

nów są związane od początku 
z dzisiejszą bazyliką św. Miko-
łaja. To jeden z najstarszych 
gdańskich kościołów, który po-
wstał już w XII wieku. Został wy-
budowany na skrzyżowaniu 
dwóch szlaków handlowych: 
starożytnej drogi kupców z Im-
perium Romanum (z łac. via 
mercatorum) oraz traktu, który 
wiódł z zamku gdańskiego 
do posiadłości książęcych na Po-
morzu. Od początku kościół słu-
żył tak miejscowej ludności, jak 
też  przybywającym tu z różnych 
zakątków świata kupcom oraz 
żeglarzom.  

Św. Jacek Odrowąż, pierwszy 
polski dominikanin i założyciel 
Zakonu Dominikanów w Polsce, 
już na początku swojej działalno-
ści misyjnej dostrzegł korzystną 
lokalizację Gdańska i wybrał to 
miasto będące ważnym ośrod-
kiem rozwoju Polski na miejsce 
rozwoju wiary chrześcijańskiej. 
Do Gdańska bracia dominikanie 
ze św. Jackiem na czele przybyli 
w 1227 roku. Na mocy doku-
mentu fundacyjnego Świę-
topełka, księcia pomorskiego, 
objęli we władanie teren w rejo-
nie istniejącej już wtedy osady 
targowej, położony pomiędzy 
dzisiejszymi ulicami Świętojań-
ska, Podwale Staromiejskie i się-
gający aż po Motławę. Teren ten 
jest też określany czasem „Kępą 

Dominikańską”. W dokumencie 
z 5 maja 1227r papież Grzegorz IX 
wyraził Świętopełkowi wdzięcz-
ność za darowanie „locum” dla 
dominikanów. „Biali” zakonnicy 
wkrótce po przybyciu, rozpoczęli 
rozbudowę przekazanego im 
wraz z terenem kościoła św. Mi-
kołaja. Rozbudowany przez nich 
i powiększony obiekt został 
w 1239 r. konsekrowany przez bi-
skupa włocławskiego Michała 
w obecności legata papieskiego. 
Wilhelma z Modeny. Następnie, 
W II poł. XIII w. zakonnicy rozpo-
częli budowę nowego kościoła 
w stylu gotyckim, równocześnie 
zaczął powstawać klasztor, który 
miał być bazą misyjną dla braci 
zakonnych głoszących Słowo 
Boże wśród pogańskich Prusów. 
Wkrótce zamieszkiwało w nim 
niemal 200 braci. W 1260 r. pa-
pież Aleksander IV udzielił do-
minikanom odpustu zupełnego 
na dzień św. Dominika, który 
przypada 4 sierpnia. Ogromna 
liczba pielgrzymów ściągających 
na ten odpust do kościoła św. Mi-
kołaja skłoniła Radę Miejską 
do zorganizowania jarmarku 
zwanego „Dominikiem”, który 
trwał 14 dni.  

Dramatycznym okresem dla 
zakonników i ich świątyni był 
czas reformacji w XVI wieku. 
Świątynię kilkakrotnie plądro-
wano i niszczono jej wyposaże-
nie podczas tumultów. Zakonni-
ków wypędzono z klasztoru, 
a kilku straciło nawet życie. 
W 1578 r. powrócili jednak 
do klasztoru, a następnie przejęli 
duszpasterską opiekę nad ludno-
ścią katolicką Gdańska. Ponow-
nie rozpoczął się okres świetno-
ści „Mikołaja”. W klasztornych 
murach zamieszkało coraz wię-
cej nowych zakonników, rozkwi-
tało życie intelektualne oraz ka-
znodziejskie. Świątyni zyskała 
wspaniałe, nowe wyposażenie - 
ołtarz główny, ambonę, stalle, or-
gany – które można dziś podzi-
wiać w stanie oryginalnym. Po-
twierdzeniem dużego znaczenia 
„Mikołaja” były dość regularne 
wizyty królów Polski podczas 
pobytów ich w Gdańsku. 

Trudne czasy 
Koniec świetności klasztoru, 

podobnie jak miasta, zbiegł się 
z rozbiorami Polski, a później 
z wojnami napoleońskimi. 
W 1813 r. na skutek rosyjskiego 
ostrzału Gdańska klasztor nie-
mal całkowicie spłonął. 20 lat 
później dominikanie zostali 
zmuszeni do opuszczenia mia-

sta, a zrujnowane zabudowania 
klasztorne wyburzono. Przy ko-
ściele powstała katolicka para-
fia. Jej proboszczami do mo-
mentu wybuchu II wojny świa-
towej zostawali wyłącznie 
Niemcy, chociaż o polskich ko-
rzeniach. Natomiast ich wikariu-
szami bywali zazwyczaj rodo-
wici Polacy. Praktycznie do wy-
buchu wojny w kościele sprawo-
wano liturgie po polsku. 
Po wkroczeniu do Gdańska so-
wietów w marcu 1945 r. legły 
w gruzach wszystkie kościoły 
na Starym i Głównym Mieście. 
Poza jednym ocalałym „Mikoła-
jem”. Jedna z opowieść głosi, że 
żołnierze oszczędzili go podczas 
palenia Gdańska ze względu 
na postać św. Mikołaja, który jest 
otaczany szczególną czcią przez 
prawosławnych. Bracia domini-
kanie wrócili do Gdańska 
w kwietniu 1945 r. po 112 latach 
nieobecności i zamieszkali nie-
opodal swojego dawnego ko-
ścioła. Zajęli się pracą duszpa-
sterską wśród przybywającej co-
raz liczniej do miasta polskiej 
ludności. Parafia „Mikołaja” 
swym zasięgiem obejmowała 
bardzo dużą część miasta. 
W miarę jak powstawały nowe 
parafie, zakonnicy mogli zająć 
się innymi rodzajami posługi 
duszpasterskiej, bardziej zwią-
zanym z charyzmatem zakonu. 

W białych i czarnych 
kolorach 
Zakon Dominikanów zało-

żony został w roku 1216 we Fran-
cji przez kaznodzieję hiszpań-
skiego Dominika Guzmana. Do-
minikanów szczególnie wyróż-
nia wspólnota. Przed jutrznią 
rano oraz wieczorem w czasie 
nieszporów zakonnicy modlą się 
razem w klasztornej kaplicy. 
Po wspólnym zjedzeniu obiadu 
oraz kolacji gromadzą się na tzw. 

rekreacji, podczas której wymie-
niają wrażenia z właśnie zakoń-
czonych rekolekcji lub też wykła-
dów, ale też z kolejnego dnia. In-
nym wymiarem wspólnotowo-
ści klasztornej są kapituły czyli 
spotkania całego zgromadzenia. 
Na nich omawia się zagadnienia 
dyscypliny, duszpasterstwa, fi-
nansów, a potem dyskutuje 
i wspólnie ustala działania 
i plany. U dominikanów 
wszystko, zaczynając od ustroju, 
przez modlitwę aż po odpoczy-
nek jest nastawione na wspól-
notę.  

Specyficznego ducha zakonu 
również kształtuje szukanie 
prawdy, jakiemu służyć ma za-
równo kontemplacja, ale też stu-
dium. Veritas czyli Prawda jest 
hasłem zakonu, jednak nie jest 
ona ideologią, ale autentyczną, 
przemyślaną oraz wierną kato-
licką doktryną. Stąd też duży na-
cisk przykłada się do studiów. 
W pierwszych wiekach każdy 
praktycznie klasztor był szkołą, 
która reprezentowała bardzo 
wysoki poziom. 

 Stałość miejsca 
Dominikanów cechuje też 

wyjątkowy kult Maryi. Legenda 
dotycząca widzenia św. Domi-
nika opowiada, iż ukazała się mu 
Matka Boża, która chroniła 
swym płaszczem wszystkie sio-
stry i braci jego zakonu. W wy-
obrażeniu św. Dominika kazno-
dziejska duchowość miała być 
przede wszystkim uniwersalna, 
apostolska, zgodnie z rozesła-
niem Chrystusowym: „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody”. 
Dominikański sposób życia, po-
dobnie jak franciszkański, był 
wielkim novum w stosunku 
do wcześniej funkcjonujących 
zakonów. Tamte cechowało 
„stabilitas loci” (stałość miejsca), 
a także życie zamknięte lub 

ukryte. Zaś nowość mendykanc-
kich zakonów polegała przede 
wszystkim na aktywności, 
na wyjściu na zewnątrz, 
do świata. U dominikanów cho-
dzi też zwłaszcza o kaznodziej-
stwo, które realizowano głównie 
w miastach. W dominikańskiej 
duchowości ważna jest równo-
waga między aktywnością i ży-
ciem modlitwy. Cechą charakte-
rystyczną w polskich klasztorach 
dominikańskich jest codzienna 
Msza św. z kazaniem, którą od-
prawia się w południe. Podobnie 
też Liturgia Godzin jest od po-
czątku wspólnie odmawiana 
albo śpiewana w sposób trady-
cyjny, gregoriański. Z takiej 
wspólnej modlitwy zwolnieni są 
jedynie bracia, którzy mają 
w tym samym czasie zajęcia 
duszpasterskie, bądź przeby-
wają na wykładach, czy też wy-
jechali na rekolekcje. 

Dopełnieniem wspólnej mo-
dlitwy jest prywatne rozmyśla-
nie, duchowe czytanie, jak rów-
nież związany ściśle z dominika-
nami różaniec. Przez wyjątkowo 
długi czas powstanie różańca 
było przypisywane św. Domini-
kowi, co nie jest jednak ścisłe, bo 
różaniec jest o wiele starszy niż 
Zakon  Dominikański. Powsta-
wał w przeciągu długiego czasu 
i stopniowo ulegał zmianom.. 
Niewątpliwie jednak wędrowni 
kaznodzieje znacznie się przy-
czynili do spopularyzowania tej 
modlitwy. Równowaga między 
kontemplacją oraz aktywnością 
w dominikańskim zakonie jest 
jeszcze zapewniona w nieco inny 
sposób. Prócz dominikanów ist-
nieją również żyjące za klauzurą 
mniszki dominikanki, które 
swoją wytrwałą modlitwą 
uczestniczą w pełni w duchu ka-
znodziejskim św. Dominika. 
W prowincji polskiej istnieje taki 
dawny zwyczaj, iż za każdego 
wstępującego do zakonu brata 
od samego początku zaczyna się 
modlić któraś z dominikanek. 
W zgodzie z katolicką wiarą 
w wymianę dóbr duchowych 
pomiędzy wierzącymi, jest to 
wyjątkowo ważne wsparcie pod-
czas posługi kaznodziejskiej. 
Często, wyjeżdżający na rekolek-
cje bracia proszą całą wspólnotę 
dominikańskich sióstr o modli-
twę. 

Jarmarcznie 
i kaznodziejsko 
Klasztorowi Dominikanów 

w Gdańsku zawdzięczamy stwo-
rzenie Jarmarku św. Dominika. 

W tym roku odbywa się on 
po raz 764. Jak odbywał się nie-
mal 800 lat temu? Początek wy-
darzenia oznajmiały w mieście 
wszystkie dzwony, które roz-
brzmiewały w samo południe. 
Najpierw jarmark odbywał się 
na Placu Dominikańskim, jed-
nak kiedy się zaczął rozwijać 
przeniesiono go w okolice ul. 
Długiej i Wałów Jagiellońskich. 
Na jarmarku nabyć można było 
ceramikę kaszubską, czeskie 
szkło, rosyjskie futra, toruńskie 
pierniki, bursztyny. Na Jarmarki 
sierpniowe do Gdańska przyby-
wało około 400 statków, zaś in-
teresy załatwiano w wielu róż-
nych językach. Gdy Plac Domi-
nikański przestał wystarczać, za-
częły powstawać inne place tar-
gowe - Targ Drzewny, Sienny, 
Węglowy, Wąchany, Rybny - na-
zwy pochodziły od towarów, 
którymi handlowano na nich, 
a jeśli chodzi o Długi Targ, to 
od jego kształtu. 

Jarmark św. Dominika był 
ważnym świętem w mieście. Po-
jawiała się na nim szlachta, i na-
wet sam panujący król. Dla 
Gdańska najbardziej pamiętny 
stał się jarmark z roku 1310, kiedy 
to wykorzystując nieobecność 
króla Władysława Łokietka 
w mieście, Krzyżacy złupili 
po raz pierwszy miasto, mordu-
jąc przy tym część kupców, 
a także ludności, która przybyła 
na wydarzenie. 

Jarmarczna tradycja w Gdań-
sku trwała bez przerw przez do-
brych kilka wieków. II wojna 
światowa spowodowała, że 
zniknął na 33 lata. W 1972 r. z ini-
cjatywy Wojciecha Święcickiego, 
dziennikarza „Wieczoru Wy-
brzeża” powrócono do tej starej 
i pięknej tradycji. Wtedy Jarmark 
był przede wszystkim imprezą 
handlową, która umożliwiała za-
kup poszukiwanych wówczas 
towarów. Obecna formuła Jar-
marku św. Dominika nawiązuje 
bardziej do tradycji średnio-
wiecznych jarmarku – handlo-
wania, dobrej zabawy i kazno-
dziejstwa. Co roku zwiększa się 
na nim udział rzemieślników, ko-
lekcjonerów i artystów, zaś han-
dlowaniu jarmarkowemu towa-
rzyszy aż kilkaset godzin pro-
gramu kulturalno-rozrywko-
wego. W czasie Jarmarku z wieży 
bazyliki św. Mikołaja głoszone 
jest kazanie, a w bazylice Mariac-
kiej co tydzień można wysłuchać 
prelekcji i wykładów o tematyce 
religijnej w ramach „Jarmarcz-
nego Gadania”.

Gdańskie dzieje dominikanów są związane od początku 
z dzisiejszą bazyliką św. Mikołaja
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Sprawdź aktualne wyniki we wszystkich kategoriach plebiscytu na  www.dziennikbaltycki.pl/pupil

1. Agnieszka Wiśniewska Salon Bel Cane, Chojnice 
2. Krystian Fenske, Fizjo Home Dog, Człuchów 
3. Na Psa Urok, Sztutowo

PIESKI KOTKI INNE ZWIERZAKI

1. Zoo Yellow, Gdynia, Morska 82 
2. PUPILMARKET Sklep Zoologiczny, Gdańsk, Wyspiańskiego 
3. Sklep Zoologiczny Ben, Gdańsk, Długie Ogrody 49

1. Antoni Kraszewski, Przychodnia weterynaryjna, Gdańsk 
2. Agata Januszewska, Przychodnia weterynaryjna Brzoska, Łęgowo 
3. Malwina Bronk, Gabinet Weterynaryjny S.C. Malwina Bronk, Klukowa Huta

1. Lady, Monika Marcinkiewicz, 
Gdańsk 

3. Diva, Magdalena Szreder, Gdynia 

5. Kubek, Ewa Tyborczyk, Słupsk 

7. Zuzia, Iwona Kołodziejczyk, 
powiat starogardzki 

2. Rio, Daria Sierla, powiat 
malborski 

4. Porter, Agnieszka Chojnacka, 
powiat wejherowski 

6. Majlo, Karolina Nowak Dawid 
Gliński, powiat kościerski 

8. Harry, Wiktoria Gdaniec, powiat 
chojnicki

1. Fox, Konrad Piotrowski, Gdańsk 

3. Mr.Bean, Ilona Jeżewska, powiat 
człuchowski 

5. Florek, Beata Moskwińska, 
powiat bytowski 

7. Lucuś, Daria Suchocka, powiat 
chojnicki 

2. Chmurka, Paulina Frąckiewicz, 
Słupsk 

4. Zoja, Żanetta Filipów, powiat 
lęborski 

6. Donia, Beata Motyl, powiat 
wejherowski 

8. Fiś i Eepy, Sławomir Kluska, 
powiat gdański

1. Hrabia W, Sławomir Kozłowski 

3. Lulu, Kinga Gajewska 

5. Poziomka, Krzysztof Sak 

7. Heniek, Małgorzata Rybus 

2. Alabama, Ewa Szurgocińska 

4. Pusia, Alicja Michałowska 

6. Bubuś, Katarzyna Kołodziejczak 

8. Olaf, Julia Ziembicka

Groomer Roku Sklep Zoologiczny Roku Weterynarz Roku

1. Rafał Jakimczyk, 3CityDogs, Gdańsk 
2. Patrycja Cholewińska, Pati Dogs Academy, Gdańsk 
3. Karolina Han, Kraina Petopii Rozumna praca z psem, Gdynia

Behawiorysta/Trener Zwierząt Roku

Nasi Czytelnicy co roku mają 
wspaniałą okazję, aby pokazać, 

jak bardzo kochają swoje zwie-
rzaki, zgłaszając je do akcji 
PUPIL ROKU.  

W jej ramach tworzymy 
wielką internetową galerię zdjęć 
zwierzaków naszych Czytelników 
- zarówno pupili  miauczących, 
szczekających, jak i latających czy 
pełzających. Wszystkich zwierza-
ków,  które w naszych domach 
i sercach zajmują wyjątkowe miej-
sca. Później zdjęcia wybranych 
pupili można zobaczyć w specjal-

nym dodatku do gazety. Stają się 
też prawdziwymi gwiazdami Fa-
cebooka i naszej gazety. Przede 
wszystkim jednak zwieńczeniem 
akcji jest wydanie pięknego al-
bumu „Nasze Pupile”, w którym 
znajdą się zdjęcia zwierzaków z ca-
łej Polski. Właściciele wybranych  
zwierzaków będą mogli obszernie 
przedstawić swoich ulubieńców, 
a wcześniej wezmą wraz z nimi 
udział w specjalnej, profesjonal-
nej sesji fotograficznej! 

W największej w Polsce akcji 
adresowanej do właścicieli zwie-
rząt domowych tradycyjnie nie 
może zabraknąć rankingów usług, 
z których oni korzystają, dlatego 
głosami naszych Czytelników zo-
staną przyznane tytuły Wetery-
narz Roku, Groomer Roku oraz 
Sklep Zoologiczny Roku. W tym 
roku po raz pierwszy w plebiscy-
cie Pupil Roku zostaną przyznane 
nagrody także w kategorii - Beha-
wiorysta/Trener Zwierząt Roku. 

Najpiękniejsze zdjęcia psów 
i kotów naszych Czytelników 
zostaną wybrane w głosowa-
niu, które trwa. Rankingi zmie-
niają się dynamicznie, można 
je śledzić w internecie.  

Jak już wspomnieliśmy, 
przez cały czas trwania naszej 
akcji zdjęcia pupili, które będą 
liderami rankingów, będziemy 
prezentować w galeriach w na-
szym serwisie, na fanpage’u 
na Facebooku, a także w druko-

wanym wydaniu gazety. I dziś 
właśnie możecie Państwo zo-
baczyć sympatyczne pyszczki 
zwierzaków,  które były wy-
soko w swoich rankingowych 
kategoriach w momencie odda-
wania gazety do druku. Kolejna 
strona już w przyszłym tygo-
dniu. A po zakończeniu głoso-
wania laureatów wszystkich 
kategorii akcji Pupil Roku 
przedstawimy w specjalnym 
dodatku do gazety. 

Katarzyna Borek

Trwa głosowanie na najsym-
patyczniejszego zwierzaka. 
On może zostać medialną 
gwiazdą, a jego właściciel zdo-
być nagrody. W wybieramy 
też najlepszych weterynarzy, 
groomerów, behawiorystów 
i sklepy zoologiczne. 

PUPIL ROKU. Poznajcie gwiazdy
PLEBISCYT A
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22 LIPCA, SAN FRANCISCO  Wcale nie jest pewne, że to Kamala Harris otrzyma 
nominację Demokratów na kandydatkę na prezydenta, ale kampania jej zwolenników, 
a zwłaszcza zwolenniczek  już ruszyła

23 LIPCA, PARYŻ Stolica Francji szykuje się na przybycie sportowców z całego świata. 
Tymczasem liczni działacze korzystają z okazji i protestują. Np. przeciwko krzywdzie 
zwierząt
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Ostatnia grupa polskich 
sportowców  w siedzibie 
Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego 
w Warszawie złożyła 
ślubowanie 
przed igrzyskami 
w Paryżu.  Uroczyste 
„ślubuję” wypowiedzieli 
szermierze, obie 
reprezentacje siatkarskie 
oraz kajakarskiego 
sprintu. Kolejne 
ślubowania Biało-
Czerwonych odbędą się 
w Domu Polskim w Paryżu. 
Tam przysięgę złoży m.in. 
Anita Włodarczyk, 
chorąża polskiej 
reprezentacji.

23 LIPCA, 
WARSZAWA

21 LIPCA, NICEA  Tadej Pogačar wygrał Tour de France po raz trzeci w karierze.  
Słoweniec w maju wygrał również Giro d’Italia. Na  dublet kibice czekali od 1998 r., 
od czasu wyczynu Marco Pantaniego. Teraz Pogačar szykuje się na Vuelta Espana. 
Trzech wielkich tourów w jednym roku nie wygrał nikt 
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Gotuj się na  
sobotę

dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

REJSYA

Dyrektor Oddziału Regionalnego 
Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni

informuje, że

na tablicy ogłoszeń w siedzibie OReg AMW w Gdyni (tablica ogłoszeń 
na I piętrze) został wywieszony oraz opublikowany na stronie Agencji 
www.amw.com.pl WYKAZ nieruchomości przeznaczonych do oddania 
w najem:

•  części działek nr 35/42 i nr 35/37 o pow. 622 m2 zabudowanej budynkiem 
o pow. użytk. 9 m2 w Helu, ul. Przybyszewskiego, GD2W/00044570/0.

Wykaz wywieszono na okres od dnia 26.07.2024 r. do dnia 16.08.2024 r.

Osobom, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu ww. nieruchomo-
ści, zgodnie z przepisami art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy o gospodarce 
nieruchomościami, termin do złożenia wniosku upływa dnia 6.09.2024 r.

Informacje na temat nieruchomości można uzyskać w siedzibie  
OReg AMW w Gdyni przy ul. M. Curie-Skłodowskiej 19, pok. 106,  
tel. 58 690 87 42.

REKLAMA 0011134481

REKLAMA 0011107476
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Polska zadebiutowała na nowożytnych letnich igrzyskach olimpijskich przed 100 laty. 
W 1924 roku Paryż był organizatorem najstarszej i największej międzynarodowej imprezy 

sportowej już po raz drugi w historii (poprzednio w 1900 roku)

Pawe ł Wiśniewski

Z
awody były jednocze-
śnie pożegnaniem 
z działalnością w MKOl 
twórcy nowożytnego 
ruchu olimpijskiego, 
francuskiego barona 

Pierre’a de Coubertina. Na tere-
nach Racing Club wybudo-
wano nowoczesny stadion  
olimpijski na ponad 60 tysięcy 
widzów, a obok stadionu po raz 
pierwszy powstała wydzielona 
wioska olimpijska.  

Od 1924 roku polscy spor-
towcy wywalczyli 298 medali 
olimpijskich, w tym 72 złote, 89 
srebrnych i 137 brązowych. Pol-
ska znajduje się na 20. miejscu 
w klasyfikacji medalowej. 
Za nami plasują się m.in. Hisz-
panie (169 medali), Norwego-
wie (163 medale) i Austriacy (96 
krążków). 

Brak niepodległego państwa 
uniemożliwiał przed 1918 ro-
kiem oficjalny udział reprezen-
tacji naszego kraju w igrzyskach 
olimpijskich. Polscy olimpij-
czycy jednak byli, ale występo-
wali pod obcymi sztandarami. 

Pierwszym polskim olimpij-
czykiem był fechtmistrz z War-
szawy Julian Michaux, który 
wystartował na igrzyskach 
w 1900 roku jako przedstawi-
ciel Imperium Rosyjskiego. 
Jego przodkowie przenieśli się 
do Polski z Belgii. On sam spe-
cjalizował się w szabli. W Pa-
ryżu, w turnieju indywidual-
nym, zajął 5. miejsce. Po odzy-
skaniu przez Polskę niepodle-
głości został przyjęty do Wojska 
Polskiego. W 1924 był oficerem 
w stopniu kapitana przeniesio-
nym w stan spoczynku. 

Michaux nie był jedynym 
Polakiem, który występował 
na igrzyskach dla innych kra-
jów. W 1908 roku w Londynie 
startowali Franciszka Pietrzy-
kowska (Austria) i Jerzy Gajdzik 
(Stany Zjednoczone). Co cie-
kawe, ten drugi wywalczył dla 
USA brązowy medal w skokach 
do wody. Cztery lata później 
inne kraje reprezentowali jesz-
cze Polacy Władysław Ponurski 
(Austria) oraz Karol Rómmel, 
Sergiusz Zahorski (Imperium 
Rosyjskie), ale sukcesu Gaj-
dzika nie powtórzyli. 

Na Igrzyska VIII Olimpiady 
w 1924 roku Polska wysłała aż 
75 zawodników, a medale przy-

wieźliśmy dwa. Historyczny, 
pierwszy krążek dla niepodle-
głej Polski wywalczyła czwórka 
kolarzy torowych w składzie 
Franciszek Szymczyk, Jan Ła-
zarski, Józef Lange i Tomasz 
Stankiewicz, którzy stanęli 
na drugim stopniu podium. 
Na tej samej imprezie brąz do-
łożył Adam Królikiewicz. Polak 
wywalczył medal w jeździec-
twie, a konkretnie w konkursie 
skoków.  

W kolekcji medalowej wciąż 
jednak brakowało krążka z naj-
szlachetniejszego kruszcu. 
Na złoty medal musieliśmy 
czekać zaledwie cztery lata, bo 
już podczas igrzysk w Amster-
damie (1928), dyskobolka Ha-
lina Konopacka okazała się naj-
lepsza i zdobyła historyczny 
medal dla Biało-Czerwonych. 
W stolicy Holandii Polacy doło-
żyli jeszcze srebro w jeździec-
twie, w konkursie drużyno-
wym skoków (Michał Woysym-
Antoniewicz, Kazimierz Gzow-
ski, Kazimierz Szosland) oraz 
trzy brązowe medale – również 
w jeździectwie (WKKW druży-

nowo - wspomniany już Michał 
Woysym-Antoniewicz, Karol 
Rómmel, Józef Trenkwald), 
szermierce (szabla drużynowo 
- Tadeusz Friedrich, Kazimierz 
Laskowski, Aleksander Ma-
łecki, Adam Papée, Władysław 
Segda, Jerzy Zabielski) oraz 
wioślarstwie (czwórka ze ster-
nikiem - Leon Birkholc, Franci-
szek Bronikowski, Edmund 
Jankowski, Bernard Ormanow-
ski, Bolesław Drewek). 

Najwięcej - 306 sportowców 
- startowało w 1980 roku w Mo-
skwie. 288 osób pojechało 
do Monachium (1972), a 263 
w 2008 roku do Pekinu. Osiem 
lat temu w Rio de Janeiro wystą-
piło 235 reprezentantów Polski. 

W oficjalnym składzie pol-
skiej reprezentacji na paryskie 
Igrzyska XXXIII Olimpiady zna-
lazło się tym razem 213 spor-
towców - 113 kobiet i 100 męż-
czyzn. Po raz pierwszy w histo-
rii mamy w ekipie więcej pań 
niż panów... 

Do Paryża pojedzie zatem 
nieco liczniejsza grupa  naszych 
sportowców niż ta wysłana 

do Tokio, gdzie zaprezento-
wało się 211 Biało-Czerwonych. 
Jest to m.in. rezultat kwalifika-
cji obu siatkarskich drużyn, 
po raz pierwszy od 2008 roku. 

Najbardziej utytułowanym 
polskim „letnim” medalistą 
olimpijskim jest Robert Korze-
niowski, który zdobył cztery 
medale na trzech kolejnych 
igrzyskach (1996-2000-2004) - 
wszystkie koloru złotego.  

Najwięcej medali olimpij-
skich zdobyła natomiast Irena 
Szewińska - 7 (3 złote, 2 srebrne 
i 2 brązowe) na czterech kolej-
nych igrzyskach (1964-1968-
1972-1976). Również na czte-
rech kolejnych igrzyskach 

(1956-1960-1964-1968) medale 
zdobywał szermierz Jerzy Paw-
łowski (w sumie 5: 1 złoty, 3 
srebrne i 1 brązowy). 

Po dwa złote medale 
na igrzyskach wywalczyli: Wal-
demar Baszanowski, Jerzy Ku-
lej, Waldemar Legień, Tomasz 
Majewski, Józef Schmidt, Arka-
diusz Skrzypaszek, Andrzej 
Wroński, Józef Zapędzki, Ro-
bert Sycz i Tomasz Kucharski 
oraz Adam Korol, Michał Jeliń-
ski, Marek Kolbowicz i Konrad 
Wasielewski. 

Lekkoatletyka jest najbar-
dziej utytułowaną dyscypliną 
wśród naszych olimpijczyków 
pod względem liczby zdoby-
tych medali. 

Irena Szewińska należała 
do najbardziej utytułowanych 
polskich sportowców i najwybit-
niejszych lekkoatletek w histo-
rii - jak już wspominaliśmy, sta-
wała na podium na czterech ko-
lejnych igrzyskach olimpijskich. 

Na Igrzyskach XXI Olim-
piady w Montrealu (1976) zdo-
była złoty medal w biegu na dy-
stansie 400 metrów, ustana-
wiając - czasem 49.29 - nowy 
rekord świata.  

Cztery lata później, w Mo-
skwie, podczas finałowego 
konkursu skoku o tyczce, Wła-
dysław Kozakiewicz dwukrot-
nie pokazał - co nieco - obraź-
liwy gest wygwizdującej go ra-
dzieckiej publiczności po odda-
niu udanych prób na wysoko-
ściach 5.70 m i 5.75 m. Później 
oddał jeszcze skok na wysokość 
5.78 m, który zagwarantował 
mu złoty medal olimpijski, bę-
dąc jednocześnie rekordem 
świata. 

Zdjęcie Kozakiewicza obie-
gło prasę na całym świecie 
(oprócz polskiej i radzieckiej). 
Ambasador ZSRR w Polsce Lu-
dowej - Borys Aristow domagał 
się odebrania Polakowi medalu, 

unieważnienia rekordu oraz do-
żywotniej dyskwalifikacji za ob-
razę narodu radzieckiego. 

Z kolei Robert Korzeniowski 
jest pierwszym zawodnikiem 
w historii chodu sportowego 
i pierwszym polskim sportow-
cem, który zdobył złote medale 
na trzech igrzyskach z rzędu, 
a także pierwszym zawodni-
kiem, który wygrał rywalizację 
na 20 i 50 km podczas jednych 
igrzysk. 

Drugą najbardziej „medalo-
dajną” dyscypliną olimpijską 
jest boks (43 krążki, w tym 8 
złotych, 9 srebrnych i 26 brązo-
wych). Do 2016 roku i Igrzysk 
XXXI Olimpiady w Rio de Jane-
iro, „szermierka na pięści” była 
- obok zapasów - jedną z dwóch 
ostatnich konkurencji olimpij-
skich wymagających od uczest-
ników statusu amatora. 

Jerzy Kulej był jedynym pol-
skim bokserem, który nie leżał 
na deskach i jedynym, który 
zdobył dwa złote medale olim-
pijskie (1964, 1968 - waga lek-
kopółśrednia). 

W sumie, nasz boks może 
pochwalić się siedmioma mi-
strzami olimpijskimi - oprócz 
wspomnianego Kuleja to: Zyg-
munt Chychła (1952 - waga pół-
średnia), Kazimierz Paździor 
(1960 - waga lekka), Józef Gru-
dzień (1964 - waga lekka), Ma-
rian Kasprzyk (1964 - waga pół-
średnia), Jan Szczepański (1972 
- waga lekka) i Jerzy Rybicki 
(1976 - waga lekkośrednia). 

Ostatnim naszym medalistą 
olimpijskim był  Wojciech Bart-
nik (waga półciężka), który 
w półfinale  igrzysk w Barcelo-
nie (1992) przegrał 6:8 z póź-
niejszym mistrzem olimpij-
skim Niemcem Torstenem 
Mayem, zdobywając brązowy 
medal (rok później został już 
zawodowcem). 

W gronie dyscyplin, które 
dostarczyły nam najwięcej me-
dali, są: podnoszenie ciężarów 
(34, w tym 6 złotych-6 srebr-
nych-22 brązowe), zapasy (27, 
w tym 5-9-13), szermierka (22, 
w tym 4-9-9), wioślarstwo (19, 
w tym 4-4-11), strzelectwo (12, 
w tym 4-3-5) i judo (8, w tym 3-
3-2).  Aż 22 medale zdobywali 
nasi kajakarze, ale nigdy nie 
udało im się sięgnąć po złoto (8 
srebrnych i 14 brązowych)... Królowa polskiego sportu - fenomenalna Irena Szewińska  
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NAJBARDZIEJ UTYTUŁOWANYM 
POLSKIM „LETNIM” MEDALISTĄ 
OLIMPIJSKIM JEST ROBERT 
KORZENIOWSKI, KTÓRY ZDOBYŁ 
CZTERY ZŁOTE MEDALE

HISTORIA IGRZYSK  
POLSKIMI MEDALAMI PISANA
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Lecisz do Paryża jako człon-
kini komisji zawodniczej 
MKOl-u. Jaka będzie Twoja 
rola? 
Przede wszystkim czeka nas 
sesja MKOl-u. Pierwsze posie-
dzenie już jutro (rozmawiali-
śmy w sobotę 20.07 – przyp. 
JG), potrwa cały dzień. Prze-
widziane jest spotkanie z za-
rządem MKOl-u. Wizytujemy 
też obiekty, na których rywali-
zować będą sportowcy. Da-
jemy feedback (informację 
zwrotną – przyp. JG), co jesz-
cze można poprawić w ostat-
niej chwili. Potem, w wiosce 
olimpijskiej, jesteśmy w takim 
wielkim namiocie nazwanym 
„Athlete365 House”. Są tam 
przeróżne przestrzenie dla za-
wodników, a my mamy z nimi 
rozmawiać i informować ich 
o różnych programach, które 
prowadzi dla nich MKOl. Tych 
programów jest bardzo dużo, 
a sportowcy czasem po prostu 
o nich nie wiedzą. Jednocze-
śnie ich słuchamy – co jest do-
brze robione, a co źle. Co 
można jeszcze poprawić, żeby 
te ich doświadczenia olimpij-
skie były jak najlepsze. Cały 
czas staramy się też być tam, 
gdzie coś się dzieje. Reago-
wać. W Tokio, po naszej inter-
wencji, zmieniono zasady de-
koracji sztafet, bo początkowo 
medale dostawała tylko 
czwórka, a przecież razem 
z eliminacjami zawodników 
było siedmioro. 

To będą Twoje piąte letnie 
igrzyska – drugie w roli działa-
cza. Nadal czujesz tę samą 
ekscytację? Zaznaczasz ten 
termin na czerwono w kalen-
darzu? 
Jak najbardziej, czuję dużą 
ekscytację, chociaż emocje są 

inne. Będąc w MKOl-u mam 
akredytację, dzięki której 
mogę chodzić wszędzie. Gdy 
byłam zawodniczką, nie oglą-
dałam innych dyscyplin. Nie 
było ani czasu, ani takich 
możliwości. Teraz mogę prze-
mieszczać się względnie 
szybko i kibicować naszym. 
Wręczam też medale, chociaż 
do ostatniej chwili nie wia-
domo komu. Zgłaszam się 
wszędzie tam, gdzie mamy 
szanse medalowe. W Pekinie 

mogłam na szyi zawiesić krą-
żek Dawidowi Kubackiemu. 
To było ekscytujące. 

Na stronie PKOl-u przeczyta-
łem kilka zdań od Ciebie. Mó-
wisz: „Igrzyska ukształto-
wały mnie jako sportowca 
i człowieka”. „To szansa 
na odwrócenie kariery”. 
Bardziej bym dziś powie-
działa, że to po prostu sport 
mnie ukształtował. Trzeba 
być twardym, podnosić się 

po porażkach. Sport to szkoła 
charakteru. Igrzyska zmieniły 
moje życie, rządziły moim ka-
lendarzem, bo żyłam w cyklu 
czteroletnim. Dzięki nim trafi-
łam do społecznej świadomo-
ści. Oczywiście ma to swoje 
wady i zalety, ale po igrzy-
skach otwiera się wiele drzwi 
i możliwości. Poza tym gdy raz 
pojedziemy na igrzyska, to już 
zawsze jesteśmy olimpijczy-
kami, a w rodzinie olimpijskiej 
czuć tę więź. To jest coś, co na-

prawdę łączy. Jeśli tak długo 
żyje się igrzyskami, to nabiera 
się jeszcze większego przeko-
nania do wartości, które pro-
muje olimpizm. Tym bardziej 
teraz, kiedy jestem z tym ru-
chem jeszcze bardziej zwią-
zana. Widzę z bliska jak dużo 
pracy wymaga zorganizowa-
nie igrzysk nie tylko od strony 
logistycznej, ale też poprzez 
łagodzenie napięć społecz-
nych i konfliktów. Próbujemy 
przecież wszystkich zjedno-

czyć w jednym miejscu i cza-
sem okazuje się to naprawdę 
bardzo trudne. 

Kto będzie czarnym koniem 
reprezentacji Polski w Pa-
ryżu? 
Mocno kibicuję Adzie Sułek, 
która po urodzeniu dziecka 
przygotowywała się z pełnym 
zapałem. Trzymam kciuki 
za nią i za całą reprezentację. 
Chciałabym żeby tym, którzy 
mieli do tej pory trochę pecha, 
tym razem dopisywało szczę-
ście. Nie mam konkretnych 
oczekiwań, nie chcę niczego 
deklarować, wiem, że to po-
tem utrudnia start, a każdy 
chce dać z siebie 100 procent. 
Jeśli chodzi o nasze gwiazdy 
to mogę pewnie wymienić Na-
talię Kaczmarek, Olę Mirosław 
czy Anitę Włodarczyk, która 
może nie jest w takiej formie 
jak kiedyś, ale to cały czas 
wielka gwiazda sportu. No 
i siatkarze są naszymi gwiaz-
dami. 

W twojej kolekcji brakuje 
złota olimpijskiego. 
Super byłoby mieć to złoto. To 
jest zupełnie inny smak me-
dalu. Nawet na wielkiej ścia-
nie w siedzibie PKOl-u wiszą 
tylko mistrzowie olimpijscy. 
Ja jednak akceptuję ten stan 
rzeczy. Wróciłam po ciężkiej 
kontuzji, zdobyłam medal, 
który jest dla mnie jak pla-
tyna, a przecież mamy wielu 
wybitnych sportowców, któ-
rzy nigdy nie mieli olimpij-
skiego medalu. Żeby zdobyć 
medal na igrzyskach, trzeba 
raz na cztery lata trafić z formą 
i mieć dużo szczęścia. To nie 
jest łatwe zadanie, dlatego ja 
jestem absolutnie usatysfak-
cjonowana.

MAJA 
WŁOSZCZOWSKA:  
IGRZYSKA ZMIENIŁY 

MOJE ŻYCIE

Rozmawiał: Jakub Guder

Dwukrotna wicemistrzyni olimpijska w kolarstwie górskim 
Maja Włoszczowska tym razem poleciała na igrzyska jako 

członek komisji zawodniczej MKOl-u. Czym się będzie tam 
zajmować?
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Maja Włoszczowska ma srebrne medale z Pekinu (2008) i z Rio de Janeiro (2016)
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W
olbrom jak po ataku 
zimy” – krzyczały 
nagłówki gazet. Po-
czątek lipca, a 8-ty-
sięczne miasto 
przykryło coś, co 

przypominało pokrywę śnieżną.  
Jak podali Skywarn Poland 

- Polscy Łowcy Burz, kule 
gradu, które spadły na miasto, 
miały co najmniej 3 centyme-
try średnicy. Tego dnia ulewne 
deszcze przeszły nad Małopol-
ską, w Olkuszu zalany został 
szpital, w Krakowie piwnice 
i torowiska. 

20 maja nad Polską też su-
nęły nawałnice. Najgroźniej 
sytuacja wyglądała w Gnieź-
nie. Podtopione ulice, domy, 
szpital, posterunek policji, 
dworzec, urząd miasta. „Jesz-
cze w życiu nie widziałam cze-
goś takiego”, „Właśnie stam-
tąd wróciliśmy. Nigdy się tak 
nie bałam”, „Matka natura ka-
rze nas za ignorancję”, „Arma-
gedon” - pisali zszokowani in-
ternauci.  

W czerwcu ulewa sparaliżo-
wała Warszawę. Połamane ko-
nary drzew, potoki płynące uli-

cami miasta, stojące w korkach 
samochody.  

Oni wszystko to śledzą, do-
kumentują, wyciągają wnioski. 

Wojciech Pilorz, na stronie 
Stowarzyszenia Skywarn Pol-
ska – Polscy Łowcy Burz, tak 
pisze o sobie: „Z wykształce-
nia jestem geografem, absol-
wentem Wydziału Nauk 
o Ziemi Uniwersytetu Ślą-
skiego. Burzami interesuję się 
właściwie od zawsze. Począt-
kowo moje zainteresowanie 
ograniczało się wyłącznie 
do obserwacji, później poja-

wiła się możliwość fotogra-
ficznej dokumentacji burz, 
która z czasem zaowocowała 
zainteresowaniem nad genezą 
tych groźnych zjawisk. Impul-
sem do intensywnych stu-
diów nad naukowymi aspek-
tami formowania się burz była 
seria trąb powietrznych, jaka 
miała miejsce m.in. na Gór-
nym Śląsku 15 sierpnia 2008 
roku”. 

- Od wielu lat w sieci grupa 
pasjonatów meteorologii, 
gwałtownych zjawisk atmosfe-
rycznych skupiła się wokół fo-

rum dyskusyjnego, potem za-
łożyliśmy stowarzyszenie – 
opowiada. 

Impulsem był wspomniany 
już wcześniej 15 sierpnia 2008 
roku. Tego dnia przez obszar 
Polski przechodziły gwałtowne 
burze.  - Utworzyły się trzy 
trąby powietrzne. Pierwsza 
przeszła w okolicach Strzelec 
Opolskich, wiatr wiał tam 
z prędkością do 330 km/h, 
druga w okolicach Często-
chowy, trzecia przez powiat ra-
domszczański – wspomina 
Wojciech Pilorz. 

Spadł grad, ale nie on był 
najstraszniejszy. W Rusinowi-
cach zginęła kobieta, na którą 
zawalił się strop. W miejscowo-
ści Kalina w powiecie lubliniec-
kim drzewo przygniotło męż-
czyznę, który postanowił prze-
czekać nawałnicę w swoim 
domku letniskowym.  W okoli-
cach Mykanowa, na drodze 
krajowej nr 1, tornado wywró-
ciło autokar, którym jechał Ze-
spół Pieśni i Tańca „Śląsk”. Po-
jazd przekoziołkował, zderzył 
się z innymi samochodami. 
Rannych zostało 40 osób, 
w tym 30 członków zespołu. 

- Służby nie przewidziały, że 
burze będą miały tak gwał-
towny charakter, że utworzą się 
superkomórki burzowe z sil-
nymi tornadami. Dla woje-
wództwa opolskiego wydano 
ostrzeżenie pierwszego stop-
nia, dla województwa łódz-
kiego i śląskiego – drugiego – 
tłumaczy.  

Po tych wydarzeniach, 
grupa pasjonatów postanowiła 
przekształcić forum dysku-
syjne w Stowarzyszenie. Dzisiaj 
Stowarzyszenie Skywarn Pol-
ska – Polscy Łowcy Burz liczy 
prawie 40 członków. 

„Burze i ekstremalne zjawi-
ska meteorologiczne. Pro-
gnozy, ostrzeżenia i informa-
cje” – piszą na swojej stronie. 

- Żeby powstała na danym 
obszarze burza, muszą zostać 
spełnione trzy warunki. 
Po pierwsze - chwiejność, 
czyli wilgotne i gorące powie-
trze przy ziemi. Po drugie – 
zmiana kierunku i prędkości 
wiatru wraz z wysokością. 
Po trzecie – inicjacja konwek-
cji – tłumaczy.  

Ale czasami natura bywa 
nieprzewidywalna. Pamięta 
sierpień 2020 roku, wartości 
wszystkich tych trzech składni-
ków były bardzo wysokie. Silne 
burze miały pojawić się na ob-
szarze od Warszawy po Kędzie-
rzyn-Koźle. 

- Chyba z dziesięć ekip łow-
ców burz obstawiało ten teren. 
Nic się nie stało, cały dzień 
świeciło słońce. Umiarkowanie 
silna burza pojawiła się tylko 
nad Warszawą, tyle – wspo-
mina. 

Innym razem, w sierpniu 
2023 roku czekali na burze 
na trasie A1 w Radomsku, gdzie 
teoretycznie warunki do jej po-
wstania były najkorzystniejsze. 
Tymczasem burza uformowała 
się w Tarnowie, poszła w zupeł-
nie innym kierunku. Gnali 
do Buska-Zdroju. 

Najgroźniejszą burzę gra-
dową przeżył w czerwcu 2021 
roku. Siedział z kolegą 
w ogródku przed swoim do-
mem. Nie było sensu nigdzie je-
chać, burza miała pojawić się 
także w jego rodzinnej miejsco-
wości. I pojawiła się - superko-
mórka burzowa. To najgroź-
niejszy rodzaj burzy, jaki wystę-
puje w przyrodzie, cechuje ją 
wznoszący się po spirali prąd 
wstępujący. Ruszyli wtedy 
w kierunku Kozłowej Góry, 
spadł ogromny grad. 

Jeżdżą na łowy, bo tak mówią o swojej pogoni za burzami, kiedy tylko mogą. Trzymają się autostrad, dróg ekspresowych, które dają możliwość 
szybkiego przemieszczania się w miarę rozwoju sytuacji i skąd dobrze widać burze. Wystrzegają się drzew i linii wysokiego napięcia
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Tropikalne upały, potem ulewy, gradobicia, trąby powietrzne. Ludzi fascynują 
wszystkie te zjawiska, bo są trochę nieprzewidywalne, a więc tajemnicze.  
Są tacy, którzy śledzą je na co dzień, przygotowują prognozy, ostrzeżenia, 
informują o zagrożeniach. A jeśli mają chwilę wolnego, gnają za burzami.  

To najbardziej fascynująca część ich pracy

Dorota Kowalska

POGODOWY ZAWRÓT 
GŁOWY. W POGONI 

ZA BURZAMI
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„24 czerwca 2021 r. 
wschodnie i południowe wo-
jewództwa nawiedziła seria 
superkomórek burzowych. 
Każda z nich przynosiła eks-
tremalnie duży grad, bardzo 
silny wiatr, a nawet trąbę po-
wietrzną. Szczególnie duży 
grad spadł w Tomaszowie Ma-
zowieckim (woj. łódzkie). Jak 
podają Polscy Łowcy Burz, 
udało się wówczas sfotografo-
wać największą kulę gradową, 
jaka kiedykolwiek została 
udokumentowana w Polsce” – 
pisały media. Największa gra-
dzina miała średnicę 14 centy-
metrów. 

- Zdecydowanie najbardziej 
lubię jeździć w teren. Czasem 
zdarza się tak, że przejedziemy 
pół Polski i nie zdarzy się nic, 
a czasami zobaczymy niesa-
mowite struktury, burze, które 
zostają na długo w pamięci – 
tłumaczy Wojciech Pilorz. 

Jeżdżą na łowy, bo tak mó-
wią o swojej pogoni za bu-
rzami, kiedy tylko mogą. Jest 
ich na Górnym Śląsku nie-
wielu. Ma kolegę w Chorzo-
wie, Chrzanowie. Kiedy spo-
dziewają się burzy, skrzykują 
się, wskakują do samochodu 
i ruszają w drogę. Trzymają się 
autostrad, dróg ekspreso-
wych, które dają możliwość 
szybkiego przemieszczania się 
w miarę rozwoju sytuacji 
i skąd dobrze widać burze. 
Wystrzegają się drzew i linii 
wysokiego napięcia. Robią 
zdjęcia, kręcą filmy.  

- Najbardziej fascynująca 
w zjawiskach meteorologicz-
nych jest chyba właśnie ich nie-
przewidywalność, to, że nie 
wiadomo, co się dokładnie wy-
darzy. Za każdym razem, kiedy 
wydajemy prognozy, wydaje 
się, że mamy gotowy scena-
riusz, że wiemy, jak się po-
winna rozwijać sytuacja, 
w praktyce bywa bardzo róż-
nie. Dlaczego? Bo nie do końca 
rozumiemy procesy, które de-
cydują, że konkretna burza jest 
taka, a nie inna – mówi. 

Ludzie na całym świecie ro-
bią zdjęcia wyładowań atmos-
ferycznych, deszczu, gradu, 
uginających się drzew, znisz-
czeń spowodowanych wichu-
rami.  

- Ludzi fascynują burze, bo 
to zjawisko nie do końca zro-
zumiałe, a więc tajemnicze. 
Pewne chmury burzowe po-
trafią przypominać kształtem 
statki kosmiczne czy latające 
spodki. Rzeczy trochę nie z tej 
ziemi i to, moim zdaniem, de-
cyduje o tym, że obserwowa-
nie tych zjawisk jest pociąga-
jące. Podobnie jak niebezpie-
czeństwo, ryzyko, bo dla laika 

ogromna czarna chmura 
może oznaczać trąbę po-
wietrzną, wiatr, deszcz, grad. 
Przeciętny człowiek nie wie, 
co ta chmura przyniesie, więc 
ta nieprzewidywalność, groza 
też na pewno są dla ludzi fa-
scynujące – ocenia Wojciech 
Pilorz.    

Ale ich stowarzyszenie zaj-
muje się przede wszystkim wy-
dawaniem prognoz i ostrzeżeń. 
Jeśli spodziewane są burze, 
dzień wcześniej wieczorem 
przygotują prognozę konwek-
cyjną na następny dzień. One 
są równe ostrzeżeniom IMGW. 
Tyle że Polscy Łowcy Burz na-
stępnego dnia wydają jeszcze 
ostrzeżenia dla konkretnych, 
niewielkich obszarów, oczywi-
ście, jeśli sprawdza się wcze-
śniej wydana prognoza i fak-
tycznie rozwijają się tam 
groźne zjawiska atmosfe-
ryczne. Ich prognozy spraw-
dzają się w 70, 80 procentach 
przypadków, czyli trzy czwarte 
ich pracy to trafienia, celne 
strzały. 

- Siedząc za biurkiem i wi-
dząc, na przykład, dane rada-
rowe jestem sobie w stanie 
wyobrazić, jak te zjawiska wy-
glądają w terenie, bo przecież 
ileś tych burz już widziałem. 
Praca naukowa to z kolei 
żmudna, kameralna robota: 
pisanie artykułów, ich edyto-
wanie. Z pracy naukowej naj-
bardziej lubię analizę danych, 
zwłaszcza tę początkową, gdy 
uzyskuje się pierwsze wyniki 
– tłumaczy. 

- Nauka idzie za naturą, czy 
natura przegania naukę? – do-
pytuję. 

- Nauka idzie za naturą. Są 
procesy, które nie zmieniają 
się na przestrzeni lat. Klimat 
się zmienia, natomiast fizyka 
- nie. I prawa fizyki, które rzą-
dzą pogodą, burzami są nie-
zmienne, a my cały czas je po-
znajemy. Uważam, że bardzo 
dużo zmieniło się, jeśli chodzi 
o prognozowanie burz w Pol-
sce. Rozwinęła się przede 
wszystkim cała gałąź progno-
zowania w czasie rzeczywi-
stym, które jeszcze kilkana-
ście lat temu praktycznie nie 
istniało – uważa Wojciech Pi-
lorz.  

A z punktu widzenia ludzi, 
choćby ich bezpieczeństwa, 
najważniejszą rzeczą jest wła-
śnie prognozowanie. Dlatego, 
jego zdaniem, z czasem pro-
gnozowanie w czasie rzeczy-
wistym, które umożliwia 
przewidywania zagrożeń 
na kilkadziesiąt minut 
do przodu, będzie bardziej 
współgrać z numerycznym 
modelowaniem atmosfery. 

Ono z kolei umożliwia pro-
gnozowanie na wiele godzin 
do przodu.  

- Połączenie tych dwóch skal 
czasowych będzie tym narzę-
dziem, które najbardziej rozwi-
nie się w meteorologii – tak 
przewiduje.  

Łowcy Burz, profesjonalnie 
i amatorsko, za burzami gonią 
na całym świecie. Według wi-
kipedii, to osoby, które, za-
zwyczaj dla własnej przyjem-
ności, ścigają te ekstremalne 
zjawiska. Pojawili się pod ko-
niec lat 40. W 1972 roku w USA 
powstał rządowy projekt łow-
ców burz (Tornado Intercept 
Project). Jednym z najsłynniej-
szych łowców burz jest Reed 
Timmer. Timmer, meteorolog, 
zainteresował się pogodą jesz-
cze jako dzieciak. W okolicy, 
w której mieszkał, przeszła 
pewnego dnia burza, spadł 
grad wielkości piłeczek golfo-
wych, przynajmniej tak to pa-
mięta. W październiku 1997 
roku Reed Timmer nakręcił 
swój pierwszy film z torna-
dem, zaczął też studia na Uni-
wersytecie w Oklahomie. 
W kwietniu 2013 roku dołączył 
do amerykańskiej telewizji 
KFOR-TV, założył portal Tor-
nadoVideoes.net. Publikuje 
na nim filmy burz i tornad. Ra-
zem ze swoją ekipą wystąpił 
w wielosezonowym reality 
show na Discovery Channel 
„Dogonić Tornado”. 

Swego czasu głośno było 
o innym amerykańskim łowcy 
burz. 55-letni Tim Samaras 
współpracował z Discovery 
Channel, National Geographic 
i Boeingiem. Relację ze swojej 
działalności zamieszczał regu-
larnie na Twitterze. Tim Sama-
ras zginął razem z synem 
w czerwcu 2013 roku ścigając 
tornado w okolicy El Reno 
w stanie Oklahoma.  

- Jeśli musiałbym wybrać, 
w jaki sposób miałby umrzeć 
mój brat, to właśnie tak - gdy 
ściga tornado. To była jego pa-
sja - powiedział Jim Samaras, 
brat Tima. 

Wypowiadali się też jego 
znajomi, naukowcy. 

- Nie znałem nikogo ostroż-
niejszego. Nigdy nie narażałby 
się na niepotrzebne niebezpie-
czeństwo. Przede wszystkim 
nigdy by nie ryzykował ży-
ciem swojego syna – podkre-
ślał przyjaciel Samarasa, me-
teorolog Chad Myers. - To ry-
zykowna praca, i wszyscy zda-
jemy sobie sprawę, jak bardzo 
może być niebezpieczna. 
Chciałbym, by ludzie pamię-
tali, że Tim był naukowcem. 
Wyruszył, by zdobyć dane. 
Chciał, by jego praca pozwoliła 
innym lepiej zrozumieć takie 
zjawiska, lepiej je wytłuma-
czyć - mówił w rozmowie z te-
lewizją CNN. 

Ale łowców burz takie wy-
padki nie zrażają. Wiedzą, że 
czasami ryzykują, ale starają się 
nie przekraczać granic, nie szar-
żować. 

Artur Surowiecki tak pisze 
o sobie na stronach Stowarzy-

szenia Skywarn Polska: „Od 
wielu lat interesują mnie 
wszelkie osobliwości pogo-
dowe, a przede wszystkim 
gwałtowne zjawiska burzowe. 
W związku z powyższym 
w 2008 roku wraz kilkoma zna-
jomymi założyłem Stowa-
rzyszenie Skywarn Polska, a na-
stępnie udało mi się zorgani-
zować współpracę z IMGW 
i cykl szkoleń dla Polskich Łow-
ców Burz. Od 2016 roku jestem 
Prezesem Stowarzyszenia. 
Moim celem jest stworzenie 
w Polsce rozbudowanego sys-
temu szybkich ostrzeżeń me-
teorologicznych opartym m.in. 
na pracy łowców burz i obser-
watorów niebezpiecznej po-
gody”. 

Surowiecki ukończył studia 
magisterskie na kierunku geo-
grafia (specjalność hydrologia 
i klimatologia) na Uniwersyte-
cie Warszawskim.  

- Zajmuje się głównie ana-
lizą warunków meteorolo-
gicznych, analizą prognoz. 
Oczywiście, jeśli jest okazja, 
jeżdżę w teren i zbieram ma-
teriały. Dokumentuję zjawiska 
meteorologiczne, robię zdję-
cia, nagrania. Każdy z nas to 
lubi: dojechać blisko burzy 
i zobaczyć, jak wygląda – tłu-
maczy. Jest dreszczyk emocji, 
ciekawość 

Opowiada: To był chyba 19 
lipca 2015 roku, natrafili na bu-
rzę z bardzo silnym, spektaku-
larnym wałem szkwałowym. 
Wał szkwałowy to szczególna 
forma chmury przypominająca 
poprzecznym przekrojem 
swego czoła poziomy klin lub 
taran. Jest przytwierdzona 
do podstawy chmury macierzy-
stej, zazwyczaj burzowej, 
rzadko kłębiastej. To była bar-
dzo silna burza, przeszła z za-
chodu na wschód Polski, wiał 
porywisty wiatr. W wielu miej-
sca doprowadził do ogromnych 
szkód. Chcieli złapać jeszcze 
inny front burzowy, ale było tak 
dużo powalonych drzew, że 
straż pożarna nie nadążała z ich 
usunięciem. Nie udało im się 
dojechać w porę w inne miejsca.  

- Inna burza, która zapadła 
mi w pamięci, to ta z końca 
maja, 2018, może 2019 rok. Pół-
nocny-wschód województwa 
mazowieckiego, okolice Czy-
żewa. Sytuacja była bardzo dy-
namiczna. Myślałem nawet, że 
idzie na mnie trąba po-
wietrzna. Burza nasiliła się na-
gle, była bardzo niska pod-
stawa chmur. Rozwinął się nie-
wielki, ale intensywny liniowy 
układ konwekcyjny. Wiał bar-
dzo silny wiatr, na szczęście nie 
tak silny, jak mogło się wyda-
wać – wspomina.  

10 lipca 2020 roku pojechali 
w rejon Płocka. Złapali tam 
bardzo silną superkomórkę 
burzową. Wiedzieli dokładnie, 
jakie jest ryzyko związane 
z burzami tego konkretnego 
dnia, wiedzieli, co robić. Mieli 
zapewnione drogi ewakuacji. 
W ostatniej chwili, tuż 
przed rozpętaniem się nawał-
nicy, udało im się uciec. Gdyby 
ruszyli dwie minuty później, 
znaleźliby się w strefie niebez-
piecznej: w rejonie prądu zstę-
pującego, w którym porywy 
wiatru przekraczają 110 km/h. 
Potem okazało się, że w rejo-
nie, w którym przebywali, 
szkody były ogromne.  

- Oglądanie nadejścia tej bu-
rzy było czymś niesamowitym, 
rzadko tak dobrze wykształ-
cona superkomórka burzowa 
trafia się na terenie Polski, ła-
twiej ją zaobserwować choćby 
w Stanach Zjednoczonych. 
Zresztą, tereny w Polsce nie- 
specjalnie sprzyjają łowcom 
burz – tłumaczy. 

- Dlaczego? – dopytuję. 
- Po pierwsze, takich spek-

takularnych burz jest u nas 
mniej niż w Stanach Zjedno-
czonych. Sam charakter burz 
też się zmienia: w ostatnich la-
tach jest więcej burz, ale one są 
mniej trwałe. Inne jest spek-
trum zjawisk atmosferycz-
nych im towarzyszących. 
Zmieniły się także warunki at-
mosferyczne: w atmosferze 
jest więcej wilgoci, zmniej-
szyły się też poziomy gradient 
temperatury między północą 
a południem Europy. Północ 
kontynentu, czyli rejon koła 
podbiegunowego na skutek 
zmian klimatycznych ogrzewa 
się po prostu szybciej, co po-
woduje, że mamy mniejszy 
wiatr w troposferze zarówno 
w dolnej, jak i w środkowej, 
i górnej. Te wszystkie poziomy 
mają ogromne znaczenie, jeśli 
chodzi o rozwój burz i ich cha-
rakter - tłumaczy.       

Dzisiaj burze są bardziej 
punktowe, bardziej lokalne, 
krótkotrwałe. Częściej też 
mamy do czynienia z nawal-
nymi opadami deszczu, cza-
sami opadami gradu. Bardzo 
dużych, silnie rozwiniętych 
układów konwekcyjnych, które 
przemieszczają się na znaczne 
odległości i często przynoszą ze 
sobą poważne skutki, jest mniej 
niż było to jeszcze 5 czy 10 lat 
temu.   

- Ostatnio przeglądałem 
dane satelitarne z lat 90. i po-
czątku XXI wieku, wtedy sil-
nie rozwiniętych układów 
konwekcyjnych obejmują-
cych jednocześnie dużą część 
Polski było w maju dużo. Te-

raz w maju praktycznie burz 
o takim charakterze nie ma. 
W czerwcu, lipcu, jeżeli wy-
stępują liczne burze, to w bar-
dzo wilgotnej, parnej, nie-
przyjemnej masie powietrza. 
I jak już wspomniałem, zjawi-
ska te coraz częściej wystę-
pują bardzo lokalnie. Wcze-
śniej, jeżeli powstał silny 
układ burzowy, to często obej-
mował on swoim obszarem co 
najmniej jedno lub dwa woje-
wództwa, dzisiaj to się zdarza 
już rzadziej – opowiada Artur 
Surowiecki. 

- A wracając do trudności 
Polskich Łowców Burz związa-
nych z prowadzonymi obser-
wacjami - przypominam. 

- W Polsce mamy bardzo 
rozproszoną zabudowę, u nas 
gospodarstwa rolne są rozrzu-
cone. Mamy też bardzo dużo la-
sów. To wszystko utrudnia 
łowy – tłumaczy Artur Suro-
wiecki. 

Nie chcą wjeżdżać w pola, 
z których trudno się potem 
wydostać, a czasami liczą się 
minuty. Najlepiej trzymać się 
głównej drogi, tak, aby potem 
szybko się ewakuować. Ide-
alne do obserwacji burz są te-
reny równinne albo lekko pa-
górkowate. Jest kilka woje-
wództw z bardzo ciekawymi 
krajobrazami pod kątem ob-
serwacji nadciągających ukła-
dów burzowych: woj. lubel-
skie, miejscami woj. śląskie, 
łódzkie, opolskie. 

- W ostatnim czasie kolejny 
problem to uprawy kukurydzy, 
których przybywa.  Kukurydza 
w lipcu, sierpniu ma czasami 
dwa, trzy metry wysokości i to 
też utrudnia obserwacje – wy-
jaśnia prezes Stowarzyszenia 
Skywarn. 

Tak, ewidentnie widać 
ocieplenie klimatu, chociażby, 
o czym już wspomniał, po cha-
rakterze burz, ale też po tym, 
że częściej występują upalne 
dni, noce tropikalne, okresy je-
sienno-zimowe są o wiele cie-
plejsze. Coraz rzadziej zda-
rzają się ostre zimy i nie są tak 
mroźne, jak było to 30, 40 lat 
temu. Sroga zima, z mrozami, 
śniegiem zdarza się u nas raz 
na 6, 7 lat.   

- Ale nie jeździmy tylko 
za burzami – zastrzega Artur 
Surowiecki. - Bardzo mocno 
stawiamy na działalność na-
ukową i edukacyjną. Na naszej 
stronie internetowej można 
znaleźć ciekawe materiały do-
tyczące groźnych zjawisk at-
mosferycznych. Współpracu-
jemy z różnymi instytucjami, 
między innymi z Instytutem 
Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej, ale też z Wydziałem 
Nauk Geograficznych i Geolo-
gicznych Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza, jesteśmy auto-
rami dużej liczby publikacji 
z zakresu klimatologii, ale też 
i meteorologii – tłumaczy. 

Ma oczywiście swoje marze-
nia. Chciałby zobaczyć kilka 
trąb powietrznych z bliska. Po-
jechać w aleję tornad w USA. 
Może niebawem to się uda.

ŁOWCY BURZ, PROFESJONALNIE 
I AMATORSKO, ZA BURZAMI GONIĄ 
NA CAŁYM ŚWIECIE.  W 1972 ROKU 
W USA POWSTAŁ RZĄDOWY  
PROJEKT ŁOWCÓW BURZ 

DZISIAJ BURZE SĄ BARDZIEJ  
PUNKTOWE, BARDZIEJ LOKALNE, 
KRÓTKOTRWAŁE. CZĘŚCIEJ  
TEŻ MAMY DO CZYNIENIA  
Z NAWALNYMI OPADAMI DESZCZU
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Alicja Polewska

PROGI ZWALNIAJĄCE

ubię depnąć. Przez ponad 20 lat miałam dwie stłuczki. Pierwszy 
raz pani zabrała mi pół przodu mojej „czerwonej strzały” (ominął 
mnie początek kariery kierowcy w „maluchu”, ale zaliczyłam 

cinquecento) na skrzyżowaniu równorzędnym; byłam z prawej. Zdenerwowana tłuma-
czyła przez telefon mężowi:  

– Bo ona wyskoczyła na mnie z prawej! 
 – Cicho bądź – radził przytomnie małżonek. 
– Ale to ona! 
Chwilę zajęło pani przypomnienie sobie zasad ruchu drogowego. 
Za drugim razem też pani (!) wjechała w kufer mojego lśniącego nowością auta 

przed przejściem dla pieszych. Na tylnych siedzeniach obie wiozłyśmy dzieci do szkoły. 
Zatrzymałam się przed przejściem, przed którym stał kilkulatek z tornistrem na ramio-
nach. Do szkoły szedł. 

Kiedy wysiadłyśmy obejrzeć skutki stłuczki, pani usiłowała mnie przekonać, że to 
była moja wina, bo ona się spieszy, ja bez sensu przyhamowałam przed przejściem, a ten 
dzieciak przecież mógł poczekać. Oniemiałam. 

W obu zdarzeniach prędkość była prawie żadna – więcej było nieuwagi, pośpiechu, 
gapiostwa generalnie. Jednak zdecydowanie więcej tzw. zdarzeń drogowych ma swoją 
przyczynę w ryczących koniach mechanicznych pod maską. Kiedy wsiadamy do swo-
ich bolidów, stajemy się niemal Kubicą powiatowych dróg i bezdroży. Drżyjcie współ-
korzystacze dróg i poboczy – król jedzie! I tu pojawiają się progi zwalniające, zwane też 
śpiącymi policjantami. W miastach też nimi obrodziło; w centrach – spoko, ale już osie-
dlowe uliczki obsiadły jak osy o tej porze dojrzewające śliwki węgierki. To samo we 
wsiach podmiejskich. Czasami mam wrażenie, że lokalni zarządcy dróg nie znają in-
nych sposobów na spowolnienie ruchu niż walnięcie przez środek świeżo zbudowanej 
za unijną kasę drogi wałka do podskoków. 

Wygląda to tak: ludzie, uciekając z miasta, sprowadzają się do tych „suburbanów”, 
a że z podwózką publiczną raczej tam krucho (im dalej od city, tym bardziej we znaki 
daje się wykluczenie komunikacyjne), zaopatrują się w auta; średnio dwa na jeden dom 
z ogrodem. Kiedy się budowali, drogi były jeszcze wiejskie, więc sens miał samochód 
na dużych kołach, nawet z napędem na cztery. Z czasem nacisk na wójta sprawił, że 
trzeba było wiejską gruntówkę zamiast równiarką potraktować asfaltem lub kostką 
Bauma. Przy okazji zniknęły zakręty i inne meandry, przez wieś biegnie teraz jasna pro-
sta niczym Trasa Łazienkowska. Wysoko zawieszone auta zastępują sunące z cicha hy-
brydy, co to do setki zbierają się w okolicach 10 sekund. Robi się groźnie. Od czego jed-
nak progi! Więc sadzą je niczym dawniej ziemniaki w okolicy. Ba, sami właściciele tych 
smoków drogowych domagają się: „Dajcie nam progi, bo za szybko tutaj jeżdżą!” Cie-
kawe, kto? Krasnoludki? Zielone ludziki? A nie! To oni sami i ich sąsiedzi. 

A później klną w żywy kamień na tych, co te progi założyli. Hamują, podskakują 
i mkną dalej. 

Strajk Kobiet wymienił ostatnio trzy gwiazdki z ośmiu na koniczynki. 
Wyglądają jak próg zwalniający.

L

Leszek Waligóra

OSTATNIE TCHNIENIA 
AZORKA I BALBINKI

dechnę czy umrę... Jest mi 
najzupełniej obojętne. 
Byle nie bolało. I chciałoby 

się, żeby to wyglądało równie pięknie jak na fil-
mach, gdy otoczony miłością staruszek wydaje 
ostatnie tchnienie. Niestety, fizjologicznie ostat-
nie tchnienie często nic z godności nie ma, po-
tem zaczyna się z naszym ciałem dziać po-
śmiertny taniec płynów, gazów i bakterii. Szczę-
ściem zakończony definitywnie kremacją, dla 
niektórych. Najzupełniej jednak nam to 
po śmierci obojętne, choć za życia wydajemy 
dyspozycje rodzinie, co z tym ciałem mają zro-
bić. O ile zdążymy. Mojej rodzinie powtarzam: 
jeżeli cokolwiek z mojego ciała po śmierci nada-
wać się będzie do przeszczepu, niech rozdają 
na prawo i lewo. Choćby nawet włosy. Dla niej  
– mam nadzieję – nie będzie obojętne, czy 
zdechnę, czy umrę. Ale dla mnie? 

Tak, tak, piszę o tym zdychaniu, bo sezon 
ogórkowy dorobił się swojego bohatera pod po-
stacią profesora Jerzego Bralczyka. Piękne to 
i chwalebne, gdy w wakacje bohaterami zbioro-
wej wyobraźni stają się brodaci językoznawcy, 
a nie gwiazdy disco polo, pantery zbiegłe z zoo, 
wieloryby pływające w Wiśle czy kręgi wydep-
tane w zbożu przez ufoludki w gumofilcach. Za-
prawdę, jako społeczeństwo rośniemy intelek-
tualnie na potęgę. Profesor więc jedną wypowie-
dzią podzielił naród na tych, którym zwierzęta 
zdychają, i na tych, którzy z obrzydzeniem pa-
trzą na profesora, bo zdychać to może brodaty 
starszy pan, a nie ukochany Azorek. Co prawda, 
mało kto z tak rozdyskutowanych zwolenników 
tego czy tamtego obozu słyszał wypowiedź pro-
fesora w oryginale, ale co tam. Podyskutować 
można. Profesor tymczasem nie narzucał normy 
językowej, stwierdzał jedynie, że dla niego lep-
sze jest sformułowanie, że ukochany pies zdy-
cha, z tego samego powodu, dla którego pies ten 
ma prześliczną mordę, mordeczkę, a nie twarz. 
Bo tak już się utarło, a to my słowu „zdychać” 
nadaliśmy ohydne rozumienie. Kiedyś zdycha-
niu bliżej było do duszy niż rozkładu śmierci. 

Znamienne jednak, że ogólnopolska dysku-
sja o wyższości umierania zwierząt nad ich zdy-

Z
chaniem nie przetoczyła się po Polsce w okresie 
Bożego Narodzenia, gdy miliony karpi oddają ży-
cie na ołtarzu wigilijnych stołów. Znamienne, że 
możemy z zapałem dyskutować o Reksiach 
i Mruczkach, którzy umierali z dostojeństwem, 
ból w sercach domowników zostawiając, jedno-
cześnie przekąszając stek z wołowiny Kobe, 
klops z wieprzowiny, sushi z tuńczyka czy gril-
lowaną pałkę z kurczaka. Krowa mogła mieć 
na imię Mućka i przed śmiercią słuchać Bacha, 
świnka była być może Balbinką i bardzo ją ko-
chały dzieci farmera, zanim ten oddał ją na rzeź, 
tuńczyk był bohaterem pięknych filmów 
o „Ziemi, błękitnej planecie”, a kurczak może 
i był wyjątkowo głupi, ale budził do pracy jakie-
goś artystę. Ale nad ich śmiercią nikt już się nie 
zastanawia. Nikt nie wyraża oburzenia, gdy pi-
szemy o padłych dzikach, śniętych rybach, zu-
tylizowanych tysiącach gęsi (bo ptasia grypa). 
Majestat śmierci nie dotyczy trucheł zwierząt, 
które rozjeżdżamy na drogach. 

Wychodzi więc na to, że nie chodzi o to, czy 
zwierzę zdycha, czy umiera, tylko jakim konkret-
nym uczuciem darzymy to konkretne zwierzę. 
Jeśli domowe – to i owszem, kochamy. A inne  
– nie chcemy widzieć. 

Dlatego dyskusja nad słowami profesora Bral-
czyka jest z gruntu fałszywa. Od lat podobna, 
o dyskryminującym języku opowiadającym 
o „zwierzętach pozaludzkich”, toczy się w ma-
lutkim świecie wegan, którzy jednak wśród 
większości społeczeństwa wywołują odruch pu-
kania się w czoło. Ich nawoływanie do szacunku 
dla zwierząt kończy się zaś pogardliwym: to 
może sałaty też nie jedzmy, bo roślinki też czują... 

Nie, nie jestem weganinem, choć uważam, że 
uczciwiej podchodzą do tematu. Skoro doma-
gają się poprawności językowej i szacunku oka-
zywanego zwierzętom, to w całej rozciągłości 
i do wszystkich. A nie tylko do kochanych pupil-
ków, które umierają dostojnie, podczas gdy nie 
mniej inteligentne świnie zupełnie nie dostojnie 
są ubijane tak samo na karmę dla Azorków, jak 
i dla ich opiekunów. 

Na końcu to i tak nie będzie miało znaczenia. 
Niezależnie od dostojeństwa słów, wszyscy 
w końcu staniemy się karmą. Dostojnie czy nie?

Liczę, że nasi sportowcy przywiozą tyle medali, na ile ich stać. Marzę o tym, żeby nasza globalna gwiazda, czyli 
Anita Włodarczyk, zdobyła czwarty medal olimpijski, najlepiej złoty. To będzie piękne ukoronowanie jej kariery, 
ale także element polskiej historii
ROBERT KORZENIOWSKI, CZTEROKROTNY MISTRZ OLIMPIJSKI W CHODZIE 

PULSA
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Nie obnoś się ze swoimi pro-
blemami. Horoskop dzienny 
mówi, że raczej nie znaj-
dziesz dla nich zrozumienia.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś wyraźnie 
zapowiada, że dzień przynie-
sie Ci sporo niespodzianek 
i zaskakujących rozwiązań.   
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Przypadną Ci w udziale role 
pośrednika, mediatora i po-
słańca. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że wywią-
żesz się z nich doskonale.    
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Osiągniesz dzisiaj wszystkie 
zamierzone cele. Horoskop 
dzienny wyraźnie zapowiada, 
że nadrobisz również wszel-
kiego rodzaju zaległości.   
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Horoskop na dziś mówi, że 
odezwie się w Tobie tęskno-
ta za ludźmi, którzy kiedyś 
wiele dla Ciebie znaczyli.  
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Nabierzesz pewności siebie. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że uda Ci się zrealizo-
wać  plany naznaczone pięt-
nem braku zdecydowania.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Horoskop dzienny wróży, że 
niektóre podejmowane dzi-
siaj przez Ciebie działania 
będą przypominały stąpanie 
po polu minowym.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Horoskop na dziś to wska-
zówka, by nie składać obiet-
nic, z których nie będziesz 
w stanie się wywiązać.    
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Miej oczy i uszy szeroko 
otwarte. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że mo-
że trafić się okazja zdobycia 
dodatkowych pieniędzy.   
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Trudno Ci będzie panować 
nad emocjami. Horoskop 
na dziś wróży, że zdenerwo-
wać może Cię nawet czyjeś 
„krzywe” spojrzenie...  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nie będziesz w najwyższej 
formie. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by odłożyć 
na później zadania wymaga-
jące energii i zaangażowania.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Uważaj na to, co mówisz. 
Horoskop dzienny na piątek 
ostrzega, że jedno słowo wy-
powiedziane nie w porę mo-
że Cię słono kosztować. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
RAFAŁ MROCZEK  

Uwielbia 
jeziora  
Znany z „M jak miłość” aktor 
był przez długi czas zwią-
zany z Joanną Skrzyszewską. 
W 2018 roku para doczekała 
się córki Zofii. Trzy lata póź-
niej jej rodzice rozstali się. 
Mroczek i Skrzyszewska po-
czątkowo nie mogli porozu-
mieć się co do opieki 
nad dzieckiem i nawet mu-
siała interweniować policja, 
kiedy aktor zabrał Zofię i nie 
dawał znaku życia. Teraz wy-
daje się, że emocje opadły. 
Kilka dni temu Mroczek opu-
blikował zdjęcia z wakacji 
z córką, podczas których to-
warzyszyła im jego obecna 
żona Magdalena Czech. „Na-
sza mazurska przygoda w 
kilku zdjęciach. Uwielbiam 
jeziora i ten klimacik 
na łódce. Od portu do portu i 
czas blisko natury, z pięk-
nymi widokami i zmieniają-
cym się krajobrazem” – pod-
pisał aktor serię fotografii.  

ELŻBIETA ZAJĄCÓWNA  

Wycofała się  
W latach 80. i 90. była jedną 
z najpopularniejszych akto-
rek nad Wisłą. Widzowie po-
kochali szczególnie graną 
przez nią postać Hanki Trze-
buchowskiej w serialu 
„Matki, żony, kochanki”. 
Niestety, potem zniknęła 
niespodziewanie z ekranów. 
Zającówna wyszła za mąż 
za znanego satyryka Krzysz-
tofa Jaroszyńskiego i uro-
dziła mu córkę Gabrielę. Po-
tem niespodziewanie zapa-
dła na poważną chorobę 
związaną z zaburzeniami 
krzepliwości krwi. Poświę-
ciła się wtedy działalności 
charytatywnej, zostając wi-
ceprezeską Fundacji Polsat. 
Ostatni raz pojawiła się pu-
blicznie w 2022 roku podczas 
specjalnego koncertu z oka-
zji trzydziestolecia Kwartetu 
Rampa. Od tamtej pory nie 
udziela się w mediach.  

MACIEJ ZAKOŚCIELNY  

Opiekuje się  
Na początku roku popularny 
aktor potwierdził oficjalnie, 
że rozstał się z Pauliną Wyką, 
z którą spędził całą dekadę. 
Niedawno w rozmowie z ser-
wisem TVN zdradził, że poro-
zumiał się ze swoją part-
nerkę co do naprzemiennej 
opieki nad dziećmi. – Jest te-
raz pomysł, żeby trochę wię-

cej Paulina miała chłopców, 
żeby mieli takie poczucie 
jednego domu. Zobaczymy, 
co z tego wyjdzie – powie-
dział. Przyznał przy tym, że 
kiedy to on sprawuje opiekę 
nad synami, gdy musi iść 
do pracy, zajmuje się nimi 
jego brat. – Nie jest to może 
najłatwiejsze, bo wiadomo, 
lepiej jest zawsze być razem i 
tworzyć rodzinę i wtedy nie 
ma takiego problemu, bo za-
wsze ktoś jest i można sobie 
w ten sposób bardzo po-
móc. Ale jest tak, jak jest i 
trzeba sobie z tym radzić. 
Najważniejsze jest to, żeby 
dawać im poczucie bezpie-
czeństwa, miłości, wsparcia i 
być z nimi po prostu – pod-
sumował.  

MAFFASHION  

Jest zakochana  
Celebrytka wybrała się ostat-
nio z synkiem Bastkiem 
na urlop w Turcji. Jej media 
społecznościowe zaroiły się 
od zdjęć, na których widać, 
jak odpoczywa nad basenem 
czy na prywatnej plaży. Maf-
fashion wybrała hotel Ela Ex-
cellence Resort Belek, w któ-
rym za tygodniowy pobyt 
w szczycie sezonu trzeba za-
płacić ok. 18 tys. zł. Inter-
nauci zauważyli, że swoje 
zdjęcia z tego samego hotelu 
zamieścił na Instagramie tan-
cerz Michał Danilczuk, z któ-
rym celebrytka wywijała ho-
łubce na parkiecie wiosennej 
edycji „Tańca z gwiazdami”. 
Od tamtego czasu para jest 
praktycznie nierozłączna, 
choć nie potwierdziła, że łą-
czy ją coś więcej. „Kochana, 
my tutaj wszyscy czekamy, 

aż ogłosisz radosną nowinę” 
– napisała jednak z internau-
tek na Instagramie Maffa-
shion. „Że co?” – zapytała ce-
lebrytka. „Że jesteś zako-
chana” – uściśliła inter-
nautka. „Od 4 lat. I to naj-
mocniej na świecie” – odpo-
wiedziała Maffashion, mając 
na myśli swego synka.  

JERZY BRALCZYK  

Kocha 
zwierzęta  
Kiedy niedawno ceniony ję-
zykoznawca wziął udział 
w telewizyjnym programie 
„100 pytań do...”, przyznał, 
że jest konserwatystą w kwe-
stii mówienia o zwierzętach. 
– Mówienie, że choćby na-
julubieńszy pies „umarł”, bę-
dzie dla mnie obce. Nie, pies 
niestety „zdechł”. Bardzo lu-
bię zwierzęta, naprawdę – 
przyznał. Ta wypowiedź roz-
sierdziła co bardziej kochają-
cych zwierzęta celebrytów. 
Teraz serwis Świat Gwiazd 
donosi, że udział Bralczyka 
w „100 pytań do...” był nie-
przypadkowy. – Języko-
znawca dostał własny pro-
gram na Woronicza. Będzie 
na antenie od września w 
nowej ramówce. Pan profe-
sor opowie w nim o popraw-
nej polszczyźnie tak, jak lubi, 
przytaczając ciekawe aneg-
dotki, dzieląc się sytuacjami 
ze swojego życia, żartując – 
zapowiada jeden z dyrekto-
rów TVP. I dodaje: – Burza 
po występie Jerzego Bral-
czyka w „100 pytań do...” 
daje nadzieję, że będziemy 
mieć wreszcie dobrą oglądal-
ność. 

Językoznawca Jerzy Bralczyk stał się bohaterem skandalu 
związanego ze słownictwem dotyczącym zwierząt
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W Bibliotece Instytutu Tomistycznego poznańskiego Wydawnic-
twa Dominikanów W drodze ukazał się tom 17 św. Tomasza 
z Akwinu „O odpowiedzialności Wcielenia”. Akwinata odnoszące 
się doń kwestie zawarł w trzecim tomie „Summy teologicznej”. 

Cur Deus homo? 
Dlaczego Bóg – pyta św. Tomasz – doskonały, absolutnie speł-

niony  suwerenny – przyjął ludzkie ciało, przeszedł przez mękę 
i śmierć? To jedno z zasadniczych pytań teologii chrześcijańskiej, 
które fascynowało teologów wszystkich epok. Ale z zagadnieniem, 
dlaczego Bóg stał się człowiekiem, wiąże się też kolejne, odnoszące 
się do „odpowiedniości” (convenientia) Wcielenia. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, że inkarnacja jest  
dla Boga raczej czymś w najwyższym stopniu „nieodpowiednim”  
(inconveniens). O takiej „nieodpowiedniości” wcielenia będą prze-
cież przekonywać wyznawcy zarówno judaizmu, jak i islamu. 
Chrześcijaństwo jednak twierdzi, że Syn Boży stał się człowiekiem 
i przyjął ludzkie ciało obciążone słabościami i śmiercią. 

Odpowiedź na pytanie, dlaczego Bóg zdecydował się na tak  
radykalny krok, nie jest więc tylko jakąś spekulatywną grą teolo-
giczną, ale poszukiwaniem sensu czegoś chrześcijaństwu najwła-
ściwszego. Zaś wśród niezliczonych odpowiedzi na pytanie: „Dla-
czego Bóg stał się człowiekiem?” (cur Deus homo?), które pojawiły 
się w historii teologii chrześcijańskiej Wschodu i Zachodu, za jedną 
z najważniejszych uznaje się właśnie odpowiedź Akwinaty. 

Ciało, dusza, osoba 
W najdojrzalszy i najbardziej reprezentatywny sposób uczynił 

to w pierwszej kwestii trzeciej części „Sumy teologicznej”, gdzie 
napisał (tłum. o. dr Mateusz Przanowski OP): „Należy stwierdzić, 
że dla każdej rzeczy odpowiednie jest to, co przysługuje jej zgodnie 
z pojęciem właściwej jej natury. Na przykład rozumować jest 
czymś odpowiednim dla człowieka z racji tego, że zgodnie ze swoją 
naturą jest on rozumny. Samą zaś naturą Boga jest dobroć, jak wia-
domo od Dionizego z pierwszego rozdziału »O imionach boskich«. 
Stąd cokolwiek mieści się w pojęciu dobra, jest odpowiednie dla 
Boga”. 

I dalej: „Do pojęcia dobra przynależy zaś to, że udziela siebie in-
nym, jak wiadomo od Dionizego z czwartego rozdziału O imionach 
boskich. Dlatego do pojęcia największego dobra należy to, by 
udzielało się stworzeniu w największy sposób. To zaś najbardziej 
dokonuje się przez to, że »tak naturę ludzką złączył ze sobą, aby 
z trzech: Słowa, duszy i ciała stała się jedna Osoba«, jak powiada 
Augustyn w XIII księdze »O Trójcy Świętej«. Stąd jest jasne, że było 
odpowiednie, by Bóg się wcielił”. 

Już to wystarcza do wyrobienia sobie zdania o stanowisku  
św. Tomasza w tej sprawie. Ale uzupełnia temat jeszcze w dwóch 
innych artykułach „Sumy”, które także zostały w tym tomie 
uwzględnione. Ich fragmenty zostały podane w wersji dwujęzycz-
nej: łacińskiej i polskiej. 
margra

Doktor Anielski rozważa 
zagadnienie Wcielenia

TEOLOGIA/FILOZOFIA

Tomasz z Akwinu,  
„O odpowiedniości Wcie-
le nia”, wyd. W drodze, 
Instytut Tomistyczny 2024, 
cena 44,90 zł
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?  Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 i zapłać kartą kredytową
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń

Biuro Ogłoszeń:  
Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

 INNE 

  ZAMIENIĘ  działkę ROD w Łodzi przy
Osiedlu akademickim na lokatorskie
spółdzielcze prawo do mieszkania w
Gdyni. Danuta, tel. 608-272-077. 

 DOMY - KUPIĘ 

 KUPIĘ  nieruchomości, również 
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

Handlowe

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  DREWNO  opałowe świeże sprzedam: 
świerk, sosna-180zł, osika-200zł, 
olcha-230zł, brzoza lub dąb 260zł, 
buk-280zł, grab-290zł -metr nasypowy 
połupany z transportem, woj. 
pomorskie, tel. 723-894-857 

KUPIĘ  nieruchomości, również
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 
kupię zaniedbane powypadkowe. 
Najlepiej płacimy, całe pomorskie 
514-514-610 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  lodówek, pralek 
i zmywarek, tel. 501-103-397 

  POGOTOWIE  telewizyjne, 
58/629-02-33 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 
papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

  HYDRAULIKA,  tanio, solidnie, awarie, 
tel. 513-661-997 

  MALUJĘ  tanio i solidnie 608 788 280 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

 KOMPUTEROWE 

Laptopy, Komputery SERWIS 
Tanio, Dojazd, tel. 505-558-579

  NAPRAWA  drukarek, notebooków, 
laptopów, monitorów, UPS-ów, faxów, 
zasilaczy, niszczarek, Pruszcz Gdański, 
(58)683-04-04, 501-785-500 

 OGRODNICZE 

  OCZKA  wodne, kaskady 
i inne.691226885 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY  cieśla murarz elekt hydr 
spaw malarz op. koparki dźwig: 
601218955 

  PRACA  DODATKOWA Doradca 
Klienta branża finansowa 
tel.517-090-224,email:praca@
edenfinance.pl 

  ZATRUDNIMY  opiekunów seniorów, 
praca w Niemczech.
Teraz wyższe stawki dla 
nowozatrudnionych, nawet 1950Euro 
na rękę/ 1 miesiąc. 
Bonus wakacyjny do 400EUR
Telefon: 22 250 55 00 Promedica24 

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus 20% dofi dla 
emer. /rent w lipcu 950zł, 
miodowyraj.pl 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 MORZA 

  CHŁAPOWO  k. Władysławowa - 
"U Żwirka" pokoje z łazienkami, 
aneks kuchenny, plac zabaw, parking, 
ogród, (58)674-23-95, 608-171-428, 
793-871-505 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 
wczasy z wyżywieniem od 140zł/os. 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  ŁEBA-  pokoje z łazienk., 606-687-996. 

  POKOJE  2,3 osobowe z TV i łazienką 
w Kołobrzegu, kuchnia z lodówką, 
ogród, 60 zł od osoby. Tel.: 
606-291-024. 

  USTRONIE  MORSKIE - pokoje 
z łazienkami, VIII-IX 50 zł 
PROMOCJA! Blisko morza. Tel.: 
503-936-581. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KOKOSZKI  odchowane Rosa 1: 
16-tyg. 29.07.24r. 5-tyg. 24.07.24r.,8-
tyg. 12.08.24r., 12 tyg. 9.09.24r. 
Możliwość dowozu, S.F. Hajduk Rudno, 
668-806-394 

Zwierzęta

 INNE 

  MARZENA  Szczodrowska Ferma 
drobiu Mechowo koło Pucka. Kury 
odchowane rasy Rossa, 58-675-59-17, 
604-356-080 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNE A

W sierpniu kolarze już tradycyj-
nie będą finiszować na Błoniach. 
Wśród uczestników wyścigu bę-
dzie słynny Duńczyk Jonas Vin-
gegaard, dwukrotny zwycięzca 
Tour de France. 

W 2019 roku Jonas Vingega-
ard z Jumbo-Visma w premiero-
wym sezonie w kolarskiej elicie 
odniósł pierwsze zwycięstwo - 
na etapie Tour de Pologne z Za-
kopanego do Kościeliska. W 2021 
roku zajął drugie miejsce w Tour 
de France, a w dwóch następ-
nych edycjach nie miał już sobie 
równych. W ubiegłorocznej 
„Wielkiej Pętli” wyprzedził Ta-
deja Pogacara o 7 minut i 29 se-
kund, co oznacza, że wygrał 
z największą przewagą, jaką za-
notowano w tym wyścigu 
od 2014 roku. W zakończonej 
przed kilku dniami kolejnej edy-
cji był drugi, tuż za Pogacarem. 
Obaj ogłosili, że są tak wycień-
czeni wyścigiem po drogach 
Francji, iż nie wystartują 
na igrzyskach olimpijskich.  

27-letni Duńczyk odpuścił 
także udział w Vuelta a Espana. 
Nie oznacza to jednak, że całko-
wicie zsiądzie z roweru. Po trzy-
tygodniowym odpoczynku ma 
bowiem zamiar - jak ujawnił 
w rozmowie z duńską telewizją 

TV2 - wystąpić w jednodnio-
wym klasyku w San Sebastian 
(10 sierpnia), a następnie stawi 
się nad Odrą i Wisłą. To będzie 
jego trzeci start w Tour de Polo-
gne. Zostanie 20. kolarzem w hi-
storii tego touru, który w chwili 
startu zajmuje miejsce w TOP 10 
światowego rankingu. Jedynym 
zawodnikiem, który w czasie, 
gdy prowadził w rankingu UCI 
wystąpił w naszym kraju, pozo-
staje Cadel Evans (2008 rok). 

Start we Wrocławiu 
81. Tour de Pologne rozpocz-

nie się 12 sierpnia pod Halą Stu-
lecia we Wrocławiu i zakończy 
tradycyjnie tydzień później 
na Błoniach w Krakowie.  

Pierwsze trzy etapy tegorocz-
nego wyścigu odbędą się na Dol-
nym Śląsku, z dwoma metami 
na podjeździe Orlinek w Karpa-
czu. Na inaugurację kolarze ru-
szą z Wrocławia, a następnego 
dnia czeka ich 15-kilometrowa 
czasówka z Mysłakowic. Ostatni 
etap w tym województwie odbę-
dzie się na trasie Wałbrzych — 
Duszniki-Zdrój, gdzie przed ro-
kiem triumfował Rafał Majka. 
Drugi był Matej Mahoric, a trzeci 
Michał Kwiatkowski. 

Środkowa część 81. edycji 
Tour de Pologne będzie szansą 
dla najszybszych zawodników 
na walkę o zwycięstwo. Czwarty 
etap rozpocznie się w Kudowie-
Zdrój i zakończy się w Prudniku – 
rodzinnym mieście legendar-
nego polskiego kolarza, dwu-
krotnego wicemistrza olimpij-
skiego, Stanisława Szozdy. 

Piąty etap wystartuje i zakoń-
czy się w Katowicach, a więk-

szość trasy poprowadzi peleton 
po „Szlaku Orlich Gniazd”.  

Małopolski finisz 
Dwa ostatnie etapy zmagań 

odbędą się w Małopolsce. W so-
botę 17 sierpnia kolarze wystar-
tują z Wadowic i będą się ścigać 
do linii mety wyznaczonej 
w Bukovina Resort. 

- Chcemy przypomnieć mia-
sto, w którym urodził się wielki 
Polak Jan Paweł II, stąd pomysł, 
żeby wystartować z Wadowic. 
Przejeżdżamy przez Przełęcz 
Krowiarki, Szaflary i wjeżdżamy 
na rundę, którą miłośnicy kolar-
stwa bardzo dobrze znają. Meta 
będzie w Bukovina Resort, ale 
wcześniej kolarze dwukrotnie 
pokonają w Gliczarowie podjazd 
pod ścianę Bukovina. Czeka 
na nich też ściana Harnaś, a finisz 
będzie w tym samym miejscu, 
gdzie wygrywali Rafał Majka czy 
Remco Evenepoel. Ten etap bę-
dzie zadedykowany tym, którzy 
może nie do końca będą usatys-
fakcjonowani klasyfikacją gene-
ralną. Będzie to królewski etap, 
który może zmienić wszystko – 
mówi Czesław Lang. 

81. edycja wyścigu zakończy 
się przy krakowskich Błoniach, 
w al. Focha, gdzie o wygraną po-
nownie powinni powalczyć 
sprinterzy. W tym miejscu eta-
powe triumfy święciły takie 
gwiazdy sprintu jak Andre 
Greipel, Marcel Kittel, John De-
genkolb, Peter Sagan, Pascal Ac-
kermann, Davide Ballerini, Tim 
Merlier, a w ubiegłym roku Ar-
naud Demare. Niedawna histo-
ria wyścigu pamięta jednak suk-
ces ucieczki na stosunkowo pła-

skim etapie z metą w Krakowie – 
w 2021 roku czteroosobowa 
ucieczka przechytrzyła główną 
grupę, a najlepszy okazał się Ho-
lender Julius van den Berg. 

W ramach ostatniego, 7. 
etapu wyścigu peleton przeje-
dzie 152 km. W niedzielę 18 sierp-
nia kolarze wystartują sprzed Ko-
palni Soli Wieliczka, a następnie 
pojadą w stronę Myślenic, gdzie 
ulokowana będzie pierwsza pre-
mia lotna LOTTO. Zawodnicy 
będą mieli jedną okazję do po-
większenia swojego dorobku 
w klasyfikacji górskiej PZU – 
na podjeździe w Bieńkówce, 
a w dalszej części etapu powal-
czą na premiach specjalnych De-
cathlon i Soudal, odpowiednio 
w Czernichowie i Kaszowie. 
Wjazd do Krakowa nastąpi około 
godz. 16. Zakończenie etapu 
przewidziane jest około godz. 
16.45. Przy Błoniach odbędzie się 
również dekoracja najlepszych 
na trasie 81. Tour de Pologne. 

Trasa 81. Tour de 
Pologne 12-18 sierpnia 
2024 

a 1. etap, 12.08 Wrocław – Kar-
pacz, 159,3 km 
a 2. etap, 13.08 Mysłakowice – 
Karpacz (jazda indywidualna 
na czas), 15,4 km 
a 3. etap, 14.08 Wałbrzych – 
Duszniki-Zdrój, 156,5 km 
a 4. etap, 15.08 Kudowa-Zdrój – 
Prudnik, 195,3 km 
a 5. etap, 16.08 Katowice – Ka-
towice, 187,6 km 
a 6. etap, 17.08 Wadowice – 
Bukovina Resort, 183,2 km 
a 7. etap, 18.08 Kopalnia Soli 
„Wieliczka” – Kraków, 152 km

Krzysztof Kawa
krzysztof.kawa@polskapress.pl

- Mówimy, że Kraków jest 
dla Tour de Pologne tym, 
czym Paryż dla Tour de 
France i chcemy utrzymać 
taką tradycję – mówi Cze-
sław Lang, dyrektor general-
ny wyścigu. 

Tour de Pologne. Kolarze znów 
będą finiszować na Błoniach 

W ubiegłym roku kolarze finiszowali na krakowskich 
Błoniach 4 sierpnia
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Nekrologi

i kondolencje
przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

�  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

�  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

�  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

�  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-  PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76
www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-  ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31  
tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-  Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni
   ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl 
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Policja na lotnisku, policja w me-
trze, policja na ulicach, policja 
kupująca jedzenie w McDonal-
dzie, policja z psami. Wszędzie 
policja. Na kilkadziesiąt godzin 
przed ceremonią otwarcia 
igrzysk olimpijskich Francuzi 
pilnują, aby nic nie zakłóciło tej 
imprezy. Patrole liczą zazwyczaj 
nawet po czterech-pięciu funk-
cjonariuszy, wśród których jest 
zaskakująco dużo kobiet. Do sto-
licy Francji ściągnięto posiłki 
z całego kraju, czasem z bardzo 
odległych regionów Republiki. 
Jak podaje agencja AP, codzien-
nie do ochrony igrzysk oddele-
gowanych jest 35 000 osób, 
a w piątek – w dniu otwarcia – 
ma być ich nawet o 10 tys. wię-
cej. Do tego w całym regionie pa-
ryskim działa 10 000 żołnierzy, 
którzy wykonują przeróżne za-
dania związane z bezpieczeń-

stwem. Dodatkowo Francuzi 
otrzymali pomoc od 40 różnych 
krajów, które w sumie wysłały 
do Paryża 1900 osób. 

Służby są czujne. We wtorek 
aresztowano 40-letniego oby-
watela Rosji, któremu posta-
wiono zarzut planowania „de-
stabilizacji igrzysk olimpijskich”. 

- Podczas oficjalnego prze-
szukania domu podejrzanego 
w Paryżu agenci policji znaleźli 
przedmioty, które „wzbudzały 
obawy, co do jego zamiaru orga-
nizowania wydarzeń, które 
mogą doprowadzić do destabi-
lizacji igrzysk olimpijskich” – cy-
tuje francuskich prokuratorów 
portal France 24, który infor-
muje także o aresztowaniu 18-
latka. „Planował zaatakować or-
ganizację igrzyska” - czytamy. 

Mimo tych incydentów wie-
czorami centrum Paryża wydaje 
się bezpieczne. Nie widać bez-
domnych, na każdym kroku 
czeka ktoś, kto może udzielić ki-
bicom informacji, chociaż róż-
nie bywa u Francuzów z języ-
kiem angielskim. Igrzyska widać 
zresztą na każdym kroku. Już 
na lotnisku wolontariusze wyła-

pują oficjeli i tych, którzy akre-
dytowali się na imprezę. – Mu-
simy odebrać bagaże – mówimy 
sympatycznej, starszej kobiecie 
w charakterystycznej zielonej 
koszulce, którą noszą tu wolon-
tariusze. – Nie, nie. Szkoda 

czasu. Najpierw załatwimy akre-
dytacje, potem bagaże. I tak mu-
sicie na nie czekać. Chodźcie 
za mną – mówi do nas zaraz 
po tym, gdy autobus z płyty lot-
niska wysadził nas przy termi-
nalu. Co znamienne – wolonta-

riuszami nie są tu tylko osoby 
młode. Widać sporo osób do-
świadczonych, przyprószonych 
siwizną. Wszyscy sympatycznie 
zaczepiają: „Bonsoir! Jak lot? Ży-
czymy miłego pobytu!”. W ko-
munikacji publicznej różowe ta-

bliczki wskazują na każdym 
kroku drogę do olimpijskich 
obiektów. Wiele z nich umiej-
scowionych jest w centrum mia-
sta. 

Na ulicach francuskiej stolicy 
widać też już coraz więcej koloro-
wych kibiców. W drodze z lotni-
ska do centrum miasta na przy-
stanku Stade de France do pod-
miejskiego pociągu wlewają się 
tłumy fanów, którzy chwilę 
wcześniej kibicowali rugbystom. 
Tutaj to sport niezwykle popu-
larny. Twarze są więc wymalo-
wane francuskimi barwami, 
wszyscy mają koszulki z galijskim 
kogutem (to jeden z najważniej-
szych symboli narodowych), 
a ich głowy przykrywają charak-
terystyczne, „paryskie” berety. 
Trójkolorowi w środę wieczorem 
nie mieli jednak wielu powodów 
do radości, bo ich reprezentacja 
tylko zremisowała ze Stanami 
Zjednoczonymi 12:12. 

Są i tacy, dla których – póki co 
– najważniejsze jest zdjęcie 
pod Łukiem Triumfalnym czy 
przed wieżą Eiffla, ale to się pew-
nie zmieni, gdy zapłonie olimpij-
ski znicz. ą

Jakub Guder, Paryż
jakub.guder@polskapress.pl

Dziś otwarcie igrzysk w Pa-
ryżu (godz. 19:30). Bezpie-
czeństwa ma pilnować na-
wet 45 tys. policjantów.

Paryż czeka na olimpijski ogień
CORAZ WIĘCEJ KIBICÓW Z FLAGAMI WIDAĆ NA ULICACH STOLICY FRANCJIIGRZYSKA OLIMPIJSKIE 

PKOl przygotował na te igrzy-
ska coś specjalnego. W Lasku 
Bulońskim, niedaleko kortów 
Rollanda Garrosa, w piątek ofi-
cjalnie otwarty zostanie Dom 
Polski. Zobaczyć będzie 
można ślubowanie polskich 
sportowców, w tym m.in. 
Anity Włodarczyk. Udział za-
powiedział prezydent Polski 
Andrzej Duda. PKOl zaprasza 
kibiców do zakupu biletów 
(przez serwis dompol-
ski.pkol.pl) do swojego 
„mieszkania”, gdzie kibice 
będą mogli nie tylko miło spę-
dzić czas i kibicować. Czeka 
na nich mnóstwo atrakcji. – 
Dołącz do niezwykłego świata 
sportu, sztuki i muzyki, gdzie 
na naszych gości czekać będą 
koncerty, wystawy, interak-
tywne instalacje oraz spotka-
nia z polskimi gwiazdami 
sportu. Odwiedź nas i skosztuj 
regionalnych specjałów z wo-
jewództwa lubuskiego, które 
przeniosą cię w podróż kuli-

narną po smakach Polski, łą-
cząc wieki tradycji z nowocze-
snością – w taki sposób rekla-
muje swoje miejsce PKOl 
w specjalnym komunikacie.  

– W Domu Polskim każdy 
znajdzie coś dla siebie. Histo-
ryczne instalacje sportowe, 
upamiętniające 100-lecie 
udziału Polaków w igrzyskach 
olimpijskich, jak również spor-
tową arenę z wielofunkcyj-
nym boiskiem. Dom Polski to 
także centrum spotkań kultu-
ralno-biznesowych. Zaplano-
waliśmy wieczory autorskie, 
wystawy sztuki oraz panele 
dyskusyjne. Można wziąć 

udział w debatach autorskich 
– informuje PKOl. 

W czwartek byliśmy świad-
kami pierwszego olimpij-
skiego polskiego startu. Wio-
letta Myszor reprezentowała 
nasz kraj w łucznictwie. Dla 
41-letniej zawodniczki był to 
debiut na igrzyskach. Pani 
Wioletta jest wychowanką 
Łucznika Żywiec. Prezes klubu 
z województwa śląskiego pod-
kreśla, że ten występ to ukoro-
nowanie 25 lat ciężkiej pracy. 
Start naszej łuczniczki zakoń-
czył się po zamknięciu tej 
strony – wynik można spraw-
dzić w portali i.pl. ą

Marcin Jastrzębski
marcin.jastzębski@polskapress.pl

Za nami pierwszy start pol-
skiego sportowca na igrzy-
skach. Przed nami mnóstwo 
emocji związanych ze star-
tami najlepszych polskich. 

Polacy już startują. PKOl zaprasza 
do kibicowania w Domu Polskim

Centrum Paryża i Łuk Triumfalny - jedna z najbardziej charakterystycznych 
budowli stolicy Francji. Stąd już łatwo trafić na wiele olimpijskich aren
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Wioletta Myszor spełniła w czwartek swoje sportowe 
marzenie. To był pierwszym polski występ na IO w Paryżu
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Pierwsi do walki ruszą panowie, 
ich pierwszym przeciwnikiem 
będzie Egipt. Ich sobotni bój 
z ekipą, którą nie powinna wy-
rządzić nikomu krzywdy, roz-
pocznie się o godzinie 17. Ten 
mecz Polacy po prostu muszą 
wygrać i naturalnie bez straty 
seta. Warto zaznaczyć, że Biało-
Czerwoni pojechali do Francji 
żądni medalu. Wszak w naszej 
kadrze są mistrzowie Europy, 
mistrzowie świata. Wszystkich 
łączy teraz chęć godnego poka-
zania się na olimpiadzie. W ka-
drze jest przecież m.in. Paweł Za-
torski. Nasz libero zdobył już z re-
prezentacją 16 medali! Po starciu 
z Egiptem nasi powalczą z Brazy-
lią (środa) i Włochami (kolejna 
sobota).  

Dużo trudniejszego rywala 
w pierwszej kolejce mają Biało-
Czerwone. Podopieczne Stefano 
Lavariniego w niedzielę (począ-
tek o 13) zagrają z Japonkami. Na-
sze zawodniczki we wtorek przy-

leciały do stolicy Francji. Dla na-
szych pań to będzie olimpijski 
debiut. Smak walki na igrzy-
skach znają tylko Lavarini i jeden 
z jego asystentów Nicola Vettori. 
– Na pewno będą emocje. Wszy-
scy najlepsi sportowcy z całego 
świata są na igrzyskach. Wejście 
do wioski olimpijskiej jest szo-
kiem – ostrzegał w rozmowie 
z nami już kilka dni przed olim-
pijskim turniejem. – Z drugiej 
strony cieszymy się, że nasz ze-
spół będzie mógł coś takiego 
przeżyć – zaznacza Vettori, który 
wie, że nasz zespół będzie mu-
siał udźwignąć ogromną presję. –
Będziemy myśleć mecz za me-

czem, nie możemy myśleć 
do przodu. Mamy bardzo trudną 
grupę, jak pokazała Liga Naro-
dów Japonia jest bardzo mocna. 
Skupiamy się na tym pierwszym 
meczu – podkreśla Vettori. – 
Każde spotkanie będziemy trak-
tować, jakby było naszym naj-
ważniejszym meczem w życiu – 
podkreśla najważniejszy asy-
stent Lavariniego. O fajnym wy-
niku marzą i mówią też same za-
wodniczki. – Każdy z nas, i kibi-
ców, i zawodniczek czekał na ten 
turniej. Najpierw chcemy wyjść 
z grupy – zapowiada rozgrywa-
jąca Katarzyna Wenerska. 
ą

Marcin Jastrzębski
marcin.jastrzebski@polskapress.pl

W weekend do walki ruszają 
jedne z najlepszych ekip 
w grach zespołowych w ostat-
nim czasie. Panie siatkarki 
i panowie siatkarze muszą 
unieść presję.

Dla Polek każde spotkanie będzie 
jak najważniejszy mecz w życiu

Polska kobieca siatkówka w ostatnim czasie odzyskuje 
dawny blask. W Paryżu stać nas na dobry rezultat
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Riga FC                                                             1 (1) 
Śląsk Wrocław                                     0 (0) 

Bramka: 
1:0 Ousseynou Niang 7’ (asysta: Ngom)  
 
Riga: Matrevics - Jurkovskis, Černomordijs, 
Ngom, Erquiaga - Contreras (59. Mankenda), 
Babec, Galo, Jojić (73. Orosco), NiangI  
(89. Dašķevičs) - RamiresI (89. Regža). 
 
Śląsk: Leszczyński - Żukowski (84. Ortiz),  
PetrovI, Petkov, Szota (46. Guercio) - Samiec-
Talar (73. Gerstenstein), PokornýI, Jezierski 
(46. RejczykI), Schwarz, Leiva - Musiolik. 
 
Sędziował: Christian-Petru Ciochirca (Austria) 
Widzów: 6040 
 
Śląsk pojechał do Rygi z kon-
kretnym celem: Dobrze zainau-
gurować europejską przygodę 
w Lidze Konferencji i przywieźć 
do Wrocławia przynajmniej 
skromną zaliczkę przed rewan-
żem. W stolicy Łotwy dopisała 
zarówno pogoda, jak i kibice. 

Już we wtorek piłkarzy Jacka 
Magiery przywitała bardzo cie-
pła, lecz nie upalna aura i nie 
inaczej było w środę od samego 
rana.  

Już dzień przed meczem 
na mieście widać było fanów 
WKS-u, którzy w dniu meczu 
postanowili zebrać się pod Po-
mnikiem Wolności w samym 
centrum Rygi i stamtąd razem 
udali się na oddalony o około 
1,5 km stadion. Fani WKS-u wy-
kupili wszystkie przeznaczone 
dla nich 800 biletów, ale trudno 
było nie odnieść wrażenia, że 
do Rygi i tak przyjechało ich 
znacznie więcej. Goście mgli 
też liczyć na wsparcie ze strony 
żołnierzy Polskiego Kontyn-
gentu Wojskowego na Łotwie. 
Ich reprezentacja także zasiadła 
na trybunach Skonto Stadium. 

Trener Magiera nie miał du-
żego wachlarza możliwości, je-
śli chodzi o wybór składu. Cały 
czas niedysponowani są: Łu-
kasz Bejger, Marcin Cebula, Ju-
nior Eyamba czy Patrick Olsen. 
Plus jest taki, że do kadry me-
czowej wrócił Jehor Macenko. 
Ostatecznie w wyjściowej jede-
nastce wicemistrzów Polski nie 
doszło do żadnych zmian 
w stosunku do ostatniego, zre-
misowanego 1:1 spotkania z Le-
chią Gdańsk. 

Pierwsza połowa rozpoczęła 
się dla gości z Wrocławia fatal-
nie. Już w 7. min prowadzenie 
wicemistrzom Łotwy zapewnił 
Senegalczyk Ousseynou Niang, 
który wykorzystał dużą niefra-
sobliwość obrońców Śląska we 
własnym polu karnym. WKS 

do przerwy praktycznie nie ist-
niał. Gdyby nie Rafał Leszczyń-
ski, ryżanie prowadziliby 2:0, 
bo golkiper Śląska wygrał poje-
dynek sam na sam z napastni-
kiem gospodarzy. 

W przerwie trener Magiera 
dokonał podwójnej zmiany, 

posyłając do boju młodego Fi-
lipa Rejczyka i Tommaso Guer-
cio, za słabo dysponowanych 
tego dnia Jakuba Jezierskiego 
i Serafina Szotę. Mecz stał się 
bardziej otwarty, a wrocławia-
nie w końcu zaczęli kreować 
okazje bramkowe. Najlepszą 

po dobrym zgraniu od Seba-
stiana Musiolika miał Nahuel 
Leiva, ale jego strzał z powie-
trza przeszedł tuż obok spoje-
nia słupka z poprzeczką. Uro-
dzony w Argentynie Hiszpan 
miał jeszcze jedną niezłą oka-
zję po strzale zza pola karnego, 
ale znów zabrakło niewiele. 

Śląsk próbował dalej, ale bar-
dzo brakowało albo skuteczno-
ści, albo dobrego ostatniego po-
dania. Magiera robił co mógł, 
wprowadzając kolejne zmiany, 
lecz na niewiele się to zdawało. 
Trochę zamieszania na prawej 
stronie zrobił Łukasz Gersten-
stein, raz szarpnął Arnau Ortiz, 
ale goli z tego nie było i mecz za-
kończył się jednobramkową 
wygraną zespołu z Rygi. Nie jest 
to strata nie do odrobienia w re-
wanżu, ale Śląsk musi zagrać 
na 100 proc. swoich możliwości, 
a nie tak, jak do przerwy. 

Po ostatnim gwizdku dru-
żyna udała się bezpośrednio 
na lotnisko, skąd wyczartero-
wanym samolotem wróciła 
do Polski. Następny mecz Śląsk 
rozegra już w niedzielę, kiedy 
to zmierzy się z Piastem w Gli-
wicach w ramach 2. kolejki PKO 
Ekstraklasy (godz. 17:30). Re-
wanż z Riga FC na Tarczyński 
Arena Wrocław rozegrany zo-
stanie 1 sierpnia. ą

Piotr Janas z Rygi
Twitter: @Piotr_Janas

Śląsk Wrocław przegrał z Ri-
ga FC 0:1 w wyjazdowym 
meczu II rundy el. Ligi Kon-
ferencji. Rewanż rozegrany 
zostanie w czwartek 1 sierp-
nia we Wrocławiu.

Najlepszą okazję dla Śląska miał Nahuel Leiva (z prawej). WKS wrócił z Rygi na tarczy, 
ale grą w drugiej połowie udowodnił, że jest w stanie odwrócić losy tego dwumeczu
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Wicemistrz Łotwy sprowadził Śląsk na ziemię
SPORT A
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Biało-Zieloni po zdobyciu jed-
nego punktu w starciu z wice-
mistrzem Polski, Śląskiem Wro-
cław, dziś powalczą o pierwsze 
ligowe zwycięstwo w tym sezo-
nie. Nastroje w drużynie są do-
bre po remisie ze Śląskiem. Te-
raz jednak to Biało-Zieloni wy-
stąpią w roli faworyta i będą 
musieli sobie z nią poradzić. 

- Do pierwszego meczu 
w Gdańsku przygotowujemy 
się w dobrych nastrojach. Naj-
większą motywacją dla nas jest 
to, że w końcu będziemy mogli 
zagrać przed naszymi kibicami. 
Przyjeżdża Motor, jeden z be-
niaminków, który jest dobrze 
poukładany. Spodziewam się, 
że czeka nas bardzo trudne spo-
tkanie. Rywale będą szukać 
swoich szans na strzelenie gola, 
ale ja nie wyobrażam sobie in-
nego scenariusza, jak nasze 
zwycięstwo – zapowiada Szy-
mon Grabowski, trener Lechii. 

Dobre wiadomości napły-
wają z klubu, jeśli chodzi o kwe-
stie kadrowe. Piłkarze docho-
dzą do zdrowia, łącznie z To-
masem Bobcekiem, a do tego 
nowym zawodnikiem zespołu 
został Tomasz Wójtowicz spro-
wadzony z Ruchu Chorzów. To 
na pewno zwiększy pole ma-
newru i Louis D’Arrigo może już 

nie zagrać na lewym skrzydle, 
jak to miało miejsce we Wrocła-
wiu. 

- Sytuacja kadrowa jest roz-
wojowa. Cieszy, że trenujemy 
już niemal w komplecie, bo 
tylko bez Filipa Koperskiego 
i Luisa Fernandeza. Niektórzy 
zawodnicy odczuwają jeszcze 
skutki meczu we Wrocławiu, 
ale nie powinno to im przeszko-
dzić w grze przeciwko Moto-
rowi – uważa szkoleniowiec 
Biało-Zielonych. 

Sztab szkoleniowy zacho-
wuje cierpliwość w kwestii do-
chodzenia do formy Rifeta Ka-
picia. Kapitan gdańskiego ze-
społu zagrał przeciętnie we 
Wrocławiu, ale trzeba pamię-
tać, że stracił praktycznie cały 
okres przygotowawczy. Teraz 
pracuje nad dojściem do opty-
malnej formy. 

- Riki przed meczem ze Ślą-
skiem miał zaledwie dwie jed-
nostki treningowe. Obecny czas 
to praktycznie okres przygoto-
wawczy dla niektórych na-
szych piłkarzy. Z pewnością tę 
drużynę stać na więcej i jeszcze 
nie pokazaliśmy naszej praw-
dziwej twarzy. Lepiej to będzie 
wyglądało po kilku tygodniach 
pracy – mówi szkoleniowiec Le-
chii. 

Motor to nie jest ulubiony 
rywal dla zespołu z Gdańska, 
a Biało-Zieloni mają rachunki 
do wyrównania. W poprzed-
nim sezonie, na zapleczu Eks-
traklasy, Lechia dwukrotnie 
przegrała z drużyną z Lublina 
i to nie strzelając gola w tych 
spotkaniach. 

- Nie skupiamy się przeszło-
ści, ale na tym co tu i teraz. Mo-

tor od dłuższego czasu tworzy 
kolektyw na boisku. Popra-
wimy to, co nam nie wycho-
dziło we Wrocławiu i jesteśmy 
gotowi na mecz z Motorem. 
Na pewno nasz najbliższy ry-
wal to jest dobry zespół, porów-
nywalny z nami. Chcemy wy-
grać to spotkanie. To nie jest 
jednak dla nas mecz o wszystko 
ani kluczowy, bo tak samo bę-
dziemy chcieli potem zwycię-
żyć w Poznaniu i w kolejnych 
meczach. W naszym podejściu 
nic się nie zmienia. Szanujemy 
każdego rywala i z każdym 
chcemy grać o zwycięstwo. 
Chcemy wygrać, żeby cieszyć 
naszych kibiców i mieć jak naj-
więcej punktów – zakończył 
trener Grabowski. 

Wszyscy fani wierzą w do-
bre otwarcie i w pierwszą wy-
graną w tym sezonie. 

- Mamy pozytywne odczu-
cia po inauguracyjnym meczu 
we Wrocławiu. Przekonaliśmy 
się jak wygląda gra w ekstrakla-
sie. Byliśmy blisko tego, żeby 
wygrać, więc radość po meczu 
ze Śląskiem mogła być jeszcze 
większa. Zdobyliśmy jeden 
punkt, ale teraz zrobimy 
wszystko, żeby wygrać u siebie 
mecz z Motorem - powiedział 
Andrei Chindris, obrońca ze-
społu z Gdańska. 

Sztab szkoleniowy Lechii 
może mieć dylematy na róż-
nych pozycjach, ale raczej nie 
na środku defensywy. Andrei 
Chindris i Elias Olsson od dłuż-

szego czasu tworzą duet środ-
kowych obrońców. 

- Współpraca z Eliasem wy-
gląda bardzo dobrze. Nic się nie 
zmieniło w ekstraklasie. Nasza 
gra się zazębia i cały czas ją do-
brze odbieram - powiedział 
Chindris. 

Nowym piłkarzem Lechii 
został 20-letni Tomasz Wójto-
wicz i będzie już brany 
pod uwagę przy ustalaniu 
składu na mecz z Motorem Lu-
blin. Tym bardziej że to zawod-
nik, który może zagrać na lewej 
obronie, a w drużynie brakuje 
Maksyma Chłania, który gra 
na igrzyskach olimpijskich 
w reprezentacji Ukrainy. W spo-
tkaniu ze Śląskiem Wrocław 
na tej pozycji wystąpił Louis 

D’Arrigo, którego występ szko-
leniowiec ocenił na czwórkę 
z plusem. To jednak wcale nie 
oznacza, że Australijczyk znaj-
dzie się w składzie także 
na spotkanie z Motorem. Jest 
też większe pole manewru, bo 
już gotowy do gry ma być To-
mas Bobcek. 

Tomasz Wójtowicz jest za-
wodnikiem bardzo uniwersal-
nym, bowiem może grać za-
równo na prawej jak i lewej 
obronie lub pomocy. To dość 
mocno zwiększy pole ma-
newru trenerowi Szymonowi 
Grabowskiemu. 20-latek jesz-
cze przez najbliższe dwa se-
zony będzie młodzieżowcem. 
W poprzednim sezonie roze-
grał 27 meczów w PKO Ekstra-
klasie w barwach Ruchu Cho-
rzów, w których strzelił dwa 
gole i dłożył trzy asysty. W su-
mie w barwach zespołu z Cho-
rzowa rozegrał 106 meczów, 
w których zdobył osiem goli 
i zaliczył 14 asyst. To jest z za-
wodnik młody, bardzo utalen-
towany i z całą pewnością wpi-
suje się w strategię Lechii budo-
wania drużyny.  

- Czwórka z plusem to nie 
szóstka. Dlatego wciąż mam 
w głowie różne scenariusze, za-
równo w kwestii Louisa, ale też 
innych zawodników, którzy 
mogą zagrać na tej pozycji. 
Jeszcze nie mam ostatecznego 
pomysłu i wciąż zastanawiam 
się nad wariantami - powie-
dział Szymon Grabowski, tre-
ner Lechii. 

Początek meczu Lechii 
Gdańsk z Motorem Lublin 
w piątek o godz. 20.30.  
ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Piłkarze Lechii 
po 14 miesiącach ponownie 
zagrają mecz w PKO Ekstra-
klasie w Gdańsku. Na stadio-
nie Polsat Plus Arena podej-
mą innego beniaminka, czy-
li drużynę Motoru Lublin.

Lechia z szacunkiem i po wygraną

Najsilniejsi mężczyźni z re-
gionu spotkali się w Kościerzy-
nie. W Ogródku Joradnowskim 
zorganizowano prawdziwy po-
kaz siły! To właśnie tu odbyły 
się zawody strongmanów - Ko-
ścierski Stolem, które przycią-

gnęły entuzjastów siły i wytrzy-
małości, którzy z zapartym 
tchem obserwowali zmagania 
najsilniejszych mężczyzn. 

W przygotowanych konku-
rencjach była okazja przetesto-
wać granice ludzkiej siły. Oczy-
wiście zawodnicy musieli wy-
kazać się także techniką i wy-
trzymałością. Kibice dopingo-
wali swoich faworytów, a at-
mosferę rozgrzewały komenta-
rze Irka Bieleninika, który 
na bieżąco relacjonował prze-
bieg rywalizacji. Wśród uczest-
ników znaleźli się zarówno we-
terani zawodów strongman, jak 
i młodzi, obiecujący siłacze, dla 

których udział w Kościerskim 
Stolemie był okazją do wypró-
bowania swojej formy. 

Kościerski Stolem to nie 
tylko zawody, ale również wiel-
kie święto sportu i siły. Na miej-
scu można było skorzystać 
z licznych atrakcji w tym kon-
kursów dla publiczności. 
Ochotnicy mogli przekonać się 
ile siły trzeba włożyć w przeno-
szenie różnych ciężkich przed-
miotów, choć  ich waga była 
nieporównywalnie mniejsza 
w stosunku do tego, co przygo-
towano dla strongmanów. 

- To niesamowite ile ci męż-
czyźni są w stanie dźwignąć 

i jeszcze się z tym poruszać - 
mówi Anna z Kościerzyny. - 
Pierwszy raz wzięłam udział 
w takich zawodach i muszę 
przyznać, że jestem pod wraże-
niem. To świetna rozrywka dla 
całych rodzin. Ogromną frajdę 
miały moje dzieci, które z za-
partym tchem oglądały poczy-
nania strongmanów. 

Warto nadmienić, że Ko-
ścierski Stolem to sześć moc-
nych konkurencji, a wśród nich 
m.in. spacer farmera z waliz-
kami, rzucanie workami na wy-
sokość, przetaczanie opon. 
Strongmani walczyli o puchar 
burmistrza. ą

Edyta Łosińska-Okoniewska
edyta.losinska@polskapress.pl

STRONGMAN. Zawody stron-
gamnów Kościerski Stolem 
przyciągnęły najsilniej-
szych mężczyzn w regionie, 
a także entuzjastów siły 
i wytrzymałości, którzy ob-
serwowali ich poczynania

Zawody strongmanów Kościerski Stolem pełne siły i rywalizacji!

Lechia dziś zagra o pierwsze zwycięstwo w tym sezonie
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Zawody strongmenów Kościerski Stolem cieszyły się 
dużą popularnością
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Chojniczanka będzie chciała 
pójść za ciosem i wygrać 
dziś (godz. 19.05) na wyjeź-
dzie z Resovią w meczu 
Betclic 2. Ligi. 
(stan)

Chojniczanka zagra o dru-
gie zwycięstwo w sezonie.

PIŁKA NOŻNA

Żużlowcy Energi Wybrzeża 
Gdańsk wciąż walczą 
o utrzymanie w Metalkas 2. 
Ekstralidze. Przed nimi klu-
czowy mecz, bo na wyjeź-
dzie z zespołem H. Skrzy-
dlewska Orzeł Łódź. To dla 

gdańszczan bezpośredni ry-
wal w walce o zachowanie li-
gowego bytu. Jeśli drużyna 
z Gdańska nie wygra w Ło-
dzi, to straci szansę na utrzy-
manie. Początek meczu 
w niedzielę o godz. 14. 

Energa Wybrzeże: 1. Krzysz-
tof Kasprzak, 2. Tom Bren-
nan, 3. Adrian Gała, 4. 
Joshua Pickering, 5. Niels-
Kristian Iversen, 6. Miłosz 
Wysocki, 7. Bartosz Tyburski 
(stan)

Energa Wybrzeże pojedzie bardzo ważny mecz wŁodzi.
ŻUŻEL
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